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spraw zagranicznych ZSRR —

Krajowa narada przemysłu maszynowego

zakończyła obrady
Wcześniej bo już o godz. 9

irano rozpoczął się drugi dzień
narady w sprawie przemysłu
ręiaszynowego. Mówcy zabie­
rający głos w dyskusji, w spo­
sób wszechstronny naświetlili
trudności, ńa które natrafia
ta gałąź naszego przemysłu. W
swych wywodach starali się o-

ni znaleźć drogi dla usunięcia
tych trudności I wykazać kie­
runki osiągnięcia wzrostu pro­
dukcji przewidzianego w wy­
tycznych XII Plenum KC
PZPR. A zadania stojące
przed przemysłem maszyno­
wym są naprawdę duże.

Osiągnięcie wzrostu produk­
cji, które w 1965 roku ma

przekroczyć dwa i pół raza

wartość dotychczasowej pro­
dukcji jest trudnym zadaniem.
Tym więcej, że planowany
wzrost ma być osiągnięty głó­
wnie przez wzrost wydajności
pracy (80 proc.) a tylko w 20
proc, drogą zwiększenia za­
trudnienia.

O tym generalnym założe­
niu pamiętali wszyscy dysku­
tanci. Szczególnie cenne były
wypowiedzi inż. Kostuja z Za­
kładów Cegielskiego w Pozna­
niu, inż. Dietricha z Zakładów
„Zgoda” w Świętochłowicach,
przedstawicieli przemysłu o-

krętowego z Gdańska, mgr
Andrzeja Fedąka ze Zjedno­
czenia Przemysłu Maszyn i A-
paratów Elektrotechnicznych
oraz przedstawicieli oddziałów
branżowych Stowarzyszenia
Inżynierów i Techników NOT.

We wszystkich wystąpie­
niach podkreślano, że wielkie
zadania postawione przed
przemysłem maszynowym bę­
dą wykonane jeżeli:
\ 1) nastąpi gruntowna

zmiana stosunków pracy i
płacy, obecne normy które
stały się normami zarobko­
wymi należy zastąpić jedy­
nie słusznymi normami te­
chnicznymi,

2) polepszy się w sposób
zasadniczy organizację pra­
cy, którą słusznie jeden z

dyskutantów nazwał najtań­
szą inwestycją dającą naj­
większe efekty,

3) wprowadzi się do pro­
dukcji nowe, udoskonalone
konstrukcje i ulepszy proce­
sy technologiczne,

4) usprawni się koopera­
cję, przez wprowadzenie do

/ produkcji większej niż do-

tąd ilości elementów zunifi­
kowanych i typowych,

5) rozwinie się szeroko
szkolenie zawodowe zarów­
no załóg robotniczych jak i
personelu inżynieryjno-te­
chnicznego.

dy tow. Jaroszewicz stwier­
dził, iż wnioski na niej przy­
jęte winny się stać podstawą
do dyskusji jaka rozwinie się
w zakładach pracy nad wyty­
cznymi XII Plenum.

JAN SWIATŁOWSKI
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Otwarcie Domu Nauczyciela
w Brzesku, które dziś nastąpi,
czyni ten dzień prawdziwym
świętem nauczycieli i godnym
zapamiętania momentem nie

tylko w życiu powiatu. Gdy
rozwijające się bujnie na

tym terenie nauczycielskie
życie związkowe dusiło się
w czterech ścianach, wyna­
jętego przez Oddział ZNP

pokoiku —marzenie nauczycie­
li o własnym związkowym do­
mu wydawało się z początku
nie do zrealizowania. Prawdzi­
wie nauczycielska pasja dzia­
łania przełamała jednak w

którymś momencie nastrój
bierności — i właśnie Zarząd

1z

za-
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za-

Warto wspomnieć, że w cza­
sie narady zabrał również
głos przedstawiciel naszego
województwa. Był nim Kon­
stanty Staśko, przewodniczący
Rady Robotniczej Krakow­
skiej Fabryki Maszyn Odlew­
niczych. Ponadto przedstawi­
ciele przemysłu okrętowego
Wyrazili uznanie załodze „Ka­
bla” za terminowe dostawy
dla Stoczni Gdańskiej, a Tar­
nowskie Zakłady M-7 posłu­
żyły mgr Andrzejowi Fedako-
wi ze Zjednoczenia Przemysłu
Maszyn i Aparatów Elektro­
technicznych za przykład do­
brze przeprowadzonej akcji
oparcia produkcji zakładów o

naukowe metody organizacji
pracy.

Tak więc po wcześniejszej
wiadomości o planowanej roz­
budowie w ciągu najbliższych
lat Zakładów Szadkowskiego,
„Kabla” i chrzanowskiego „Fa-
bloku” również w drugim dniu
narady mówiono pozytywnie o

zakładach pracy naszego wo­
jewództwa.

Dyskusję, która przeciągnę­
ła się do późnych godzin wie­
czornych podsumował wice-
premięr Piotr Jaroszewicz.
Podkreślił on wagę narady,
jako pierwszej tego typu nara­
dy w naszym przemyśle. Po
niej nastąpią bowiem dalsze
zapoczątkowujące dyskusję
nad zadaniami pozostałych ga­
łęzi przemysłu.

Po wystąpieniu wiceprem’°-
ra Jaroszewicza, który uściślił
i sprecyzował zagadnienia do-
ruszone w dyskusji, odczytany
został projekt uchwały komisii
wnioskowei. Projekt uchwały
został przyjęty w prononówra-
nym brzmieniu. Dziękując
wszystkim uczestnikom nara-

t
Jak podawaliśmy w dniu 27. XI. 1958 r.

rozpoczęła się w Sa!i Kongresowej Pała­
cu Kultury i Nauki w Warszawie Krajo­
wa Narada Aktywu Przemysłu Maszyno­
wego, na którą przybyli: I sekretarz KC
PZPR Władysław Gomułka, prezes Rady
Ministrów Józef Cyrankiewicz, wicepre­

mier Piotr Jaroszewicz, przewodniczący Komisji Pla­
nowania Gospodarczego przy Radzie Ministrów Ste­
fan Jędrychowski, sekretarz KC PZPR — Jerzy
Albrecht i inni. Na zdjęciu: fragment prezydium. Prze­

mawia wicepremier Piotr Jaroszewicz.
Fot. — CAF

W „Dniu Podchorążego"
* Wczoraj elewi przejęli

dowództwo swej szkoły
Dziś uroczysta przysięga
i dzień „otwartych koszar"

MOSKWA’ (PAP)
Jak już donosiliśmy, dnia 27 bm. odbyła się na Kremlu

u przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR — N. S. Chru-
szczowa konferencja prasowa.

Konferencję zagaił minister
A. Gromyko.

Oddziału Powiatowego ZNP

małą grupką pokrewnych
paleńców poderwał się
czynu. W sierpniu 1956 r.

czynano pierwsze roboty z u-

clułaną z własnych nauczyciel­
skich składek kwotą 31.464 zł-

Prawdziwy ogień musi zapa­
lać! Potwierdziło się to w

życzliwym oddźwięku i goto­
wości pomocy, z jaką spotkała
się ta pierwsza w kraju inicja­
tywa nauczycieli. Żywe zainte­
resowanie się sprawą budowy
Komitetu Powiatowego PZPR

było pierwszym podaniem ręki
ofiarnym nauczycielom, za któ­
rym poszła pomoc Prezydium
PRN wyrażająca się w 70 iys.
złotych, ofiarowanych na bu­
dowę, również realna pomoc
Zarządu Okręgu i Zarządu
Głównego ZNP, kupowane chę­
tnie przez młodzież „cegiełki”,
przyjacielskie usługi browaru

okocimskiego dostarczającego
bezpłatnych środków transpor­
tu i fachowców specjalistów
do niektórych trudniejszych
robót.

Dom Nauczyciela w Brzesku,
na którego budowę złożyło się
wiele nieobliczonego trudu ak­
tywu związkowego i ofiarności

nauczycieli otwiera dziś swe

podwoje. Koszt tej budowy
jest na pewno kapitałem
zwrotnym nie tylko w formie

zapewnionego nauczycielstwu
własnego ogniska skupiające­
go życie związkowe i kultu­
ralne. Jest przede wszystkim
wartością dokumentującą nie­
zbicie skuteczność zapalnego
działania czynów najtrudniej­
szych, podjętych w imię do­
brej sprawy.

Przed rzeszą naszych nauczy­
cieli stoi dziś ogrom zadań wy­
chowawczych, przerastających z

pozoru realne ramy możliwości

i warunków wykonania. Dom

symbol co wyrósł przy bocznej
uliczce Brzeska — każdego z

nich utwierdzić powinien w

przekonaniu, że ramy wszel­
kich trudności przełamać mo­
że gorący zryw entuzjazmu,
który działaniu człowieka dale

siłę żywiołu. Takiego własn e

płomiennego zrvwu domaga się
od nauczycielstwa dzisiejszy
dzień naszego kraju.

Depesze gratulacyjne
z okazji święta

narodowego Jugosławii
Z okazji święta narodowego

Federacyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosławii na ręce J. Broz
Tito oraz Koca Popowica
przesłali depesze z serdeczny­
mi pozdrowieniami i najlep­
szymi życzeniami Aleksander
Zawadzki, Józef Cyrankiewicz,
Adam Rapacki.

Depeszę wystosował rów­
nież przewodniczący CRZZ —

Ignacy Loga - Sowiński do
przewodniczącego Centralnej
Rady Konfederacji Związków
Zawodowych Jugosławii —

Svetozara Vukmanovic-Tem-
po.

*

Depeszę z okazji święta na­
rodowego FLRJ przesłał także
KC ZMS do Komitetu Central­
nego Omladiny.____________

(OBSŁUGA WŁASNA)
28 bm., w przeddzień 128

rocznicy patriotycznego zrywu
grupy podchorążych — którzy
swoim przykładem poderwali
do walki zbrojnej lud Warsza­
wy i tym samym zapoczątko­
wali wybuch Powstania Li­
stopadowego — na placu alar­
mowym Oficerskiej Szkoły O-
brony Przeciwchemicznej w

Krakowie zapanował uroczysty
nastrój. Młodzi elewi, przyszli
oficerowie Wojska Polskiego
obchodzą swoje święto —

„Dzień Podchorążego".
Na twarzach, stojących w

dwuszeregu, kursantów Szko­
ły Oficerskiej maluje się wy­
raz powagi i skupienia. Głos
podchorążego Edwarda Ochala
lekko drży z przejęcia, gdy
składa raport zastępcy komen­
danta szkoły. W chwilę póź­
niej bez zająknienia wydaje
komendy jako nowy dowódca.
W czasie bowiem uroczystego
apelu młodzi elewi przejmują
na okres trwania swego świę­
ta dowództwo Szkoły Oficer­
skiej. Najlepsi i najbardziej
zdyscyplinowani kursanci obej­
mują funkcję komendanta, je­
go zastępcy i dowódców plu­
tonów. Nie brak wśród nich
wychowanków Korpusu Kade­
tów.

Wciągnięcie flagi narodowej
na maszt i salwy kompanii ho­
norowej kończą uroczysty apel.

Przemarsz ulicami Krakowa
zamyka pierwszy dzień uro­
czystości.

Dzisiaj rano odbędzie się w

Szkole Oficerskiej w Krako­
wie przysięga I rocznika szko­
ły i defilada. Następnie tzw.
dzień „otwartych koszar", w

ramach którego przybyłe na

uroczystości rodziny podcho­
rążych będą mogły zwiedzić
pomieszczenia szkoły, i zapo­
znać się z warunkami w jakich
żyją i uczą się ich synowie.
Wieczorem odbędzie się zaba­
wa taneczna, która zakończy
„Dzień Podchorążego" krakow­
skich elewów.

A. CICHOWICZ

IBM:

PIERWSZY EKSPORTOWY
„10-TYSlĘCZNIK”

GDAŃSK (PAP). 28 bm. odbyło
się podniesienie bandery na mo­
torowcu „Leninogorsk”, zbudowa­
nym w Stoczni Gdańskiej na za­
mówienie Związku Radzieckiego.
Jest to pierwszy statek z serii po­
pularnych ,,10-tysięczników” prze­
znaczonych na eksport.

Obrady
egzekutywy KW

(Inf. wl.) 28 bm obradowała i gu, tow. Potoczka o przygoto-
egzekutywa KW PZPR. Na

wstępie, w ramach spraw or­
ganizacyjnych, kierownik Wy­
działu Organizacyjnego KW
tow. Hebda . poinformował
egzekutywę o niektórych za­
gadnieniach kadrowych Ko­
mitetu Miejskiego oraz MRN
w Zakopanem.

W drugim punkcie obrad
egzekutywa omówiła przygo­
towania do konferencji Ko­
mitetu Powiatowego PZPR w

Nowym Targu. Do informacji
sekretarza KP w Nowym Tar-

Goście radzieccy
w Wawrzeńczycach

(Inf. wl.) Pracowicie spędziła
wczorajszy dzień delegacja rejonu
obuchowskiego. Rany sekretarz

'

Rej. Kom. Komsomolu z Obucho­
wa Maria Prosjanik uczestniczyła
w spotkaniu z młodzieżą w Wy­
twórni Tytoniu w Czyżynach. Na­
stępnie delegacja bawiła w Wa-

wrzeńczycach. Przed południem
goście zapoznali się z pracą Gro­
madzkiej Rady Narodowej, Gmin,
nej Spółdzielni. zwiedzili ośrodek

zdrowia, przychodnię dentystyczną
1 szkolę, a w godz'nach popołu­
dniowych spotkali się z chłopami
indywidualnymi, członkami kółka

rolniczego. Podczas spotkania
przedmiotem rozmów były zagad­
nienia gospodarcze, (zg)

Na Waniach przedkonferencyjnych
i referatu na konferencję oraz

programu działania powiato­
wej organizacji ustosunkowali
się wnosząc pewne propozy­
cje tow. Smoleń, kierownik
Wydziału Propagandy KW
mgr Łukaszewicz, przewod­
niczący Prezydium WRN tow.

Nagórzański, tow. Skiba oraz

sekretarz KW tow. Tarko.

W podsumowaniu dyskusji
sekretarz KW tow. Krzakie-
wicz zwrócił szczególną uwa-

wę na konieczność wzmoże­
nia pracy politycznej celem
przezwyciężania wszelkich
wątpliwości jakie tu i ówdzie
ujawniają się w szeregach
partyjnych w stosunku do no­
wej linii partii. Podkreślił
również, że program działania
powiatowej instancji w No­
wym Targu powinien szczegól­
nie uwzględniać sprawę u-

mocnienia partii oraz jej
więzi z Społecznością bezpar­
tyjną.

W następnym punkcie obrad
sprawy kadrowe przedstawił
egzekutywie tow. Skóra. ■.

Egzekutywa KW zatwier­
dziła również na wniosek tow.

Hebdy zespół powołany przy
KW dla przepracowania u-

wag i wniosków ż dyskusji
przedzjązdowej, dotyczących
projektu zmian i poprawek
w statucie partii.

Pierwszy zadał pytanie ko­
respondent „PRAWDY":

Dlaczego rząd radziecki po­
stanowił wystąpić na rzecz li­
kwidacji statusu okupacyjne­
go Berlina właśnie w obecnej
chwili? Jaki cel przyświeca
krokom rządu radzieckiego,
zmierzającym do zmiany sy­
tuacji Berlina zachodniego?

N. CHRUSZCZÓW:
Postaram się odpowiedzieć

ną to pytanie. Pytacie, dla­
czego wynikła sprawa likwi­
dacji statusu okupacyjnego
Berlina, i dlaczego właśnie te­
raz powstała konieczność roz­
wiązania tej kwestii. Tłuma­
czy się tym, że ukształtowa­
ły się określone stosunki mię­
dzy wielkimi mocarstwami lub
— jak zwykło się to pisać w

prasie — między Zachodem a

Wschodem.
Wiele podjęliśmy kroków

po to, aby osłabić napięcie w

stosunkach międzynarodowych, ___ j ___

stworzyć warunki do likwi- ! mieć, to znaczy "koia" mono-

dacji^ tego napięcia, dla u- ) polistyczne Niemiec zachod-
• nich wchłonęłyby Niemiecką
Republikę Demokratyczną i
stworzyłyby jedno państwo
niemieckie na takiej socjalnej
podstawie jak w Niemczech za­
chodnich i tylko wtedy ich
zdaniem, powstanie możli­
wość zawarcia traktatu poko­
jowego. Czy jednak realne są
takie rachuby? Oczywiście nie!
Należy je zaliczyć do bajek z

działalności państwowej szły
w kierunku socjalistycznym.
Byłoby to oczywiście pożąda­
ne i dla Niemców z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej
i dla wielu Niemców z Nie­
miec zachodnich oraz dla ca­
łej postępowej ludzkości, a my
jako komuniści bardzo byśmy
się z tego cieszyli.

Sądzić jednak, że zgodzi się
na to pan Adenauer i koła rzą­
dzące Niemiec zachodnich, by­
łoby czystą fantazją.

Z drugiej strony w krainie
fantazji obracają się określo­
ne koła w Niemczech zachod­
nich, w tym niestety kanclerz
Adenauer i inni politycy, któ­
rzy z jakiegoś powodu liczą
na to, iż dojdzie do takiej sy­
tuacji, że Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna zrezygnuje
ze swojego systemu socjali­
stycznego i zgodzi się na sys­
tem kapitalistyczny. Na tej

| zaś podstawie, powiadają, na-

j stąpiłoby „zjednoczenie" Nie-

dacji tego i .

kształtowania normalnych sto- !
sunków między krajami, za- I

pewnienia pokojowego współ­
istnienia, rozwiązywania w

drodze pokojowej powstają­
cych rozbieżności tak, aby nie
doszło do konfliktów. Podej­
mowaliśmy niemało kroków
po to, aby znaleźć drogi do
rozwiązania tego zadania, to

znaczy do stworzenia normal­
nej atmosfery na całym świę­
cie, a przede wszystkim w Eu­
ropie, dla zapewnienia wza­
jemnego zrozumienia oraz po­
koju między krajami, które
walczyły przeciwko Niemcom
faszystowskim. A minęło już
dość czasu od zakończenia
wojny — przeszło 13 lat.

Przeszkodą do zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami,
jak tłumaczą przedstawiciele
mocarstw zachodnich i na co

szczególnie nalegają Niemcy
zachodnie, jest ich niechęć do
uznania realnego stanu rzeczy.
A realny stan rzeczy jest na­
stępujący: istnieją teraz dwa
państwa niemieckie — Nie­
miecka Republika Federalna,
której ustrój opiera się na za--'
sadach prywatno - kapita­
listycznych — i Niemiec­
ka Republika Demokratycz­
na, która rośnie i rozwi­
ja się na zasadach socjalisty­
cznych, w kierunku socjali­
stycznym.

Jeśli uznać tę okoliczność,
na którą często powołują się
na Zachodzie, wówczas należy
taką sytuację uwiecznić. Prze­
cież wątpliwe jest, czy Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna zdoła zaagitować pana
Adenauera i jego rząd, aby
Niemcy zachodnie w swojej

OSTATNIEJ ,

AMNESTIA W JUGOSŁAWII

BELGRAD (PAP). Ja<k podała
agencja TANJUG, w związku z 15

rocznicą powstania Federacyjnej
Ludowej Republiki Jugosławii,
Związkowa Rada Wykonawcza
(rząd) powzięła decyzję w spra­
wie amnestii dla około 2.000 więź­
niów.

Na mocy uchwały o amnestii
830 więźniów wyjdzie na wolność,
1178 więźniom zmniejszono wyroki.

GABON
i kongo Środkowe

PAŃSTWAMI
AUTONOMICZNYMI

' RAMACH WSPÓLNOTY
FRANCUSKIEJ

PARYŻ (PAP). Decyzję w spra­
wie przyjęcia statusu państwa au­
tonomicznego — członka Wspól­
noty Francuskiej powzięły w pią­
tek zgromadzenia terytorialne Ga­
bonu i Konga Środkowego (kraje
wchodzące w skład Francuskiej
Afryki Równikowej).

W

ODDZIAŁY NATO
ZOSTANĄ WYPOSAŻONE

W BROŃ ATOMOWĄ
PARYŻ (PAP). W wywiadzie u.

dzielonym korespondentowi ame­
rykańskiego Towarzystwa Radio­
wego „Columbia” Broadcasting
System” dowódca sił zbrojnych
NATO w Europie gen. Lauris Nor-
stad oświadczył wczoraj, iż od­
działy wojskowe NATO zostaną
całkowicie wyposażone w broń a_

tomową.

OTWARCIE PIERWSZEGO
OŚRODKA BADAŃ

ATOMOWYCH HISZPANII
PARY?. (PAP), — Dyktator. Hisz-

panii, Franco, dokonał w czwar­
tek otwarcia pierwszego hiszpań­
skiego ośrodka badań jądrowych
Ośrodek . ten nazwany „Juan Vi-

gon” znajduje się w pobliżu dziel­
nicy uniwersyteckiej Madrytu.

krainy fantazji, ponieważ ma­
sy pracujące NRD nigdy nie
zechcą zrezygnować ze swo­
ich zdobyczy socjalnych i po­
litycznych na rzecz wyzyski­
waczy i monopolistów.

Cóż więc czynić?
Należy brać za punkt wyj­

ścia realne fakty. Istnieje po­
dzielony Berlin, w którym u-

trzymuje się reżim okupacyj­
ny. Wojna zakończyła się prze­
szło 13 lat temu. Sądzę, że każ­
dy normalny człowiek uważa

taką sytuację za nienormalną.
A zatem należy znaleźć takie
rozwiązanie, które by zlikwi­
dowało ten nienormalny stan

rzeczy, ponieważ obecnie trwa­
nie reżimu okupacyjnego nie
daj e nic pozytywnego.

Gorzej jak wczoraj
Zachmurzenie umiarkowane, o*

kresami duże. Zamglenia i mgly«
We wschodniej i północnej części
kraju miejscami opady. Tempera­
tura minimalna od minus 3 st«

do zera st. Maksymalna od plus
1st.na

Polski do

try słabe

zachodnie

W dniu

skraju wyżu, jedynie na półno,c-»
nym-wschodzie zaznaczył
wpływ zatoki niżowej.

wschodzie i południu
6 st. na Wybrzeżu. Wia«

chwilami umiarkowane

1 północno-zachodnie.
28 bm. Polska była na

(Ciąg dalszy na str- 2)
się

I

Tu decyduje
każdy dzień

i każda godzina
(Obsługa własna)

Jesteśmy na pierwszej linii
frontu walki o realizację zo­
bowiązań przedzjazdowych —

w walcowni zimnej blach Hu­
ty im. Lenina. Szczytowy
punkt osiągnęły tu roboty
prowadzone przy uruchamia­
niu pierwszej „nitki” produk-

a■9

„nitki” produkcyjnej walcow-
ni ziimnej blach Huty im. Le­
nina już pracuje (oczywiście
z przerwami i na zwolnionych
obrotach).

W chwili, gdy zapoznawali-*
śmy się z przebiegiem robót
— walcowano właśnie tysię­
czną tonę blachy...

oświadczył w piątek po
iż trzy mocarstwa za_

PARYŻ (PAP). Rzecznik francu­
skiego Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych
południu,
chodnie 1 NRF przeprowadzą mię­
dzy sobą konsultacje na temat

wspólnych kroków, Jakie powinny
podjąć w odpowiedzi na radziec­
ką propozycję vr sprawie utworze­
nia wolnego miasta — Berlin za.

chodnl.

RZĄDOWA DELEGACJA
KRL-D PRZYBYŁA

DO HANOI
HANOI (PAP). — 28 bm. przyby­

ła z wizytą do Hanoi rządowa de­
legacja Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej z premie­
rem Kim Ir Senem na czele. Wi­
zyta delegacji w Demokratycznej
Republice Wietnamu potrwa czte­
ry dni.

Ludność Hanoi entuzjastycznie
witała gości koreańskich. Na lot­
nisku delegację powitał premier
DRW Pham van Dong, ministro­
wie i przedstawiciele organizacji
społecznych.

w Kratowi®
(Inf. wł.) Młodzież górnicza

ma niemały wkład w wyko­
naniu zadań przez przemysł
węglowy. Główną zaś i bez­
sprzeczną zasługą
jest zainicjowanie
współzawodnictwa,
przyniosło w. efekcie poważne
osiągnięcia produkcyjne.

KW ZMS Oceniając tę po­
stawę młodzieży organizuje
dla niej „młodzieżową Bar-
burkę". Na uroczystość

'

złożą
się: akademia, na której mło­
dzież kopalni „Kościuszko No­
wa" otrzyma sztandar KW
ZMS, zaś kopalnie „Janina",
„Bierut", „Komuna Paryska"

młodzieży
i rozwój

Które

proporce przechodnie,
wyróżniających się ZMS-ow-

ców otrzyma odznaczenia im.
J. Krasickiego, dyplomy uzna­
nia i nagrody. W uroczystości
weźmie udział blisko 400 osób.
Delegaci młodzieży z 10 ko­
palń województwa, studenci
AGH oraz szereg zaproszonych
gości z wiceministrem gór­
nictwa i energetyki tow. inż.
K. Fabrisem na czele. Młodzi
górnicy spotkają się w dniu
3 grudnia z kierownictwem
partyjnym, a wieczorem
wezmą udział w zabawie.

Wiele

cji, a mianowicie przy komplek
sie walcarki 5-klatkowej. Zało­
gi budowlano-montażowe zobo
wiązały się — pomimo istnie­
jących obiektywnych trudno­
ści — oddać kompleks wal­
carki 5-klatkowej w ter­
minie przewidzianym uchwa­
łą rządową, a więc dnia
15 grudnia br. Druga „nitka”
produkcyjna — tj. kompleks
walcarki nawrotnej, przy któ­
rej również kontynuowane są
prace — zostanie oddana da
eksploatacji w terminie póź­
niejszym.

Dniem i nocą trwają robo­
ty przy kompleksie 5-klatko-
wej walcarki, która produko­
wać będzie blachę cienką (do
0,24 mm grubości i dę 1 tys.
mm szerokości). Ustalony har­
monogram — w którym znaj­
dują wyszczególnienie zajęcia
przewidziane na każdy dzień
i niemal każdą godzinę — jest
konsekwentnie przestrzegany.
Co więcej, pod pewnymi
względami został on wyprze­
dzony. Mamy tu na myśli roz­
ruch urządzeń nie na biegu
tzw. jałowym, ale pod obcią­
żeniem, jak to przewidywał
harmonogram. Innymi słowy:
kompleks urządzeń pierwszej

„1.000 ton na III Zjazd” —

napisał pa zwoju blacłfy wal-
cownik Piotr Tutka. W tych
prostych słowach kryje się
głęboka treść: aby tysięczna
tona blachy mogła opuścić
walcownię zimną, trzeba było
ogromnego, twórczego wysiłku
ze strony najlepszych fachow­
ców, wytężanej pracy załóg
budowlano-montażowych, któ­
re na dziesięciu hektarach po­
wierzchni zajmowanych przez
walcownię zimną wzniosły
konstrukcje stalowe o wadze
14.5 tys. ton, zamontowały u-

rządzenia i maszyny o wadze
1.5 tys. ton, słowem — wyko­
nały olbrzymi obiekt, którego
kubatura wynosi 1.800 tys. m

sześć.
Pomocą służyli eksperci ra­

dzieccy, a przede wszystkim
kierownik zespołu ekspertów
inż. M. I. Jełsakow, konstruk-
tor-mechanik inż. Litwinow o-

raz projektant części elektry­
cznej walcowni kandydat na­
uk Olefir. Załoga użytkownika,
która eksploatować będzie u-

rządzenia walcowni zimnej,
odbyła praktyki w bratnich
hutach Związku Radzieckiego^

Kijowscy komsomolcy
gośćmi górników Jaworzna

(Inf. wl.) Jak już donosi­
liśmy, w województwie kra­
kowskim przebywa na zapro­
szenie KW ZMS delegacja
komsomolców Kijowa. De­
legacji przewodniczy sekre­
tarz Obwodowego Komitetu
Komsoinolu tow. Dina A. Do-
rochowa,

W dniu 27 bm. goście byli
podejmowani - przez aktyw
młodzieżowy Zakładów Che­
micznych i powiatu oświęcim­
skiego. Wczoraj, w czasie po­
bytu w Jaworznie zwiedzili
kopalnię „Kościuszko-Nowa?

i Siłownię nr II. W bezpośred­
niej serdecznej rozmowie to­
warzysze kijowscy żywo in­
teresowali się urządzeniami
kopalni i Siłowni, wynikami
produkcyjnymi, życiem robot­
ników i formami pracy ZMS.
Na zakończenie spotkania na­
wzajem wręczono sobie po­
darunki i przekazano serdecz­
ne życzenia dalszych osiągnięć
w pracy.

Dziś delegacja spotka się ze

środowiskiem młodzieży szkol­
nej i aktywem nowohuckiej
organizacji ZMS. (hk)

B. PIECZONKOWA

Sztab operacyjny w

w ni zimnej blach inż.
__

wygładzarki 2-klatkowej na tejże walcowni inż. Tadeusz
Franczak, kierownik zespołu ekspertów radzieckich inż. M.
I. Jełsakow, członek egzekutywy KZ PZPR Przedsiębior­
stwa Budowy Huty im. Lenina Stanisław Grzywacz dokonu­
ją analizy zadań na najbliższe godziny...

komplecie: dyrektor rozruchu walco-
Ryszard Geyer, kierownik rozruchu
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Święto
Ludowej
Albanii
Dziś mija dokładnie 14 lat

od chwili, gdy Albania zrzuci­
ła jarzmo okupanta faszystow­
skiego i rodzimej burżuazjł.
29 listopada 1944 r. otwarł
nowy etap w historii narodu
albańskiego, oznaczył początek
zasadniczego przewrotu w sto­
sunkach starego systemu feu-
dałno-burżuazyjnego i stwo­
rzył nowe perspektywy roz­
woju i postępu.

W ciągu ubiegłych 14 lat,
dzięki ofiarnej pracy całego
narodu pod kierownictwem
Albańskiej Partii Pracy, dzię­
ki wszechstronnej pomocy
Związku Radzieckiego i in­
nych krajów obozu socjalisty­
cznego, powstał w Albanii no­
wy, nowoczesny przemysł,
który odgrywa obecnie decy­
dującą rolę w rozwoju cało­
kształtu gospodarki narodo­
wej. W 1957 r. globalna pro­
dukcja przemysłowa wzrosła
w Albanii 14,6 raza w stosun­
ku do r. 1938. co można rów­
nież określić w ten sposób, że
całoroczną produkcję z 1938 r.

wykonano w 1957 r. w ciągu
23 dni! Dzięki szybkiemu roz­
wojowi przemysłu, Albania —

ten kraj dawniej rolniczy i
zacofany — mogła począwszy
c-d 1955 t. dostarczyć średnio
na mieszkańca więcej ropy
naftowej, rudy chromu, mie­
dzi, czy węgla kamiennego, niż
Grecja, Włochy lub Turcja w

1954 r. Codziennie karta ma­
py Albanii wzbogaca się o

nowe ośrodki przemysłowe.
Prawdziwej rewolucji doko­

nano również w dziedzinie
kultury i szkolnictwa. Przed
wyzwoleniem 85 proc. ludno­
ści Albanii było analfabetami,
a w 1955 r. analfabetyzm znikł
zupełnie u wszystkich miesz­
kańców do lat 40. 5-krotnic
wzre-sła liczba szkół, a w tym
roku został otwarty — chluba
Albanii — pierwszy uniwer­
sytet w Tiranie. Przed wy­
zwoleniem wskutek niedbalo-
ści i braku zainteresowania ze

strony antyludowyclł rządów
stan zdrowia ludności był jak
najbardziej opłakany. 50 proc,
ludności cierpiało na malarię.
Dzisiaj dzięki zastosowanym
przez państwo środkom, ma­
laria prawie że zupełnie zani­
kła.

Bliskie przyjazne stosunki
łączą Polskę z Albanią, dla
której mieszkańców, ich mę­
stwa i pokojowej prący żywi­
my gorącą sympatię i z któ­
rą łączy nas wspólny cel —

zbudowanie społeczeństwa so­
cjalistycznego. Dlatego ślemy
dziś narodowi albańskiemu w

dniu jego święta , serdeczne
pozdrowienia i życzenia dal­
szych sukcesów, • i

SPRRT Konferencja prasowa
______

■ przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR

Międzynarodowa Federacja Lot­
nicza zatwierdziła ostatnio rekord

pilota Jugosłowiańskiego Bozydara
Komaca, który przeleciał na szy­
bowcu „Meteor” 300-kilometrową
trasę trójkątną Leszno — Wrocław
— Kalisz ze średnią szybkością
79,35 km na godz.

*

W pierwszym spotkaniu na tere­
nie Wielkiej Brytanii hokeiści Mo­
skwy przegrali z zespołem angiel­
skim zawodowców Wembley Lions

2:5 (0:2, 1:3, 1:0).

W poniedziałkowym
Głesie Sportowca1'
czytamy

samozwańczym lekarzuo

sportowym, Olimpiadzie w

Rzymie, dyskusji dr Nawro­
cki — dr Papee, i o 10-let-
niej historii II ligi.

USJąwia&ziłii na gorąco

Opętał mnie jakiś demon...
Co tu dużo mówić... Koszyka­

rze Wisły zaskoczyli wszystkich.
Najpierw rozprawili się bezapela­
cyjnie z mistrzem Polski, a za

tydzień „wyciągnęli" grubo po­
nad 100 pkt z wicemistrzem Pol­
ski — Legią. Wisła jest w gazie.

Łapiemy jednego z bohaterów

dotychczasowych meczów — sym­
patycznego p. Wicka Wawro.

— Co się dzieje Panie Wicku?
— Jeśli

dla mnie
czeniem.

ćzyliśmy
właśnie nie liczono się z nami

poważnie przed rozgrywkami
— Pan chyba jest w życiowej

formie?
— Było się już w lepszej, ale

nie można narzekać. Niedawno

przeczytałem w „Sporcie" arty­
kuł, w którym stoi czarno na

białym, że wielkie gwiazdy, m. In;
Pacuła, -Wawro już zachodzą. Po­
działało to na mnie, Jak ta czer­
wona .płachta na byka. Ja

się kończę? Przecież ■ 27 lat
to piękny wiek dla koszyka­
rza. Nic więc dziwnego, że opę-

mam być szczery, to

te wyniki nie są zasko-
A raczej to my zasko-

przeclwników tym, że

tał mnie jakiś demon koszyków­
ki. Tylko kosz i kosż, a poza nim
nic nie widzę.

— A jak zapowiadają się naj­
bliższe mecze?

— Niewesoło. Wyjeżdżamy dzi­
siaj (z p. Wickiem rozmawialiś­
my w piątek — przyp. red.) do
AZS Toruń 1 Spójni Gdańsk. Nie­
stety jedziemy tylko w ósemkę,
w Krakowie pozostają Paleta,
Paszkowski i Mościński. Ą na tak

gorącym terenie jak w Toruniu,
gdzie dzieją się zawsze dantej­
skie sceny, publika piszczałka­
mi kwituje, każdą., decyzję sę­
dziów, w „ósemkę" będzie trud­
no grać.

— A co z wyjazdem do Turcji?
— Kadra była ustalana przed 6

tygodniami, i od nas zaliczono

tylko Pacułę 1 NiewodoWsklego.
Ale jak tak dalej pójdzie, to z

Wisły będzie miała szansę poje­
chać cała pierwsza piątka plus
Czernichowski. No, ale muszę już
uciekać, bo jest strasznie późno,
a o 10-ej mam zajęcia na UJ.

(wk)

Świadkowie nie wnoszą
nic nowego

(Inf. wł.) Wczoraj na sesji wy.
jazdowej Sądu Powiatowego dla
m. Krakowa w Zakopanem odby­
wał się dalszy ciąg rozprawy z o-

skarżenia prywatnego dziennikarki

Krakowskiej Rozgłośni Polskiego
Radia, Gertrudy Sitek, przeciwko
czterem pracownikom dyrekcji
Zarządu Okręgu Wczasowego FWP
w Zakopanem. Przesłuchano ośmiu
świadków powołanych przez obro.

nę oskarżonych.
Swiadkowie, przeważnie perso-_

Tins;Zr».pprAl rivrh .itarnAw u-PTn. snrnwv

przez Krakowską Rozgłośnię Pol­
skiego Radia.

Znamienny jest fakt, że tylko'
dwie osoby z zeznających (św.
Rychwlcka 1 św. KOzikowska) roz­
mawiały bezpośrednio z dzienni­
karką na tematy poruszane w au­
dycji, a pozostali świadkowie o-

pierali swe zeznania na opiniach
innych, opierając się na nieistot­
nych szczegółach. Toteż większość
z zeznających nie wniosła wiele

hel' poszczególnych domów węza- .

sowych relacjonowali o fakcie po­
bytu red. Sitek w Zakopanem, w

okresie zbielania przez nią mate­
riału do krytycznej audycji, któ­
ra została nadana w. kwietniu br.

sprawi'............... ... ł_I
Dziś to jest w sobotę W dalszym

ciągu rozprawy xv Zhkopańem "ze­
znawać będą dalsi świadkowie.

Rozprawę prowadzi sędzia Tuszyń­
ska z Krakowa, (ks)

państwowego Jugosławii
MT arody Jugosławii obchodzą dziś swoje

święto państwowe — dzień republiki.
Jest to dogodna okazja do przypomnienia
wspólnych nam spraw i dążeń.

Dużo jest podobieństwa w losach dzie­
jowych Polski i Jugosławii. Oba te kraje
walczyły o swoje wyzwolenie spod obcego
jarzma, oba stawiały opór przemocy rodzi­
mego faszyzmu w latach międzywojen­
nych, a w okresie II wojny, światowej
wysoko wzniosły sztandar walki antyhi­
tlerowskiej. Podobnie jak Polacy w 1939
roku, Jugosłowianie nie skapitulowali w

obliczu bezpośredniego zagrożenia ze stro­
ny hord hitlerowskich w 1941 r. Podobnie
jak u nas, gwałt zadany ojczyźnie wyzwo­
lił ogrom energii i wolę walki o jej wy­
zwolenie. Nazajutrz po kapitulacji rządu
królewskiego wobec hitlerowców, rozpoczął
się w Jugosławii ruch oporu, który po na­
paści III Rzeszy na ZSRR przekształci! się
w ogólnonarodową wojnę partyzancką. Ó-
gromne były ofiary, jakie poniosła Jugo­
sławia w walce z okupantem, ale też
chlubnie zapisała się ona w dziejach zma­
gań o wolność narodów Europy. Z podzi­
wem spoglądano w stronę tego kraju, któ­
rego bohaterski lud niejeden cios zadał
wrogowi.

Przyszły dni zwycięstwa. Potęga hitle­
rowska została zdruzgotana. Narody Jugo­
sławii zebrały plon zwycięstwa. Wraz z o-

kupantem przenędziły one ze swej ojczyzny
wyzyskiwaczy i reakcję. Podobnie jak inne
narody wschodniej części naszego konty­
nentu wkroczyły one na drogę socjalisty­
cznego rozwoju.

Również na przykładzie Jugosławii zo­
stało udowodnione, że walka o postęp w

gospodarce i kulturze — w warunkach
skrajnego zacofania i ogromnych zniszczeń
wojennych — jest możliwa tylko na drodze
socjalistycznej. Władza przejęta przez lud,
wsparta o sojusz i pomoc innych krajów
socjalistycznych pchnęła kraj na nowe to­
ry. Rozwinął się przemysł, rosło budow­
nictwo, zaczęto szerzej wykorzystywać bo­
gactwa naturalne, jego ogromne złoża su­
rowców i zasoby energii wodnej. Podnio­
sła się kultura mas.

Jak wiadomo, w latach wypaczeń. zwią­
zanych z kultem jednostki i odstępstw od
norm leninowskich w stosunkach między
państwami socjalistycznymi, Jugosławia
znalazła się z trudnej sytuacji. Idee XX
Zjazdu KPZR, które położyły kres antyle-
ninowskim praktykom poprzedniego okre­
su, utorowały drogę ponownemu zbliżeniu
między Jugosławią a innymi krajami so­
cjalistycznymi. Doniosła w tym względzie
była wizyta czołowych przywódców KPZR
i ZSRR w Belgradzie w maju 1955 roku.
Również i nasza partia niemało zrobiła dla

naprawienia szkód wynikłych wskutek
błędnej polityki lat poprzednich. Wizyta
delegacji partyjno-rządowej pod przewo­
dnictwem tow. Gomułki w Jugosławii w ,

1957 roku, miała w tym względzie nie­
wątpliwie doniosłe znaczenie.

Doświadczenia ostatniego okresu poucza­
ją jednak, żc nadzieje wywołane tymi
zmianami nie spełniły się. Związek Ko­
munistów Jugosławii uczestnicząc w na­
radzie partii komunistycznych i robotni­
czych w Moskwie z okazji 40 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, odizolował się od innych par­
tii i odmówił podpisania wspólnej dekla­
racji. Sytuację pogorszyły przebieg i wy­
niki VII zjazdu ZKJ, który odbył się wio­
sną br. Uchwalony na zjeździe program
świadczy, że partia ta i jej kierownictwo
znalazły się w wielu węzłowych sprawach
na platformie rewizjonistycznej, która
jest nie do pogodzenia z nauką marksi-
żmu-leninizmu. s - - ■--

Nie tracimy nadziei, że prędzej czy póź­
niej ZKJ zawróci z fałszywej drogi. Istnie- ł
jące dziś rozbieżności natury ideologicznej
są poważne i nam, jako komunistom, lek­
ceważyć ich nie wolno. Nie zamierzamy
jednakże rozciągnąć tego na całokształt
stosunków między naszymi państwami,
„Nie robimy niczego — powiedział tow.
Gomułka w swym przemówieniu na wiecu
przyjaźni podczas wizyty w Moskwie —

co pogarszałoby stosunki między Polską
Rzeczpospolitą Ludową a Federacyjną Re­
publiką Jugosławii. Przeciwnie, pragniemy
rozwijać nasze stosunki handlowe — z Ju­
gosławią na zasadach wzajemnych korzy­
ści. Uważamy też ża pożyteczne wzajemne
zapoznawanie się z życiem obydwu kra­
jów".

Praktyka stosunków wzajemnych polsko-
jugosłowiańskich odpowiada w pełni temu

■sformułowaniu. Żywe są kontakty, działa­
czy gospodarczych i kulturalnych, stosunki
wzajemne regulują liczne umowy, działa
stała komisja współpracy gospodarczej.
Szeroka jest również płaszczyzna współ­
pracy w stosunkach międzynarodowych,
zwłaszcza w zakresie obrony najwyższego
dobra wszystkich narodów — pokoju.

Przy istnieniu dobrej woli z obu stroń
nic nie stoi na przeszkodzie, aby rozwija­
jąca się współpraca łagodziła z biegiem
czasu również rozbieżności natury ideolo­
gicznej i umacniała jeszcze bardziej przy­
jaźń obu narodów.

W dniu państwowego święta Jugosławii
czujemy się jak zawsze, od dziesiątków lat,
bliscy narodom tego kraju. Życzymy im
z całego serca powodzenia w dążeniach do
rozkwitu kraju, do zbudowania socjalizmu.

N. S. Chruszczowa
(Dokończenie ze strony 1)

Utrzymanie takiej sytuacji bę­
dzie korzystne tylko dla tej
strony, której przyświecają ce­
le agresywne.

Dia mocarstw zachodnich
Berlin Zachodni jest dogodnym
miejscem dla prowadzenia a-

gresywnej polityki przeciwko
Niemieckiej Republice Demo­
kratyczni, przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu i innym kra­
jom obozu socjalistycznego. W
wyniku określonej polityki mo­
carstw zachodnich, które roz­
palają odwetowe nastroje w

Niemczech zachodnich, sprzy­
jają wskrzeszaniu tam faszy­
stowskich reakcyjnych organi­
zacji i sił Berlin Zachodni
przekształcił się w swego ro­
dzaju złośliwą narośl. I jeżeli
nie zlikwiduje się jej, grozić to

będzie niebezpieczeństwem,
które może doprowadzić do
dość niepożądanych następstw.
Dlatego też postanowiliśmy do­
konać operacji chirurgicznej,
to znaczy zlikwidować status

okupacyjny Berlina i stworzyć
warunki, które przyczyniałyby
się do normalizacji stosunków
między wielkimi mocarstwa­
mi — dawnymi uczestnikami
koalicji antyhitlerowskiej.
Chcemy stworzyć normalną
atmosferę, normalne warunki,
w których stosunki między na­
szymi krajami stałyby się takie
same, jak te, które istniały w

czasie wojny z Niemcami hi­
tlerowskimi.

Jesteśmy pewni, że wszyst­
kie narody, które są za likwi­
dacją „zimnej wojny", za

stworzeniem normalnych wa­
runków we wzajemnych sto­
sunkach między krajami, za

tym, aby zapewnić pokojowe
współistnienie krajów bez
względu na ich ustrój, aby wy­
kluczyć tarcia i konflikty mię­
dzy krajami — z zadowoleniem
powitają propozycje Związku
Radzieckiego. w sprawie roz­
wiązania problemu Berlina.

Dobrze przy tym rozumiemy,
że pewne koła, które .stoją, na

stanowisku kontynuowania
„zimnej wojny", na stanowis­
ku wykorzystania Berlina Za­
chodniego jako ogniska waśni
dla wzniecania gorącej wojny.
tel.kGła oczywiście będą róz-
Żatońei będą przeciwstawiać
śię ifiaśżym pokojowym propo­
zycjom, lecz jesteśmy przeko­
nani, że ludzie tacy stanowią
na świecie mniejszość.

Pytanie korespondenta agen­
cji

UNITED PRESS
INTERNATIONAL:

Czy słuszne będzie wysnuć
z noty rządu radzieckiego
wniosek,'że w ciągu pół roku
Związek Radziecki. nie dokona
żadnych posunięć zmieniają­
cych porządek, jaki istnieje w

Berlinie obecnie?
N. CHRUSZCZÓW: Moim

zdaniem wysnuwa pan słuszny
wniosek, że w okresie 6 miesię­
cy nie. będziemy naruszali u-

kształtowanych już w Berlinie
warunków, mimo iż uważamy
je za nienormalne. Jednak na­
wet nienormalne warunki
chcielibyśmy zlikwidować nor­
malną drogą, to jest drogą po­
rozumienia.

Nie chcemy \przy likwidacji
nienormalnej sytuacji stwarzać
jakiegoś zaostrzenia w stosun­
kach między narodami. Chce­
my w drodze porozumienia
stworzyć normalne warunki,
które sprzyjałyby rozwojowi
przyjaznej atmosfery w stosun­
kach między wszystkimi pań­
stwami.

■ Mówię to
trzeżeniem.
strzegali w

nego okresu stworzonych przez
reżim okupacyjny norm pod
warunkiem, że inne kraje nie
podejmą prowokacyjnych kro-
ków zagrażających sprawie po­
koju.

Sądzę, że pytani® jest wy­
czerpane.

Pytanie korespondenta agen­
cji

FRANCE PRESSE:

Jak wiadomo, Berlin jest
stolicą Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Dlaczego mi­
mo to wysuwa się propozycje
udzielenia zachodniej części
Berlina statusu wolnego i zde-
mllitaryzówanego miasta?

skiego minęło 13 lat. W tym o-

kresie w Zachodnim Berlinie
i we Wschodnim Berlinie, w

NRD j-ako całości ukształtowa­
ły się inne kierunki w rozwoju
gospodarki i w systemie pań­
stwowym. Jeżeli w sposób me­
chaniczny połączyć w jednym
naczyniu zupełnie różniące się
swoim składem ciecze, to wów­
czas — jak mówią chemicy —

następuje pewna reakcja. A
my chcemy, aby rozwiązanie
sprawy Berlina nastąpiło na

takim gruncie, który nie wy­
wołałby burzliwej reakcji.

Chcemy podejść do rozwią­
zania tej sprawy biorąc za

punkt wyjścia realne warunki,
jakie się ukształtowały. A naj­
lepszym, najbardziej realisty­
cznym podejściem do rozwią­
zania sprawy Berlina, jest, uz­
nanie faktu, że istnieją dwa
państwa niemieckie, uznanie
różnych systemów, jakie panu­
ją w tych państwach. Biorąc
to za punkt wyjścia najlepiej
byłoby stworzyć dla zachodniej
części Berlina warunki wolne­
go miasta z własnym rządem,
z własnym systemem społecz­
nym i państwowym.

Pytanie korespondenta agen­
cji TASS:

W prasie zachodniej utrzy­
muje się, że proponowane
przez rząd radziecki posunię­
cia w dziedzinie likwidacji re­
sztek reżimu okupacyjnego w

Berlinie mogą jakoby dopro­
wadzić do pogorszenia sytuacji
gospodarczej miasta i jego lud­
ności. Czy są jakieś podstawy
do tego rodzaju wywodów?

N. CHRUSZCZÓW:
Moim zdaniem, w naszych

propozycjach zawarta jest od­
powiedź na to

świadc2iyliśmy,
Radziecki przez
wienia zapewni
rzystanie mocy
przedsiębiorstw
wych w Berlinie Zachodnim.
Związek Radziecki zobowiązu­
je się również całkowicie zao­
patrzyć w artykuły spożywcze
mieszkańców Berlina Zachod­
niego. Oczywiście jedno i dru­
gie zamierzamy realizować na

zasadach handlowych. Możli­
wości jakimi dysponuje Zwią­
zek Radziecki — jak sądzę —

nie wywołają u nikogo wątpli­
wości. Robotnicy i. przedsię-,
biorcy Berlina Zachodniego
mogą rozwinąć korzystną dla,
ludności Berlina działalność..
To nie tylko nie doprowadzi
do obniżenia stopy życiowej,
lecz wprost przeciwnie zagwa­
rantuje większe zatrudnienie
ludności i stworzy warunki do:
podniesienia poziomu życia.

Tak więc jeśli ktokolwiek
ma wątpliwości w tej sprawie
i niepokoi się z tego powodu
— trzeba stwierdzić, że wąt­
pliwości te i niepokój są
pełnie nieuzasadnione.

Pytanie korespondenta
gencji

REUTERA:
Jakie gwarancje daje rząd

Zachod-
rniastu?
polityka
sprawie
zachód-

pytanie. O-
że Związek
swoje zamó-
pełne wyko-
produkcyjnej

przemyslo-

zu-

a-

oczywiście• z zas-

Będziemy prze­
ciągu przewidzia-

N. CHRUSZCZÓW:
Pytanie postawiono słusznie.

Rzeczywiście, jeśli brać za

punkt wyjścia postanowienia
wynikające z Układu Pocz­
damskiego, dla każdego jest
jasne, iż Berlin znajduje się
ną terytorium tej części Nie­
miec, na której utworzona zo­
stała i rozwija się Niemiecka
Republika Demokratyczna.
Dlatego najwłaściwszym roz­
wiązaniem byłoby takie, przy
którym zachodnia część Berli­
na, teraz faktycznie oderwana
od Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej zjednoczyłaby
się z jego częścią wschodnią.
Berlin stałby się wówczas je­
dnym miastem wchodzącym w

skład państwa, na którego zie­
mi się znajduje.

Od czasu zakończenia wojny
1 zawarcia Układu Poczdam-

radziecki Berlinowi
niemu jako wolnemu
Czy ulegnie zmianie
rządu radzieckiego w

Berlina, jeśli Niemcy
nie zreizygnuią ze swego pro­
gramu remilitaryzacji?

N. CHRUSZCZÓW:
Oświadczenia rządu radziec­

kiego, wszystkie nasze doku­
menty dają całkowitą gwaran­
cję w tym względzie. Będzie­
my robić wszystko, aby zacho­
wać i popierać wolne miasto,
zapewnić nieingerencję w jego
sprawy wewnętrzne po to, a-

by rozwijało się zgodnie z

pragnieniem samej ludności.
Gdyby i inne kraje uznały

taką sytuację lub wyraziły
zgodę na podpisanie jakiegoś
wspólnego dokumentu i jeśli
trzeba, z-afiksowały go u-

chwałą Organizacji Narodów
Zjednoczonych, wyrazilibyś­
my na to zgodę.

Pyta się pan, czy polityka
rządu radzieckiego w spra­
wie Berlina ulegnie zmianie,
jeśli Niemcy zachodnie zrezy­
gnują ze swego programu re­
militaryzacji? Nie, nie ulegnie
zmianie. Należy wziąć pod u-

wagę, że zgodnie z Układem
Poczdamskim Niemcy nie po­
winny być uzbrojone. Dlatego
też rezygnacji Niemiec zacho­
dnich z programu zbrojeń nie
można uważać za ustępstwo w

zamian za ustępstwo. Są to
różne sprawy

' nie tej samej
wagi. Jeśli Niemcy zachodnie
oświadczą, że nie będą się
zbrolić, ale równocześnie u-

trzymany zostanie reż'm oku­
pacyjny Berlina, to źródło na­
pięcia i konfliktów nie zostanie
zlikwidowane, lecz zachowane.
Dlatego też należy zlikwido­
wać taką anormalną sytuację.
Byłoby bardzo rozsądne, gdy­
by Niemcy zachodnie nie u-

zbrajały się, byłoby jeszcze
rozsądniej, gdyby inne kraje
posiadające swe siły zbrojne
w Niemczech wschodnich i za­
chodnich wycofały swe woj­
ska, o czym mówiliśmy już
niej ednokrotate. Lifawidacj a

reżimu okupacyjnego w Ber­
linie i utworzenie z jego za­
chodniej części wolnego mia­
sta przyczyniłyby się do roz­
wiązania sprawy wycofania
wojsk z Niemiec, jak również
do rozwiązania problemu roz­
brojenia.

Pytanie korespondenta a-

gencji

ADN (NRD):
Jakie, zdaniem pana, pożą­

dane są kroki i środki, by
zmiany w sytuacji Berlina mo­
gły być dokonane normalnie i
beiz przeszkód?

N. CHRUSZCZÓW:

Pragniemy, aby posunięcia
te zrealizowane zostały bez
przeszkód. Gdyby kraje, do
których się zwracamy, po o-

trzymaniu naszych propozycji
odpowiedziały, że je przyjmu­
ją z zadowoleniem i gotowe są
spotkać się, jeśli trzeba, dla
podpisania odpowiednich do­
kumentów, byłoby to jak. naj­
bardziej rozsądne. Jestem
przekonany, że stanowisko ta­
kie zostałoby zaaprobowane
przez tych wszystkich, którzy
opowiadają się za zapewnie­
niem pokoju na całym świecie.
Nie oczekujemy entuzjastycz­
nego przyjęcia tych propozycji,
ale wierzymy głęboko, że zo­
staną one właściwie ocenione
jako odpowiadające interesom
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Problem Berlina ma charak­
ter przewlekły, dlatego też da-
jemy okres 6 miesięcy, by mo­
żna było właściwie i wszech­
stronnie wszystko przemyśleć,
zasadniczo rozwiązać problem
i zlikwidować to niebezpie­
czne ognisko .

Pytanie korespondenta
dziennika

„NEPS ZABADSAG”
i korespondenta

RADIA WĘGIERSKIEGO:
Jeśli mocarstwa zachodnie

nie zgodzą się na status wol­
nego miasta Berlina, jakie
kroki zamierza w tym wypad­
ku podjąć rząd radziecki?

N. CHRUSZCZÓW:
Byłoby bardzo niepożądane,

gdyby rządy, których to doty­
czy i do których się zwracamy,
nie zgodziły sią na nasze pro­
pozycje. Jeśli jednak to niepo­
żądane zjawisko nastąpi, nie
powstrzyma to nas. Po upływie
tego okresu zrealizujemy nasze

propozycje przedstawione w

odpowiednich dokumentach. —

Nie będę w tej chwili rozwo­
dził się nad tym, dlaczego po­
wzięliśmy taką decyzję, ponie­
waż motywy zostały dość
szczegóiowo wyłuszczone w do­
kumentach rządu . radzieckie-
go. ■
■Pytanie korespondenta a-

gencji
DPA (NRF) .

Jakie będzie stanowisko rzą­
du radzieckiego, jeśli rząd
USA; nie prżyjmie propozycji
w sprawie statusu Berlina ja­
ko wolnego miasta oraz odmó­
wi' wycofania swych wojsk z

Berlina i nie zgodzi się na ża­
dne rokowania z rządem
NRD?

N. CHRUSZCZÓW:
Będziemy oczywiście ubole­

wać, jeśli Stany Zjednoczone
nie przyjmą naszej propozycji.
Ale nie powstrzymałoby to

nas, jak już .powiedziałem, od
realizacji naszych propozycji.
Nie mamy innego wyjścia. —

Kiedy mocarstwa zachodnie,
tj. USA, Anglia i Francja,
naruszyły najważniejsze po­
stanowienia Układu Poczdam­
skiego w sprawie demilitary-
zacji Niemiec i uzbrajają Nie­
miecką Republik; Federalną,
protestowaliśmy przeciwko te­
mu. Ale nie liczono się z nami
i kontynuuje się wskrzeszanie
m.ilitaryzmu w Niemczech za­
chodnich. Dlatego też w wy­
padku nieprzyjęcia naszej pro­
pozycji w sprawie Berlina za­
chodniego będziemy musieli
postąpić tak, jak postąpiły mo­
carstwa zachodnie, które zi­
gnorowały przyjęte przez sie­
bie w Poczdamie zobowiązania
oraz inne zobowiązania wypły­
wające ze skutków rozgromie­
nia Niemiec faszystowskich.

Pytanie korespondenta
dziennika brytyjskiego

„DAILY WORKER”:

Biorąc pod uwagę fakt, że
różne organizacje szpiegow­
skie i radiostacje prowadzą­
ce robotę wywrotową w Ber­
linie Zachodnim zapewniają
pracę wielu ludziom, jaką
propozycję zamierza wysunąć
rząd radziecki w celu zapew­
nienia, aby ludzie ci nie stali
się bezrobotnymi? (śmiech).

N. CHRUSZCZÓW:
W tym wypadku można by­

łoby prawdopodobnie tylko
zalecić takim ludziom, by zmie­
nili zawód, (śmiech), tj. prze­
stali kłamać i zajmować się
szpiegostwem, lecz poświęcili
się pracy pożytecznej dla na­
rodów. Jeśli zaś któryś z nich
nawet pozostanie bezrobotny,
nie wyrażę mu współczucia
(ożywienie na sali).

Pytanie korespondenta fran­
cuskiego dziennika

„MONDE”:
Panie premierze, powiedział

pan, że Berlin Zachodni na­
leży do Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Czy oz­
nacza to, że zdaniem rządu
radzieckiego, ten status Ber­
lina Zachodniego będzie tym­
czasowy i że na następnym
etapie rząd radziecki będzie
proponował włączenie Berli­
na Zachodniego w skład Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej?

N. CHRUSZCZÓW:
Zrozumiałem pańskie pyta­

nie i odpowiadam na nie. Nie,
nic uważamy, że to jest tym­
czasowe uznanie lub chwilo­
wa ofiara ze strony Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. _ Uważamy, że sytuacja
Berlina Zachodniego jako
wolnego miasta będzie zacho­
wana dopóty, dopóki zechcą
tego sami mieszkańcy wolne­
go miasta Berlina. Oni sami
ustalą ład, jakiego pragną.

Pytanie korespondenta za-

chodnioniemieckiego pisma
„DIE WELT”:
Jeśli Berlin zachodni otrzy­

ma status wolnego miasta, czy
w tym wypadku wydzielony
zostanie wolny korytarz
dostępu do tego miasta
strony
np. tak
czasie
Gdańskiem?

N. CHRUSZCZÓW:
To są szczegóły, o których

trudno mi w tej chwili mó­
wić. Sądzę jednak ,że wolne­
mu miastu Berlinowi należy
bezwzględnie zagwarantować
swobodną komunikację za­
równo w kierunku wschodnim
jak i zachodnim. Propozycje
nasze przewidują to.

Pytanie korespondenta
merykańskiego dziennika

„NEW YORK TIMES”:
W nocie radzieckiej do rzą­

du USA stwierdza się, że je­
śli propozycje zawarte w tym
dokumencie nie będą możliwe
do przyjęcia dla rządu USA,
to rozmowy byłych mocarstw

okupacyjnych w sprawie Ber­
lina będą bezprzedmiotowe.
Czy należy to rozumieć tak,
że w wypadku, jeśli rząd USA
nie będzie się zgadzał z kon­
kretnymi propozycjami
wartymi w dokumencie
dzieckim, rząd radziecki
będzie zainteresowany w

patrzeniu jakichkolwiek
nych propozycji w sprawie
Berlina?

N. CHRUSZCZÓW:
Zależy to od tego, z czym

mianowicie Stany Zjednoczo­
ne nie będą się zgadzały.
Jeśli odrzucą cały problem
wysunięty w naszym doku­
mencie, wówczas rzeczywiście
rozmowy w sprawie Berlina
będą bezprzedmiotowe. Jeśli

■'natomiast, zażąda się uściśle­
nia i omówienia naszych pro­
pozycji, to moim zdaniem,
jest to całkowicie dopuszczal­
ne. i nawet niezbędne. Dlate­
go też stawiamy problem nie
ultymatywnie, lecz proponu­
jemy okres 6-miesięczny dla
jego wszechstronnego rozpa­
trzenia, dla spotkań z przed­
stawicielami mocarstw zacho­
dnich, aby omówić propozy­
cje rządu radzieckiego, jeśli
mocarstwa zachodnie wykażą
gotowość do omówienia tego
problemu.

Korespondent dziennika za-

chodnioniemieckiego
„SUEDDEUTSCHE

TUNG”:
Mówiono, że propozycje ra­

dzieckie w sprawie Berlina o-

bliczone są na dłuższy okres.
Czy bierze się pod uwagę, że
obliczone są np. na okres ist­
nienia dwóch państw niemiec­
kich?

N. CHRUSZCZÓW:
Jeżeli

mieckie
nia w

nia, to

wiązany
mym problem
istnienia wolnego miasta, po­
nieważ Niemcy będą zjedno­
czone i zgodnie z wolą naro­
du niemieckiego, Berlin sta­
nie się oczywiście stolicą zjed­
noczonego państwa niemiec­
kiego.

Korespondent „NEW YORK
HERALD TRIBUNE"

- stawia kalejnc pytanie:
„Czy należy uważać notę ra­

dziecką za wypowiedzenie U-
kładu Poczdiamskiiego?".

dla
ze

Niemiec zachodnich
jak było w swoim
z wolnym miastem

a-

za­
ra­
nie

roz-

in-

ZEI-

oba państwa r.,e-
dojdą do porozumie-
sprawie zjednocze-

prawdopodobnie roz-

zostanie tym sa-

zakończenia

CHRUSZCZÓW:
A jak pan sądzi, czy UHal»

Poczdamski jest obecnie wyko­
nywany? (śmiech na sali).

KORESPONDENT:

Niektórzy tak sądzą,
CHRUSZCZÓW:
Rządy USA, Anigliii 1 Francji

brutalnie pogwałciły Układ
Poczdamski, udaremniły jego
wykonanie, a równocześnie
trzymają się kurczowo jednej
tylko części tego uikładu, aby
w jakiś sposób przedłużyć oku­
pację Berlina. Inni uczestnicy
wojny przeciwko Niemcom hi­
tlerowskim uważają, że mocar­
stwa zachodnie po storpedowa­
niu szeregu najważniejszych
postanowień Układu Poczdam­
skiego utraciły pnawo pozosta­
wania w Berlinie. Jak pan wie,
my stoimy na tym stanowisku.

Na zakończenie konferencji,
wobec braku należytych pytań
Chruszczów powiedział:

— Chciałbym, aby właściwie
zrozumiano krok rządu ra­
dzieckiego w stosunku do Ber­
lina. Jak zostało to już powie­
dziane, krok ten zmierza do te­
go, alby usunąć ognisko napię­
cia, zapewnić odprężenie na

świecie, stworzyć normalne
warunki dla współistnienia i
rywalizacji. Oto interesująca
dziedzina, która daje szerokie
pole do działalności dla dobra
narodów. Ten właśnie cel miał
na oku rząd radziecki wysu­
wając owe propozycje w spra­
wie Berlina. Wzywam was do
współdziałania z nami w tej
szlachetnej sprawie.

Przeczytałem dziś przemó­
wienie wiceprezydenta USA,
pena Nixona, wygłoszone w

Londynie. Bodaj po raz pier­
wszy mogę powiedzieć, że zga­
dzam się z końcową częścią te­
go przemówienia, w którym
jest mowa o pokojowej rywa­
lizacji. To rzadkie zjawisko.
Pod koniec swego przemówie­
nia londyńskiego Nixon o-

śwadczył, że powinniśmy na­
reszcie przejść do rywalizacji
ekonomicznej. Powiedział cn:

niechaj naszym głównym ce­
lem będzie nie klęska komu­
nizmu, lecz zwycięstwo obfito­
ści nad nędzą, zdrowia nad
chorobami, wolności nad tyra­
nią.

Witam z zadowoleniem tę
deklarację. Gdyby pan Nixbn
obra1! sobie taki ton dla swych
przyszłych przemówień, gdyby
poszli za nim pod tym wzglę­
dem także inni mężowie stanu
USA, Anglii, Francji i Nie­
miec zachodnich — powitali­
byśmy to z uznaniem.

Nie można nie zauważyć u

pana Nixona nowych akcentów.
Końcowa część jego przemó­
wienia nie jest w danym wy­
padku przesycona pyłem pozo­
stałym po eksplozjach atomo­
wych, którym grozi się naro­
dom. Jesteśmy przeciwni wy­
ścigowi zbrojeń, przeciwni
groźbie nowej wojny, jesteśmy
natomiast za pokojową rywa­
lizacją na polu gospodarczym.
Rywalizujmy więc na tym
gruncie — kto kogo?

Pain Nixon mówi o koniecz­
ności pokojowego współzawod­
nictwa o to, kto zapewni lud­
ności wyższą stopę życiową,
kto da jej lepsze warunki ko­
rzystania z dobrodziejstw kul­
tury,, kto zapewni jej więcej
swobód. Deklaruje on gotowość
współzawodniczenia o to, kto
zapewni lepsze warunki dla
„zlikwidowania tyranii". My i
pan Nixon odmiennie pojmu­
jemy tyranię: to, co on uważa
za wolność — wolność dla bo­
gaczy wyzyskiwania ubogich,
my uważamy za tyranię. My
zakazujemy wyzysku, on zaś
kroki podejmowane przez nas

przeciwko wyzyskiwaczom
traktuje jako tyranię. Są to
odmienne koncepcje.

Interpretujmy jednak na­
wet rozmaicie niektóre poję­
cia i terminy. Ważne jest, aby
nasze wysiłki zmierzały do
pokojowej rywalizacji.

Krótko
z zagranicy

CZY FINLANDII GROZI
KRYZYS RZĄDOWY?

SZTOKHOLM (PAP). — Grupa
parlamentarna fińskiej partii zwią­
zek agrariuszy pozostawiła swobo­
dę decyzji swym . ministrom w

sprawie wycofania się z 'koalicji
rządowej. Zdaniem kół politycz­
nych w Helsinkach, ewentualne

wycofanie się ministrów tej par­
tii z rządu Fagerholma grozi o-

twarclem kryzysu gabinetu.

JESZCZE JEDNA NIEUDANA
PRÓBA

NOWY JORK (PAP). — Balon

marynarki amerykańskiej, który
miał wznieść się w czwartek wraz

z załogą na wysokość 24.000 m,

pękł w czasie napełniania go ga­
zem. Załoga tego balonu miała do­
konać obserwacji teleskopowych.
Lot balonu wielokrotnie odkłada­
ny wskutek warunków atmosfe­
rycznych został w końcu odwoła­
ny.

PRZED DYSKUSJĄ NAD
SPRAWĄ ALGIERSKĄ

W ONZ
NOWY JORK (PAP). Dwaj przy­

wódcy algierscy przybyli do No-

wego Jorku dla wzięcia udziału

w dyskusji w Zgromadzeniu Ogól­
nym nad problemem algierskim.
Są to: minister gospodarki 1 fi­
nansów tymczasowego rządu al­
gierskiego, Ahmed Francis i czło­
nek algierskiej rady państwa, Mo­
hammed ben Yahia.

SESJA ZGROMADZENIA
DORADCZEGO NEPALU

DELHI (PAP). — z Katmandu

donoszą, że król Nepalu Mahen-

dra dokonał otwarcia obrad zgro­
madzenia doradczego — organu,
który będzie pełnił obowiązki par­
lamentu aż do chwili wyborów
powszechnych. Wybory do parla­
mentu odbędą się w lutym 1959

roku. Będą to pierwsze wybory
powszechne w Nepalu.

Zgromadzenie doradcze Uczy 86

członków mianowanych przez kró­
la. , Zasiadają w nim przedstawi­
ciele wszystkich partii poli ycz-

nych, w tym partii komunistycz­
nej, która po raz pierwszy jest
reprezentowana w zgromadzeniu.

Wśród członków zgromadzenia
doradczego jest 6 kobiet.
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Jedność
sprawa najważniejsza (I)

MOTTO: „Dziś można po­
wiedzieć, że partia wyszła
Już z matni wewnętrzny cli

sporów, które ją osłabia­
ły, że zwarła swoje szere­
gi, okrzepła ideologicznie,
urosła politycznie, wzmoc­
niła się organizacyjnie”.

(Z przemówienia tow. W.
Gomułki na XII Plenum
KC PZPR).

D
LACZEGO chcemy
zająć się dzisiaj spra­
wami, które jako zja­
wisko nie stanowią
dla naszej organizacji
wojewódzkiej jakie­

goś poważnego problemu, któ­
re w obliczu konsolidacji ca­
łej partii zeszły zupełnie na

margines i są w tej chwili je­
dynie „warcholską czkawką"?
Warto omówić je po to, żeby
nikt nie miał co do nich wąt­
pliwości, które mogłyby stać
się powodem jakiejkolwiek,
choćby tylko fragmentarycznej,
lecz w skutkach przynoszącej
szkodę sile i konsolidacji par­
tii — działalności.

Poważne zadania,
przed partią postawiło XII Ple­
num, wymagające od wszyst­
kich członków jeszcze więk­
szej zwartości ideologicznej,
stanowią o konieczności zajęcia
wobec zjawisk, zachodzących
w życiu politycznym i społecz­
nym, postawy prawdziwego
komunisty, walczącego o dobro
narodu w jego czołówce. Dla­
tego też zagadnienie jedności,
sprawa konsolidacji partii jest
w obecnym okresie wytężonej
pracy nadal głównym naka­
zem, główną wytyczną; od niej
przede wszystkim zależą dobre
wyniki realizacji polityki par­
tii na wszystkich odcinkach
życia: w mieście, fabryce, w

instytucji, na wsi i w szkole.

PRZYPOMNIJMY pewne
fakty: We wrześniu odby­
ła się w Tarnowie powia­

towa konferencja partyjna. Na
konferencji tej kilku towarzy­
szy wystąpiło z gołosłowną,
pozbawioną podstaw krytyką
linii partii, jej kierownictwa.
W Olkuskiem (konkretnie — w

Bolesławiu), podobnie zresztą,
jak w Tarnowie, Oświęcimiu i
Żywcu, miały miejsce nieprzy­
jemne „rozróbki" o charakte­
rze personalnym. Do najbar­
dziej charakterystycznych na­
leżą sprawy tarnowska i olkus­
ka. Na ich przykładzie spró­
bujemy wyjaśnić charakter,
genezę i konsekwencje posta­
wy, która w rezultacie przyno­
si szkodę partii — jej godno­
ści i sile.

Zacznijmy od sprawy
pierwszej, tarnowskiej.

jakie

Z KRAJU
a

RAD
jednym kołchozie

trzech bibliotekach u-

kołchozu im.

W

w

zbeckiego
Stalina, zajmującego się u-

prawą bawełny, zgroma­
dzono obecnie więcej ksią­
żek, niż posiadało przed
rewolucją sąsiadujące z

kołchozem miasto Naman-

gan. W kołchozie znajdują
się również cztery punkty
medyczne, dwie kliniki, kil­
ka żłobków i przedszkoli.
Ostatnio uruchomiono trzy
piekarnie. W jednym z o-

grodów rozpoczęto budowę
domu wypoczynkowego.
Co 8 godzin — nowe

przedsiębiorstwo
W ZSRR buduje się o-

becnie około 2 tys. wielkich
przedsiębiorstw przemysło­
wych. Każdego dnia rozpo­
czynają w ZSRR pracę
przeciętnie trzy takie
przedsiębiorstwa.

Nowe złoża ropy
naftowej

Nowe, wielkie złoża ropy
naftowej odkryto w Basz-
kirskiej ASRR (południo­
wy Ural). Jest to dziewią­
te z kolei odkrycie złóż
„czarnego złota” w roku
bieżącym.

Budowa wielkiej
elektrowni

W okolicy miasta Ługańsk
na Ukrainie kończy się bu­
dowę elektrowni cieplnej
— jednej z największych
w ZSRR. Pierwszy etap
budowy został ukończony i
elektrownia wytwarza już
energię elektryczną.

Budownictwo
mieszkaniowe

na Litwie

najbliższego
zbuduje się w

SRR 50 tys.

Jest ona niewątpliwie
sprawą złożoną w tym sen­
sie, że część jej to zagad­
nienia ideologiczne, a część
_ zwyczajne plotkarstwo 1
„rozróbka". Tak się złożyło,
że oba te nurty splotły się z

sobą, wytwarzając niezdro­
wą sytuację w organizacji
tarnowskiej. Ludziom, którzy
ponoszą za to odpowiedzial­
ność, nie udało się wpraw­
dzie „zarazić" swą postawą i
błędami innych towarzyszy:
dla zupełnego uzdrowienia
sytuacji w organizacji tar­
nowskiej trzeba było jednak
dopiero działalności komisji,
której wnioski zaakceptowa­
ne zostały jednomyślnie de­
cyzją plenum KP.

Wśród dyskutantów na kon­
ferencji znaleźli się ludzie,
którzy „w imię obrony partii"
zaatakowali słuszność jej linii
politycznej, biadolili nad rze­
komym upadkiem roli partii,
zanikiem dyktatury proleta­
riatu, niedojrzałością społe­
czeństwa i zanikiem kierowni­
czej roli KC w obecnej trud­
nej, a nawet beznadziejnej _—

ich zdaniem — sytuacji. Prócz
tego biadano nad brakiem in­
formacji partyjnej ze strony
kierownictwa, postulowano
powszechne zrównanie płac
(o czym mówił tow. Wołyński)
itd. itd.

Tow. Gomułka powiedział
na XII Plenum:

„Największy zamęt zasiewał
w partii rewizjonizm, który
słusznie został określony przez
X Plenum KC jako najwięk­
sze niebezpieczeństwo dla par­
tii... Będzie odpowiadać praw­
dzie, gdy powiemy, że partia
stworzyła klimat, w którym re-

wizjonizmu już być nie może,
co nie oznacza, iż walkę z nim
można uważać za zakończoną...
Nie znaleźli również posłuchu
w partii nosiciele tendencji
dogmatyczno-sekciarskich, lu­
dzie którzy atakowali polity­
kę partii z pozycji dnia wczo­
rajszego. Nie znaleźli dlatego
że ich fałszywy krzyk o rze­
komym odchodzeniu kierowni­
ctwa partii
przekreśliła
Wystąpienia
sekciarskich,
i ówdzie
znajdują już posłuchu w akty­
wie partyjnym, a tym. bar­
dziej w masach członkow­
skich. Główną pożywką dla
tendencji dogmatyczno-sek­
ciarskich, przejawiających się
po VIII Plenum, był i musiał
być rewizjonizm. Mogły być
nawet wypadki, zwłaszcza w

okresie X Plenum, iż niektó­
rzy towarzysze uważali, że
zwalczanie rewizjonizmu może
być prowadzone tylko z pozy­
cji dogmatyzmu”.

Mówiąc dalej o problemie
dogmatyzmu, tow. Gomułka
stwierdził, że zwolennicy tej
koncepcji wybrali pośrednią
drogę obrony polityki prze­
szłości — w formie atako­
wania obecnej polityki par­
tii. Nie dbali oni przy tym, że

wytaczane przez nich argu­
menty nie miały najczęściej
niczego wspólnego z prawdą.

Analiza, dana przez tow.
Wiesława, charakteryzuje do­
bitnie zjawisko, które wystą­
piło właśnie w tarnowskiej
organizacji. Kilku ludzi, głoś­
no krzycząc o rzekomo dozna­
nej krzywdzie, zarzucając
kierownictwu partii pozosta­
wienie ich własnemu losowi,

usiłowało z tych nieprawdzi­
wych zarzutów ukuć argu­
menty dla obrony błędnych,
odrzuconych przez partię me­
tod, stosowanych w przeszło­
ści — dla ataku na obecną li­
nię jej polityki. Wytoczyli om

szereg pseudoargumentow,
mających wykazać, że jedynie
administracyjne metody kie­
rowania społeczeństwem mo­
gą zabezpieczyć istnienie w

Polsce dyktatury proletariatu
i budownictwo socjalizmu.
Jaskrawo wystąpiło u nich
niezrozumienie faktu, że prze­
cież właśnie zmiany paździer­
nikowe zadecydowały w kon­
sekwencji o oczyszczeniu poli­
tyki partii od błędów i wypa­
czeń, że zmiany te dokonane
zostały właśnie w łonie par­
tii i przez samą partię. Utoż­
samiano też pojęcie dyktatury
proletariatu z określonym ro­
dzajem dyktatury partii, za­
pominając, że jej rola kierow­
nicza w społeczeństwie polega
właśnie na więzi z masami,
że więź ta decyduje o jej sile.

od socjalizmu
praktyka życia,

o tendencjach
jeżeli jeszcze tu

mają miejsce, nie

SYTUACJA, jaka wytwo­
rzyła się na konferencji
wskutek kilku wystąpień

spowodowała, że w publika­
cjach prasowych konferencja
ta została oceniona jako „kon­
ferencja niespełnionych na­
dziei". l) Koniecznością stało
się przeprowadzenie głębokiej
analizy sytuacji w organizacji
tarnowskiej i wysnucie wnios­
ków organizacyjnych w sto­
sunku do ludzi, którzy swoimi
wystąpieniami skierowali tok
obrad na tory szkodliwe, za­
mienili dyskusję w biadolenie,
zamiast mówić o pracy i za­
mierzeniach na przyszłość.

Wystąpienia, o których mo­
wa, miały charakter pojedyn­
czy, jednostkowy. Nie warto

byłoby, być może, zajmować
się nimi dłużej, gdyby me po­
trzeba ujawnienia ich korzeni.
A korzenie te, jak się okaza­
ło, wyrastały nie tyle chyba z

wątpliwości ideologicznych, ile
— wbrew pozorom — ze spraw
prywatnych, ambicjonalnych.
I tu dochodzimy do spraw'y
drugiego ze wspomnianych
nurtów — do personalnych roz-

róbek.
ZBIGNIEW ĆWIK

W okresie
Siedmiolecia
Litewskiej
mieszkań.

elektrowóz

konstruktorzy
c-

Nowy
Radzieccy

zbudowali lokomotywę
lektryczną nowego typu.
Elektrowozy te używane
będą w kopalniach, w któ­
rych występuje gaz, ponie­
waż konstrukcja lokomoty­
wy wyklucza możliwość
powstan’a iskry, bodącej
często przyczyną wybuchu.

X Morawska~Klecakowska

i lite-^

1827 r. w Kra-

arty-
arty-
imie-

s
Ą LUDZIE, których
cie i działalność
ściśle splata się z

ciem umysłowym i kul­
turalnym społeczeństwa,

że niepodobna prawie pogo­
dzić się z myślą, że ich może
braknąć między żyjącymi. Do

tej kategorii pracowników na

niwie narodowej należał Ka­
rol Estreicher. 30 październi­
ka br. minęło 50 lat od jego
śmierci.

Karol Estreicher, urodzony

Niedźwiedzia
uczta

Chociaż szczyty gór otula

śnieg a mroźne wiatry doku­
czają coraz częściej nawet w

zacisznych dolinach, tatrzańskie
misie zwlekają jeszcze z zimo­
wą drzemką.

Przewidując zbliżający się
okres długiego postu — stwier­
dzają obserwatorzy przyrody —

misie bardzo starannie przygo­
towują się do nadchodzącej zi­
my. Aby utrzymać kondycję w

jak najlepszej formie, obficie

się odżywiają i poświęcają
wiele czasu na spacery po gór­
skich wertepach.

Na ślady wspaniałej uczty
niedźwiedziej natknął się ostat­
nio na zboczach Kosistej kie­
rownik schroniska w Roztoczy
Andrzej Krzeptowski. Z dwóch

ogromnych jeleni, które zjawi­
ły się tego dnia „na stole” mi­
siów, pozostały jedynie kości 1

rozłożyste wieńce rogów.
Jak wykazały oględziny reszt­

ki „potraw”, ofiarą niedźwie­
dzi padły sztuki słabe i chore.
Jeden z jeleni miał złamaną
nogę.

listopada
kowie ukończył studia praw­
nicze i jak sam mówił „śle­
dzić i sądzić było jego zada­
niem”. Od wczesnej jednak
młodości zajmował się gorli­
wie historią i bibliografią li­
teratury polskiej i tej osta­
tniej gałęzi wiedzy głównie
się poświęcił. Jego dzieło
„Bibliografia polska”, nad
którą pracował pełnych sześć­
dziesiąt lat, to dzieło pomni- doktorska

Polsce. „Bibliografia polska —

to nie jedyne dzieło Estreiche­
ra w zakresie bibliografii.
Autor jej opracował ponadto
kilka pomniejszych prac, do
których należy osobno wyda­
ny tzw. „mały Estreicher”,
który wykazuje 7200 druków
chronologicznie XV i XVI stu­
lecia, także zestawienie arty­
kułów i autorów Tygodnika
Ilustrowanego z lat 1859—1875
oraz rozprawek zawartych w

Bibliotece Warszawskiej z lat
1841—1890. Estreicher napisał
też szereg artykułów biblio-
logiczno-bibliotekarskich dla
„Encyklopedii Powszechnej”
Orgelbranda.

W PRACY nad bibliografią
Karol Estreicher nie za­
niedbywał literatury.

Pisał o życiu i pismach
; Adama Mickiewicza, napi­

sał rozprawę o „sześćdzie-
( sięciu latach pracy J. I. Kra­

szewskiego”, a praca jego
r____

‘ ' i „Giinther Zainer i
kowe w tej dziedzinie nauki w | Świętopełk Fioł” z 1867 r. to

jedyna większa praca z wła­
ściwej historii drukarstwa.
Przygodnie pisywał i na inne
tematy („Gwary złoczyńców”.
„Szwargot więzienny”), pisał
również artykuły do gazet,
czasopism, często bezimiennie
lub tylko oznaczając je skrom­
nie literą „E”. Robił przekła­
dy z obcych języków. Ułożona
przez K. Swierkowskiego bi­
bliografia prac Karola
Estreichera- wykazuje 718 to­
mów!

Był Karol Estreicher też
wielkim entuzjastą teatru. Do
histerii scen polskich zgroma­
dził niezwykle cenne i bogate
materiały, publikując je w

trzytomowym dziele „Teatra
w Polsce”. Jak wielkim był
przyjacielem teatru świadczą o

nim słowa dyr. Solskiego, wy­
powiedziane w 1908 r., kiedy to
zawiadamiał aktorów o śmier­
ci tego, który „przez kilka­
dziesiąt lat był najwierniej­
szym przyjacielem i ■najser­
deczniejszym opiekunem sce­
ny krakowskiej. Toteż w uzna-

niu i w hołdzie dla niezapom­
nianych zasług Estreichera dia
teatru krakowskiego postano­
wiono odtąd czytelnię
stów nazwać „czytelnią
stów sceny krakowskiej
nia Karo’a Est’,"’"’’'—'“

Obok prac naukowych
raocich naj&.uwu,v,.. ,

-

gą Karola Estreichera była pra­
ca w Bibliotece Jagiellońskiej.
37 lat na stanowisku dyrekto­
ra to rzetelnie wypełniony
program, który sam „przy­
padkowo” kiedyś sobie zakre­
ślił. Działalność bibliotekar­
ską rozpoczął Estreicher w

roku 1862 i to jako nomocmk
bibliotekarza w Bibliotece
Szkoły Głównej w Warsza­
wie, prowadząc równocześnie
jako adiunkt wykłady z bi­
bliografii. Po kilku jednak la­
tach, tj. w r. 1868 przenosi się
Estreicher na stałe do Kra­
kowa, obejmując dyrekcję Bi­
blioteki Jagiellońskiej. Prze­
budowany właśnie budynek
Collegium Maius, w którym

(Ciąg dalszy na str. 7)

W TYM ROKU Zakła­
dy Budowy Maszyn

i Aparatury im.

Szadkowskiego wy­
eksportują więcej maszyn i
urządzeń niż we wszystkich
latach po wojnie łącznie.
Wzrost produkcji eksporto­
wej u „Szadkowskiego” osią­
gnięty zostanie przede wszy­
stkim drogą wykorzystania
rezerw.

Również i na przyszły rok

portfel zamówień, jest już w

tej fabryce całkowicie zapeł­
niony, mimo że w roku przy­
szłym przewiduje się dalsze

wydatne zwiększenie produ­
kcji eksportowej.

Duże powodzenie produkcji
„Szadkowskiego” jest zasługą
unowocześnienia wytwarza­
nych tu urządzeń. Na moder­
nizację wytwórczości ekspor­
towej zwracają szczególną u-

wagę wytyczne rozwoju PRL.
W Zakładach Szadkowskie­

go zorganizowano zakładowe

biuro konstrukcji wentylato­
rów umożliwiające przyjmo­
wanie i realizowanie zamó­
wień o najwyższych standar-
tach technicznych. Zakłady o-

»Szadkowski«
■aowicziiili

produkcją
eksportową

tygodnia
B

i) ,,Trybuna Ludu’’ 1 ,,Życie Par-

między !n-

Demokraty-
Krzyż. Na
Fot. CAF

Statek „Małgorzata Fornalska”, który ostatnio wpłynął do portu gdyńskiego, przywiózł
nyml przeszło 123 ton ryżu przeznaczonego przez społeczeństwo wietnamskiej Republiki
cznej, dla ofiar powodzi w naszym kraju. Rozdziałem ryżu zajmie się Polski Czerwony
zdjęciu: Transport worków z ryżem do magazynu.

panowały obecnie produkcję
wentylatorów, w których
współczynnik sprawności się­
ga 82 proc, co nie ustępuje
światowym wymogom w tej
dziedzinie.

Prawdziwą rewolucję wpro­
wadziły Zakłady Szadkow­
skiego w produkcji różnych
typów sprężarek amoniaKal-

nych i powietrznych, które
dostarczane są m. in. do Ru­
munii, Bułgarii, Jugosławii,
Grecji i Austrii. Np. sprężar­
ki szybkobieżne są lżejsze od

starych typów tych urządzeń
o 200 kg. Dzięki temu można
je montować wszędzie tam,
gdzie wprowadzana jest sze­
roka automatyzacja, gdyż sta­
re urządzenia wymagały spe­
cjalnie budowanych funda­
mentów. (aw)

Wystawy
w Demu Kultury Pilskiej
w Berlinie

WDomu Kultury Polskiej
w Berlinie w związku z

trwającym Festiwalem Ber­
lińskim 1958 r. otwarte zostały
dwie nowe wystawy.
. Pierwsza wystawa pt. „Nie­
mieckie sztuki na scenach pol­
skich" obrazuje przedstawie­
nia niemieckich klasyków na

scenach teatrów Warszawy,
Lodzi, Krakowa, Wrocławia
i innych miast polskich.

Drugą wystawa
dorobek artystyczny
go malarza i grafika
sława Wejmanna.

obrazuje
polskie-
Mieczy-

(E. K.)

CZARNE i
W paczce przywiezionej z miejsca zbrodni

znajdował się rodzinny album w oprawie z

miedzianymi klamerkami, listy i depesze. So­
kołow odłożył na bok listy i zaczął oglądać
fotografie.

Oto zdjęcie gplaska — niemowlę leży na

brzuszku z rączką wyciągniętą w kierunku

aparatu...
Chłopak na nartach.
Młodzieniec w mundurze studenta szkoły

morskiej. Stoi na baczność, a obok niego mło­
da kobieta o czarnych włosach.

I znowu ten sam młodzieniec i kobieta.

Zdjęcia pozwalają śledzić jak dojrzewał syn
i jak starzała się matka. Oto stoi z głową
opartą na ramieniu marynarza, w bialośnież-
nym fartuchu — już siwa.

Wśród ostatnich kart albumu leżało luzem
zdjęcie tego samego marynarza, obejmującego
ramieniem dziewczynę, o gładko uczesanych
włosach, ostrym i chłodnym spojrzeniu. Na
odwrocie zdjęcia widnieje napis: „Mamie —

szczęśliwi Olek i Hala".
Na ostatniej niemal karcie albumu znalaz­

ło się jeszcze jedno — już prawie wypłowiałe
— zdjęcie grupy trzech chłopców i dwóch
dziewczynek w wieku lat pięć do sześciu. W
środku grupy sama Bondarowa — młoda,
uśmiechnięta.

Listy były od syna. Obfitowały w nazwy
dalekich miast i portów, dokładnie opisywa­
ły kłopoty i radości życia marynarza i prze­
pojone były głęboką miłością do matki.
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it-
że

Sokołow odłożył na bok tylko dwa listy. W

jednym z nich podkreślił fragment:
„Mateczko, bardzo mnie boli, że nie

kłada ci się z Halą. Fałszywie sądzisz,
jest ona złym człowiekiem i przypuszczasz,
że Ciebie nie kocha. Hala jest bardzo do­
bra. Ona po prostu ma taki dumny i nie­
zależny charakter. Nie zapominaj, że ona,
tak jak Ty, przeszła przez blokadę Lenin­
gradu, pochowała bliskich. Można zrozu­
mieć i wybaczyć jej tę oschłość i obcość w

stosunkach z ludźmi. Jesteście obie dro­
gie memu sercu i proszę Cię — nie gnie­
waj się na nią".

W drugim liście było wspomniane nazwis­
ko jakiegoś Skorobogatki „który przyjdzie i
wszystko załatwi”.

Podkreśliwyszy te fragmenty, Sokołow
wrócił do fotografii. Teraz oglądał kartki al­
bumu w odwrotnym kierunku. Jak w kalej­
doskopie przesuwały się znane już twarze.

Potem zaczęły mu migać przed oczyma,
zlewać się w jedno.-. Oparł głowę o stół i za­
snął.

2.

Obudził go telefon. Był już jasny, słonecz­
ny poranek. Sokołow wyprostował się, otrząs­
nął i wziął słuchawkę. Dzwonił Surin z jakie­
goś instytutu naukowo-badawczego.

— Wyspałeś się, Wiktor? Umówiłem się
z tutejszym kierownikiem. Żonę Bondaro-
wa, Halinę, mogą zaraz zwolnić. Czy ty ją
będziesz przesłuchiwał?

— Tak. Przywieź ją tutaj.
— Dobra- Podrzucę ją do placu i pojadę do

szpitala.
Sokołow zrobił kilka ruchów gimnastycz­

nych, umył się i zjadł w stołówce porcję
serdelków.

Niedługo potem do gabinetu weszła młoda
kobieta. Niezdecydowanie podeszła do sto­
łu i trzymając w ręku przepustkę spytała:

— Czy to wyście mnie wzywali?
Sokołow poznał ją z fotorafii w albumie

Bońdarowej.
— Tak, proszę usiąść.
Kilka chwil patrzyli na siebie w milczeniu.

W ciągu sześciu lat pracy w urzędzie śled­
czym Wiktor widział w swoim gabinecie wie-
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ywa np. tak: Ma
się te ostatnie 10
złotych, na dzień
przed pierwszym,
więc po skrupulat­
nych a drobiazgo­

wych analizach finanso­
wych, zespół rodzinny po­
stanawia na kolację nabyć
ćwierć kilo bryndzy. Z ma­
sełkiem i świeżą bułeczką,
kanapeczki będą tip - top.
Wyliczyło się zatem co do
grosza podział funduszów,
i dalej do sklepu. A tu

niespodzianka. Kilogram
bryndzy kosztuje nie 23 zł,
lecz 28 zł. 1 cały kolacyj-
ny plan w jednej chwili
diabli biorą.
oczekiwanym
kazało się,
zdrożała. Nie
śli jeszcze w

kio przed pierwszym her­
baty. Tej tańszej — abso­
lutnie nie kupisz. Figuruje
tylko w spisach towaru, w

rzeczywistości zaś dostać

W najmniej
momencie o-

że bryndza,
daj Boże, je-
domu zabra-

baty cieszą się na ogół
mniejszym popytem od ga­
tunków tańszych.

Wokół-cen wywiązała się
ostatnio szeroka dyskusja.
Ze szczególną uwagą czy­
tałem artykuł Juliusza
Strumińskiego w 47 nume­
rze „Polityki”. Autor jest
najbardziej kompetentną o-

sobą w kraju dla zabiera­
nia głosu w tych sprawach,
zajmuje bowiem stanowis­
ko przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Cen. —

Przyznać jednak muszę
szczerze, że nie we wszyst­
kim można się zgodzić z

tow. Strumińskim. Pisze
on bowiem m. in. tak:

„Wydaje się, że wszyst­
kie te fakty świadczą, iż
utajone zmiany cen są
dzieckiem głodu towarowe­
go. Z chwilą nasycenia ryn­
ku muszą one ustać przy
każdym systemie bodźców.
Taki czy inny system bodź­
ców może proces ten opóź-

To, co najwięcej

lu różnych ludzi. Zdawało mu się, że jest już
otrzaskany ze wszelkimi rodzajami uczuć,
odbijającymi się na twarzy człowieka. Trwo­
ga, strach, zdenerwowanie, nadzieja i roz­
pacz, szczerość i kłamstwo — każdy z tych
stanów duchowych inaczej odbijał się W o-

czach, w załamaniu brwi, w kącikach warg,
w zaciśniętych palcach rąk. I z własnego go­
rzkiego doświadczenia wiedział, jak łatwo
można się omylić i obrać niesłuszny kieru­
nek śledztwa.

Z twarzy kobiety, która siedziała przed
nim wyprostowana i z głową wyzywająco
podniesioną, nie wyczytał nic, prócz gniew­
nej irytacji. Jej ręce były spokojne- Jej zie­
lonkawe, wielkie oczy patrzyły prosto i
dumnie.

— Czy nie domyślacie się, dlaczego zapro­
siliśmy was tutaj? — zapytał.

Halina wzruszyła ramionami:
— Mam nadzieję, że mi to wyjaśnicie.
— Czy dawno jesteście żoną Aleksandra

Bondarowa?
— Piąty rok.
— Czy znacie kogoś z krewnych męża?
— Prócz matki nie ma nikogo.
— Czy matkę jego znacie dobrze?
— Dziwne pytanie!
— Interesuje mnie, jakie były stosunki

między wami, a starą Bondarową?
Halina już nie zdołała opanować swego

rozdrażnienia.
— Sądzę, że stosunki między teściową, a

synową nie wchodzą w zakres kompetencji
milicji.'

— Bywają jednak wyjątki. Proszę odpo­
wiedzieć na zadane pytanie.

— Stosunki były niezbyt.-.
Sokołow uniósł brwi i spojrzał na kobietą.
— Dlaczego „były?...”
— Dlatego, że później się zmieniły. Nie ro­

zumiem jednak, jakie to może mieć dla was

znaczenie?
— Ogromne. Czy często bywaliście u swo­

jej teściowej?
— Nie.
— Kiedy byliście tam ostatni raz?
— Ubiegłej niedzieli.

można niemal wyłącznie
droższe gatunki.

Albo z innej beczki —

wątróbka. Z cebulką i od-
smażanymi kartofelkami,
pyszności jedzenie. Tym
bardziej, że ostatnio handel
oferuje tzw. wątróbkę wy
żyłowaną. Piękna nazwa,
nie ma co, dowcip tylko w

tym, że ta „wyżyłowana”
mało co odbija jakością od
wątróbki zwykłej. Różni
się za to ceną. Za kilogram
wyżyłowanej płaci się 27
zł, podczas gdy dotychcza­
sowe gatunki wątróbki
można było dostać już po
22 zł za kilogram.

Żarty żartami, ale pro­
blem bynajmniej nie jest
humorystyczny. Jeśli ktoś
się śmieje, to jest to śmiech
z gatunku gorzkich. Koło-
myjki z cenami uderzają
przecież w najczulsze
miejsce każdego człowieka,

nić lub przyspieszyć — ni­
gdy zawrócić”.

Myślą, że tylko częścio­
wo można się z tym wy­
wodem zgodzić. Tow. Stru-
miński mimo woli pomniej­
sza znaczenie zjawiska u-

krytych podwyżek cen, bo
przecież głodu towarowego
— "w jaskrawym sensie te­
go sformułowania — w

kraju już nie ma. W ciągu
dwóch ostatnich lat sytua­
cja rynkowa uległa wyraź­
nej poprawie. Realizowa­
ny z nadwyżką plan gro­
madzenia zapasów w han­
dlu, jest tego najwymow­

niejszym dowodem. Cóż więc
w tezie towt Strumińskie-
go nie gra. Nie ma np. ko­
lejek po sportowe bluzki
damskie, a mimo to cena

ich wzrosła z 42 zł na 50.
Nie ma wyraźnego braku
koszul męskich, a zniknęły
zupełnie z handlu tak po-

denerwuje

(Ciąg dalszy nastąpi)
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w kieszeń. 5 zł więcej na

jednym kilogramie wątrób­
ki, to na pozór niewiele,
kiedy jednak te kilogramy
zaczynają się mnożyć, kie­
dy dobrze policzyć, ile
przeciętny obywatel traci
na tego typu podwyżkach,
wychodzi suma, która w

poważny sposób zaciążyć
musi na domowym budże­
cie. Ostatecznie w „Totka-
Lotka” czy „Lajkonika" —

wygrywają tylko nielicz­
ni...

Trudno chyba o rzecz

bardziej denerwującą, niż
owe urkyte podwyżki cen.

Piszę „ukryte", bo dokony­
wane są na ogół niepostrze­
żenie, po cichu, z dnia na

dzień i co najistotniejsze,
wbrew oficjalnym zapowie­
dziom kierownictwa partii
i rządu. Innymi słowy są
to zmiany nielegalne, ale
zakamuflowane poprawą a-

sortymentu, rzekomą este­
tyką wykończenia, zmianą
gatunku itp. Inicjatorzy ta­
kich historyjek mają zaw­
sze coś na swoje usprawie­
dliwienie. W rachunkach
księgowości wszystko się
zgadza. Nie zgadza się tyl­
ko konsument,
protestuje.

Bo nie mam

wko herbacie
jakości. Problem leży jed­
nak w tym, żeby nie był to

gatunek jedyny, dostępny
w sklepach, zwłaszcza, że
droższe asortymenty her-

I słusznie

nic przeci-
najwyższej

pularne i tanie koszule
drukowane. Inaczej mó­
wiąc, nie tylko niedobór
towaru wpływa na ukryte
podwyżki cen. Przyczyn
trzeba szukać również w

zakładach pracy i dlatego
najzupełniej zgadzam się z

prof. Bronisławem Mincem,
który wcześniej na łamach
tejże „Polityki” postulował
elastyczną zmianę bodźców
materialnych dla przeciw­
działania takim podwyż­
kom. Nie przechodźmy nad
problemem bodźców tak
lekko do porządku, pisząc
że taki czy inny system
bodźców w końcowym e-

fekcie mało wpływa na

proces kształtowania cen.

Mimo wszystko bowiem
podwyżki cen odbijają w

jakimś stopniu pogoń za­
kładów pracy za źle zrozu­
mianą rentownością, za u-

zyskaniem większego fun­
duszu zakładowego. Oczy­
wiście. droga jak najbar­
dziej fałszywa, jeśli więk­
sze zyski zdobywa się nie

poprzez obniżanie kosztów
produkcji, lepszą organiza­
cję, technikę, ale poprzez
mechaniczną zmianę cen na

wytwarzane wuroby. Zys­
kuje wtedy 100 czy 209
członków załogi, tracą zaś
szerokie rzesze konsumen­
tów.

Tracą nie tylko pienią­
dze, tracą zaufanie..,

(AWO)
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Rekord...

Pewien amerykański psy­
chiatra sporządził listę „naj­
bardziej niezrównoważo­
nych" kobiet roku. Pierwsze
miejsce przyznano włoskiej
śpiewaczce Marii Meneghi-
ni Callas, sławnej zarówno
z pięknego sopranu, jak i z

ilości zerwanych kontrak­
tów. Następnie idą gwiazdy
filmowe: Zsa-Zsa Gabor,
Corinne Caivet i Eva Bar­
tok, która właśnie rozwio­
dła się (po raz czwarty!) z

Curdem Jurgensem i za­
mierza „popełnić" piąty o-

żenek z hinduskim radżą
Takithem.

Czy w roli osiołka...

Gerard Philipc będzie
prawdopodobnie odtwórcą
jednej z głównych ; ól w

nowym filmie Federico Fel­
liniego. Film oparty będzie
na temacie bajki zmarłego
niedawno wielkiego pisarza
hiszpańskiego, laureata Na­
grody Nobla — Juan Ra­
mon Jimencza i opowiadać
będzie dzieje małego chłop­
ca i jego ukochanego osioł­
ka.

za siedem lat
| (Wywiad z przewodniczącym WKPG

■ mgr Julianem Rejduchem)

p■mg

Tylko
o

gwiazdach
/ Ciało na eksport

Zachęceni oszałamiają­
cym powodzeniem filmu
„I Bóg stworzył kobietę..."
producenci hollywoodzcy
postanowili również wpro­
wadzić do filmów amery­
kańskich „trochę ciała". Ze

względu na bardzo surową

cenzurę, sceny rozebrane

znajdować się będą wyłącz­
nie w kopiach przeznaczo­
nych na eksport.

Niedyskretni z Tucsan

Najpopularniejsza aktor­
ka amerykańska Elizabeth
Taylor wynajęła latem do-
mek w Tucsan w stanie
Arizona. Ku wielkiemu ża­
lowi mieszkańców wyjecha­
ła jednak stamtąd bardzo

szybko, gdyż, jak oświad­
czyła, nie mogła znieść nie­
ustannych defilad miesz­
kańców miasteczka wokół
willi w czasie jej porannych
kąpieli w ogrodowym ba­
senie.

"i esteśmy w trakcie opraco­
wywania programu rozwoju
województwa na lata 1960 —

1965 — oświadczył n-arn za-
1 pytany o bieżące prace
WKPG jej przewodniczący

mgr JULIAN REJDUCH. W
związku z tym poprosiliśmy o

parę szczegółowych danych
dotyczących programu.

— Jakie są ogólne tendencje
rozwoju województwa w najbliż­
szej pięciolatce?

Tendencje te wyznacza w

pewnym sensie już istniejąca
sytuacja. A więc, przede wszy­
stkim musieliśmy uwzględnić
dotychczasowe duże, tempo
inwestycji w przemyśle klu­
czowym województwa kra­
kowskiego. Dotyczy to szcze­
gólnie przemysłu węglowego,
energetycznego, chemii, hutni­
ctwa i kopalni rud nieże­
laznych. Wiele rozpoczę­
tych inwestycji musi być
kontynuowanych. Uwzględnić
również musimy nierów­
nomierny rozwój przemy­
słu na terenie samego wo­
jewództwa i podjąć kroki dla
zmniejszenia tej dysproporcji.
A że taka sytuacja istnieje,
świadczą dane o lokalizacji
zakładów, zatrudniających po­
nad 500 pracowników: na ogól­
ną ilość 62 — aż 31 takich za­
kładów znajduje się na tere­
nach trzech powiatów (Chrza­
nów, Jaworzno, Oświęcim), a

zaledwie dwa w pięciu powia­
tach północno - wschodnich
(Miechów, Dąbrowa Tarnow­
ska, Proszowice, Brzesko, Bo­
chnia).

Ponadto w programie uwzglę-
dnimy istniejącą bazę surow­
cową. A więc np. Krakowskie
Zagłębie Węglowe posiada 24
proc, ogólnych zasobów węgla
w Polsce, natomiast w produk­
cji partycypuje tylko w 6 proc,
W planie perspektywicznym!
istnieją możliwości zwiększę-'
nia tego udziału do 12 proc.

Podobnie ma się sprawa z

&ome^arge i epinie

Jednoczenie się
Afryki

ESk F*s od dziś wiemy
Si ab Przeobraien‘ach

KwM zachodzących —

ifl w wi,elu innVcfl
n w częściach świata —

również na „czar­
nym lądzie’’. Jak jednak
szybko i niepostrzeżenie te
nowe prądy torują sobie
drogę, uświadamiamy so­
bie na ogól dopiero w obli­
czu. takich wydarzeń, jak
obecne zawiązanie się fe­
deracji Ghana — Gwinea.

Oto Ghana, kraj kakao,
który cieszy się niepodle­
głością raptem od półtora
roku i oto Gwinea, której
jedynie właściwie bogactwo
stanowią złoża aluminium,
ciesząca się niezawisłością
zaledwie od kilku tygodni,
obydwa kraje nie dość
jeszcze bogate, aby móc
pozwolić sobie na całkowi­
te uniezależnienie się od
europejskich kapitałów,
wystarczająco jednak
okrzepłe, aby iść własną
drogą — jednoczą swe wy­
siłki w imię zapewnienia
swoim narodom lepszej
przyszłości. Jest w tym
dążeniu do pełnej emancy­
pacji coś spontanicznego,
coś co do góry nogami wy­
wraca wszelkie tradycyjne
wyobrażenia o . Czarnej
Afryce.

Oczywiście, niesposób nie
dostrzegać trudności, ja­
kie pokonać przyjdzie obu
młodym państwom, z któ­
rych jedno
objęte było
patronatem

do niedawna
kolonialnym
brytyjskim,

drugie — francuskim. Pra­
wie eOO-kilometrowa odle­
głość. dz’eląca Ghanę i
Gwineę, nie jest z pewno­
ścią najważniejszą prze­
szkodą. Główna trudność
polegać będzie niewątpli­
wie na zdobyciu środków,
które pozwoliłyby na szyb­
szy rozwój gospodarczy i

lepsze wykorzystanie po­
łączonych bogactw obu
krajów. Sprawą otwartą
jest np., czy młodej fede­
racji uda się, mimo kompli^
kacji jakie się z tym Wią-
żą. zostać członkiem Bry­
tyjskiej Wspólnoty Naro­
dów; a może wybrana zo­
stanie zgoła inna droga?

Agencja Reutera, dono­
sząc o powstaniu federacji
ghańsko — gwinejskiej, pi-
sze: „Proklamowanie unii

między, Ghana i Gwineą
będzie m'ało fundamental­
ne znaczenie dla Afryki i

jej przyszłego miejsca w

świecie". Jest to chyba

bardzo bliskie prawdy. Już
dziś zresztą proklamacja ta

wywołuje wyraźne reper­
kusje: akt ten w Paryżu
i Londynie ocenia się jako
niedwuznacznie zagraża­
jący anglo-francuskim po­
siadłościom w Afryce i na­
suwający pytanie: kto bę­
dzie następny? Przecież
Gwinea, do niedawna nie
posiadająca jeszcze nie­
podległości, dziś jest nie­
zależną republiką; wy­
walczył sobie niedawno
szerszą autonomię Mada­
gaskar; zapowiadają rychłę
zdobycie niezawisłości Ni­
geria. Togo, Kamerun. Do­
dać należy, że utworzenie
unii Ghana — Gwinea za­
ostrza ponadto na terenie
afrykańskim sprzeczności
anglo-francuskie, których
innym terenem jest wspól­
ny rynek (obejmujący część

francuskich terytoriów za­
morskich).

Najistotniejsze jednak są
następstwa, jakie z utwo­
rzenia federacji wypływa­
ją dla samych narodów
Afryki zachodniej i środ­
kowej: unia Ghana — Gwi
nea jest wszak otwarta dla
wszystkich Afrykańczy-
ków i już niejako w swym
założeniu pomyślana jest
jako zalążek czegoś o wie­
le szerszego. Popularność
zaś idei utworzenia fede­
racji państw afrykańskich
jest wśród narodów Afry­
ki ogromna. Widza one w

niej m. in. możliwość po
uzyskaniu poi'tycznej nie­
zawisłości, również sto­
pniowego uniezależnienia
sie ekonom'cznego.

Nie jest to zresztą idea,
która narodzrła się dziś.
O pianach zjednoczenia
wysiłków krajów afry­
kańskich rn/wioną już
i dawniej. Ostatnio np. —

czas'e konferencji kra­
jów afrykańskich, która
odbyła się to Akrze wiosną
tego roku, i poniekąd przy­
gotowała grunt pad po­
wstanie obecnej unii dwóch
państw. Za niespełna trzy
tygodni0 w tejże samej
stolica Ghany, Akrze, od­
być s'ę mą następne spot­
kanie przedstew'c'eli Afm-
kł. Trudno ch/"bą wełnić,
że bodzie to dalszy krok
przyspieszający proces ’<’?/-
rwoi^nią się narodów afry­
kańskich, a jedn^creś-nip
cementowanie się jedności
krajów czarneao lodu, tak
wyraźnie się obecn’’’ zary­
sowującej. K. D.

pieskami podsadzkowymi, któ­
rych .zasoby w rejonie Jaworz­
na — Szczakowej oceniamy na

2 miliardy m sześć.
Ogólnopolskie znaczenie ma­

ją rudy cynku i ołowiu, któ­
rych zasoby ocenia się na 40
milionów ton.

W dalszym ciągu będziemy
rozbudowywać przemysł, głó­
wnie energetyczny, chemiczny,
hutniczy, kopalnictwo węglowe
i rud nieżelaznych. W pierw­
szej fazie do roku 1968 w Nad­
wiślańskim Zagłębiu Węglo­
wym chcemy zbudować trzy
kopalnie i centrum energety­
czne a dla tego zagłębia w

Smolicach — elektrownię o

mocy 500 MW. Te inwestycje
pozwolą na zatrudnienie oko­
ło 18 tys. osób. Poza tym w

rejonie Jaworzno — Chrza­
nów powstanie system kopalń
odkrywkowych i upadowych.
W przemyśle energetycznym
poza budową nowej elektrow­
ni w Tresnej na Sole, program
przewiduje jedynie kontynua­
cję już rozpoczętych inwesty­
cji. W chemii natomiast planu­
jemy uruchomienie nowych
gałęzi produkcji, półfabryka­
tów dla tworzyw sztucznych:
polistyrenu, butanolu, ekteno-
lu, kauczuku syntetycznego.

Choćby częściowym wyrów­
naniem dysproporcji w uprze­
mysłowieniu powiatów będzie
uruchomienie 20 małych za­
kładów przemysłu rolno - spo­
żywczego, w tym także i wię­
kszych, jak np. przetwór­
nia owocowo - warzywni­
cza w Starym Sączu, kom­
binat mięsny w Chrzano­
wie itp. Dyskutuje się rów­
nież nad lokalizacją nowych o-

biektów przemysłu maszyno­
wego, (który ma w naszym wo­
jewództwie duże szanse roz­
woju ze względu na bazę su­
rowcową i możliwości koope­
racji) w okolicach Nowego Są­
cza, Bochni lub Brzeska.

Dalszym założeniem progra­
mu w dziedzinie likwidacji
dysproporcji uprzemysłowienia
jest rozwój rzemiosła i prze­
mysłu drobnego, zwłaszcza w

małych miasteczkach.
— A Jak będzie z likwidowaniem

dysproporcji pomiędzy inwesty­
cjami przemysłowymi, a socjal­
no . kulturalnymi?

— W tej dziedzinie nasze wo­
jewództwo było szczególnie u-

pośledzone. Przy tempie roz­
woju przemysłu szybszym niż
w reszcie kraju, rozwój inwe­
stycji kulturalno - socjalnych
był u nas zdecydowanie niższy.
Itak,oilewlatach1950—55
stosunek inwestycji socjalno-
kultur.alnych do inwestycji
przemysłowych wynosił w kra­
ju 13.4 proc., te w Krakow-
skiem 6,6 proc. W wyniku te­
go spadliśmy na 13 pozycję,
jeśli chodzi o ilość miejsc w

szpitalach i 15-tą w ilości
miejsc w izbach szkolnych.

W celu uzyskania w latach
1960 — 65 poprawy wskaźnika
zagęszczenia na izbę do stanu

1,56 (wskaźnik ogólnokrajo­
wy) trzeba wybudować 96 tys.
izb mieszkalnych w samych
tylko miastach. Teren otrzyma
nowe wodociągi, które zloka-
lizuje się w Zatorze, Nowym
Targu, Suchej, Kętach, Mu­

szynie, Proszowicach, Wolbro­
miu, Libiążu i Chełmku. W
dalszych 14 miastach dokona
się przebudowy i rozbudowy
wodociągów. — Równocześnie
przystąpi się do budowy sieci
kanalizacyjnej w co najmniej
22 miastach.

W trosce o polepszenie sy­
tuacji w szkolnictwie, trzeba
będze zwiększyć ilość izb lek­
cyjnych przez wybudowanie
prawie tysiące nowych izb lek­
cyjnych na wsi i 600 izb w

miastach. Nowe szpitale otrzy­
mają: Proszowice, Dąbrowa
Tarnowska, Limanowa, Ol­
kusz. Z końcem pięciolatki
wzrośnie znacznie ilość łóżek
szpitalnych, liczba lekarzy i
pielęgniarek.

— Czy opracowywanie programu
wywołało w obozie WKPG jakąś
różnicę zdań?

— Wiele elementów tego pla­
nu zamierzono stawiać wyłącz­
nie pod kątem potrzeb. Chcąc
jednak, żeby program był re­
alny, należy planować wyłącz­
nie w oparciu o możliwości.

— Czy w opracowywaniu pro­
gramu brali również udział nau­
kowcy?

I

Zejnim wejdzie on na forum
publicznej dyskusji, Rada Na­
ukowo - Ekonomiczna będzie
opiniowała ten program.

— Kiedy program będzie całko­
wicie gotów?

Już 20 grudnia br. Chciał-
bym jeszcze dodać, że po raz

pierwszy przedstawimy w nim
również wojewódzki przekrój
planu centralnego. Pozwoli to

stwierdzić, czy przemysł klu­
czowy uczestniczy w inwesty­
cjach kulturalno - socjalnych,
czy też jedynie pogłębia istnie­
jące już dysproporcje. A rów­
nocześnie będzie można usta­
lić najsłuszniejsze proporcje
pomiędzy rozwojem przemysłu,
a rozwojem urządzeń socjalno-
kulturalnych.

Rozmawiała:

H. ZAWRZYKRAJ

J

Załoga Fabryki Urządzeń Mechanicznych w Porębie k/Zawiercia podjęła szereg zobowiązań dla uczczenia III Zjazdu Par­
tii. M. in. załoga zobowiązała się wykonać plan roczny do dnia 24 XII 58 i wyprodukować dodatkowo do końca br. 10
tokarek typu TR-55. Na zdjęciu: Fragment hali obróbki ciężkiej w Porębie. Fot- CAF — Rosiak

Nowośei

telefonii
Polska telefonia wzbogaci

się o trzy nowoczesne centrale

międzymiastowe, tzw. centra­
le bezsznurowe. Są to urządze­
nia bardzo wydajne, umożli­
wiające szybkie uzyskiwanie
połączeń. Zaletą tego typu cen­
tral jest możliwość szybkiego
dostosowania ich do różnych
systemów eksploatacji. Do
central tych można stosować
także urządzenia automaty­
czne.

Centrale bezsznurowe nie

były dotychczas produkowane
przez nasz przemysł ani tej nie
instalowano ich w krajowej
telefonii. Dużym sukcesem jest
już zaprojektowanie central

bezsznurowych, jeszcze więk­
szym będzie wykonanie ich

przez przemysł i uruchomię,
nie. Centrale te zostaną wy­
konane przez Warszawskie

Zakłady Wytwórcze Urządzeń
Telefonicznych.

Ustalono, że centrale bezsz­
nurowe zainstalowane będą w

Warszawie, Katowicach i Byd­
goszczy. Wykonanie, montaż i

uruchomienie tych urządzeń
nastąpi w latach 1961—1961. Po­
nadto Warszawa otrzyma cen­
tralę bezsznurową międzynaro­
dową, której uruchomienie

przewiduje się na rok 1962.

WSPÓŁPRACA ekonomiczna
państw socjalistycznych

jest niezwykle' ważnym czyn­
nikiem rozwoju gospodarczego
tych krajów. Czynny wkład
Polski w tę współpracę był i
jest dokonywany na miarę ak­
tualnych możliwości.

W latach 1945 — 1956 polski
eksport do krajów socjalisty­
cznych przekroczył 17 miliar­
dów rubli. Najważniejszymi
odbiorcami polskich wyrobów,
artykułów i surowców były:
ZSRR, NRD, CSR, Węgry, Chi­
ny, a dalej — Rumunia, Buł­
garia, Albanie, Korea, Wiet­
nam.

Eksport do ZSRR obejmował
przede wszystkim sprzęt trans­
portowy — parowozy i wago­
ny, statki towarowe, rybackie,
pasażerskie, a ponadto węgiel,
cynk, produkty chemiczne,
tkaniny. Ostatnie lata wniosły
nową, cenną pozycję do pol­
skiego eksportu: kompletne o-

biekty — cukrownie, wytwór­
nie batonów.

Związek Radziecki korzysta
z polskich doświadczeń przy
wydobywaniu węgla i budowie
urządzeń wydobywczych, przy
produkcji wagonów i garbni­
ków syntetycznych. Polska
przekazała do ZSRR 15 projek­
tów inwestycyjnych, ponad 100
opisów budowy maszyn i prze­
szło 100 opisów technologicz­
nych.

NRD importuje z Polski ob­
rabiarki, ,.Wenszawy“, szy­
bowce, węgiel kamienny, bru­
natny, cynk, chemikalia, wy­
roby tekstylne, artykuły spo­
żywcze. Eksport do NRD jest
drugą co do wielkości pozy­
cją w polskim wywozie.

CZECHOSŁOWACJA spro­
wadza z Polslci maszyny budo-

Polska a współpraca
gospodarcza

krajów socjalistycznych

ROCZNE ZADANIA PORTOWCÓW GDYM

Załoga portu gdyńskiego zameldowała 18 bm, o wykonaniu zadań rocznych w zakresie przeładunków.
W porcie przeładowano w bieżącym roku 4.^miliona ton. W ubiegłym roku przeładowano niecałe 4 mi­
liony ton towarów. Na zdjęciu- Ładowanie węgla taśmowcem w porcie gdyńskim. Fot. CAF

ESTESMY w przededniu wiel­
kiej kampanii o upowszechnie­
nie kultury, o podniesienie po­
ziomu kulturalnego naszego spo­
łeczeństwa, kampanii niezwykle
potrzebnej. Ważne są formy, ja­
kie ona przybierze i o tych for­

mach warto dyskutować. Muszą to

być formy, które zagwarantują nan.

celowość tej akcji, które sprawią, że
te cenna witamina „K" znajdzie -dro­
gę do społecznego krwiobiegu.

Nie pomogą pieniądze ani . sztab
ludzi skierowanych do tej pracy, je­
żeli nie włączą się do niej zwykli
ludzie, amatorzy i zapaleńcy, goto­
wi bezinteresownie poświęcić swój
czas i trud dla wspólnego dobra. Ta­
cy ludzie byli i są, trzeba tylko wy­
ciągnąć do nich rękę. Trzeba odna­
leźć tych spolecznlków-sseregowców.
Niektórzy stratedzy uczą, że prędzej
wygra bitwę wojsko bez wodza niż
wódz bez wojska. Może to przesada,
ale stworzenie takiej armii wydaje
się zadaniem pierwszoplanowym —

bez niej kultura nie dotrze dó szero­
kich mas.

Praca oświatowa leży w tradycjach
polskiej inteligencji, jej pozytywnym
bohaterem b‘ł zawsze nauczyciel
postępowy inteligent, działacz lewi­
cowy. Inteligencja nasza ma wiel­
kie tradycje społecznikowskie, dawa­
ła nieraz dowody wielkiej ofiarności
i wytrwałości- Dlaczegóżby do nich
nie sięgnąć? Dlaczego nie przejąć
tego co cenne z bogatego dorobku
organizacji, które w trudnych wa­
runkach kapitalistycznych potrafiły
dooraocwać się dużych sukcesów na

polu oświatowym i kulturalnym!
Trzeba przygotować kadry. Jeżeli

ethee s’ę zorganizować ośrodek kul­
turalny, świetlicę, cay klub, trzeba
zaczynać od grupy ludzi, która przej­
mie się tą myślą i będzie dążyła do
jej realizacji, skupiając wokół sie­
bie coraz więcej ludzi chętnych. I

takiej grupie dopiero należy pomóc,
dać możliwości materialne i kompe-

tentną opiekę. Nie będzie stała bez­
użytecznie świetlica, którą ludzie sa­
mi, z własnej inicjatywy i własnym
wysiłkiem stworzą.

7 astanowić się również należy czy
ć- celowe jest organizowanie 'takich
ośrodków przy zakładach pracy. Jest
to miejsce, gdzie ludzie niechętnie
przebywają poza godzinami obowiąz­
kowymi: każdy po skończeniu pracy
spieszy się do domu; chce zjeść, za­
łatwić wiele codziennych spraw
związanych z życiem rodzinnym, z

prowadzeniem domiu. Dopiero póź­
niej może pomyśleć o rozrywce i in­
nych zajęciach. Jeżeli chccmy do­
trzeć do tych ludzi, ułatwić im kon­
takt z kulturą i oświatą, to musimy
ich szukać tam gdzie mieszkają —

w osiedlach. Tam stworzyć bibliote­
kę, do której każdy może zajrzeć,
tam czytelnię, gdzie można spokojnie
posiedzieć (mieszkania są ciasne i
tłoczne), poczytać pisma i książki,
gdzie młodzież może w ciszy odra­
biać lekcje, gdzie można urządzić
interesującą dyskusję. Taka czytel­
nia na pewno nie świeciłaby pustka­
mi.

A klub w osiedlu, który byłby
miejscem towarzyskich spotkań i roz­
rywał, miejscem działalności zespo­
łów artystycznych i kółek zaintere­
sowań? Tam można stworzyć i izbę
harcerską, w której dzieci znalazły­
by dobrą atmosferę wychowawczą i
dobrą zabawę. Harcerstwo mogłoby
się z powodzeniem zająć organizo­
waniem czasu pozaszkolnego dzieci

wI
śi

pozostawionych na pastwę ulicy i
podwórka. Chodzi mi właśnie o za­
jęcia z dziećmi nie na terenie szkoły,
ale osiedli mieszkaniowych.

Tak pomyślana akcja na pewno
dałaby oczekiwane rezultaty i to w

stosunkowo krótkim czasie- Trzeba
ją zacząć od peryferii, od wsi, ma­
łych miasteczek i przedmieść! Tam
sytuacja jest najbardziej paląca.
Troskę o mieszkańców śródmieścia,
którzy mają do dyspozycji ogromne
możliwości życia kulturalnego i w

większości potrafią z nich korzystać,
zestawmy im samym.

Jeżeli utrzymuję, że główny akcent
należy położyć na pracy w osiedlach,
to bynajmniej nie mam zamiaru,po­
mniejszać tu roli zakładów pracy i
Związków Zawodowych. Przeciwnie,
sądzę, że kluby takie mogłyby po­
wstawać p-od ich patronatem. Mamy
już w Polsce wiele osiedli przyza­
kładowych, kopalnianych itp, któ­
rych mieszkańcy są pracownikami
jednego zakładu pracy czy jednej
branży, nic więc nie stoi na prze­
szkodzie, by były to kluby zakłado­
we czy branżowe. Nie-uwaźam rów­
nież za zjawisko ujemne istnienia
prziy zakładach zespołów artystycz­
nych, czy bibliotek, jeżeli spełniają
one swoje zadania, jeżeli ich istnie­
nie wypływa z naturalnych dążncści
i upodobań załogi.

Zakłady pracy powinny organizo­
wać rozmaite imprezy kulturalne
(zabawy, wycieczki krajoznawcze czy
do muzeum itd.'. Formy te zresztą są
realizowane i można by jeszcze jc

wlane i papiernicze, sprzęt
transportowy, węgiel, produk­
ty rolne, cynk. Przemysł cze­
chosłowacki otrzymał w la­
tach 1956 — 1957 — 30 doku­
mentacji technicznych; kilku­
set fachowców z CSR odbywa­
ło praktyki w polskim przemy­
śle.

CHINY kupują w Polsce wy­
roby walcowane, maszyny,
kompletne urządzenia prze­
mysłowe dla cukrowni, hut i

innych zakładów. Od roiku 1954
wymieniono między Polską a

Chinami ponad 200 kompletów
dokumentacji technicznej. W

najbliższych latach Ch'ny im­
portować będą różnego typu
obrabiarki 1 środki transpor­
towe oraz kilkanaście komplet­
nych obiektów przemysłowych.

Inne kraje demokracji ludo­
wej sprowadzają z Polski ma­
szyny i urządzenia, węgiel,
koks, wyroby walcowane, cyn­

ki, chemikalia, tkaniny, arty­
kuły spożywcze. Dokonuje się
też szerokiej wymiany specja­
listów i dokumentacji techni­
cznej.

Poważnym elementem, wno­
szonym przez Polskę do współ­
pracy krajów socjalistycznych,
są usługi — transport kolejo­
wy i morski.

Coraz liczniejsze są przykła­
dy współdziałania poszczegól­
nych krajów w dziedzinie pro­
dukcji i techniki, kooperacji
przy eksporcie kompletnych o-

biektów i w działalności inwe­
stycyjnej.

Zawarte lub planowane u-

mowy określają m. in. specja­
lizację krajów demokracji lu­
dowej w dziedzinie chemii. I
tek np. Węgry i Czechosłowa­
cja specjalizują się w produk­
cji niektórych leków, specjal­
nością zaś Polski jest lub bę­
dzie siarka, soda, piektóre
włókna sztuczne i barwniki

pologenowe. Polska jest rów­
nież najbardziej predestyno­
waną do produkcji polistyrenu.

Przykładem zacieśnienia
współpracy między krajami o-

bozu socjalistycznego jest u-

tworzenie w r. ub. Komitetu
Współpracy Gospodarczej Pol­
sko - Czechosłowackiej. Usta­
lono, że bardzo ścisłą współ­
pracę nawiążą przemysły cięż­
ki i chemiczny, górnictwo i e-

nergetyka. I tak np. polski
przemysł przerabiać będzie
niektóre półfabrykaty hutnic­
twa przemysłu czechosłowac­
kiego, dostarczać pewnych ty­
pów Obrabiarek, rozszerzy się
kooperację w zakresie budo­
wy kompletnych obiektów na

eksport. Czechosłowacja otrzy­
mywać będzie polską siairkę;
udzieliła już ona odpowiednich
kredytów na rozbudowę ko­
palń.

Istnieje też zamiar stworze­
nia jednolitego systemu ener­
getycznego, obejmującego Pol­
skę, Czechosłowację i NRD.

Wielki
sukces

polskiej
nauki

rozwijać. Na przykład dobrze zorga­
nizowana „Zgaduj-zgadula" w każ­
dym wielkim zakładzie mogłaby stać
się poważnym bodźcem do samo­
kształcenia i podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych. Tematy powinny
dotyczyć spraw zawodowych i pro­
dukcji zakładu, a poza tym uwzględ­
niać wszelkie inne dziedziny, jak hi­
storia, geografia, polityka, sztuka.
Atrakcyjne nagrody i ambicja pocią­
gałyby do wzięcia udziału w takiej
imprezie. A korzyści byłyby wielo­
stronne i dla uczestników i dla wi­
dzów. Dla uczestników, bo udział
wymagałby pewnego przygotowania
co z kolei pobudziłoby .pewne zainte­
resowania oraz chęć rozszerzenia
swoich wiadomości. Dla widzów, po­
nieważ poszerzyliby swój zakres wia­
domości o to wszystko, co stanowi
treść usłyszanych pytań i odpowie­
dzi, z czego również mogłaby się zro­
dzić chęć uzupełnienia braków w wy­
kształceniu. Tak więc, przyjemna im­
preza o charakterze rozrywkowym i
emocjonującym może dać w efekcie
wielkie korzyści oświatowe i dydak­
tyczne, może stać się wartościowa
pastylką witaminy „K‘‘ w naszym
społecznym organizmie.
E orm takich, pożytecznych i atrak-
* cyjnych, można by dopracować s’ę

sporo 1 jeżeli się one pojawią, będzie
to oznaczało, ie nasza akcja rozwija
się zdrowo, że wyzwala inicjatywę
społeczną. Szczególna rola przypada
tu telewizji, zwłaszcza w świetlicy
wiejskiej. Kto wie czy nie w telewi­
zję należałoby najbardziej inwesto­
wać, gdyż może ona wprowadzić n:e

namiastkę kultury w interpretacji
różnych lepiej lub gorzej przygoto­
wanych ludzi, ale prawdziwą kulturę
w postaci, teatru, filmu, reportażu,
filmu oświatowego. Za granicą istnie
ją specjalne programy dla wsi wła­
śnie o walorach oświatowych.

Mamy w tej kampanii szanse r.a

duże zwycięstwa.
ANNA BUKOWSKA

W prowadzonej na całym
fwiecie walce z rakiem nie
widać wprawdzie rewelacyj­
nych sukcesów, ale za to krok
za krokiem zdobywa się nowe

pozycje.
Duży wysiłek naukowców 1

badaczy idzie w kierunku

wczesnego wykrywania raka i

opracowania najlepszych me.

tod diagnostycznych. Jak wia­
domo, zlikwidowanie raka za­
leży przede Wszystkim od

wczesnego wykrycia choroby,
kiedy istnieje Jeszcze 100 proc,
szans wyleczenia. Niektóre

jednak postacie raka są trud­
ne do rozpoznania i nastrę.
czają lekarzom wiele kłopotu;
tak np. rak płuc może być nie­
raz rozpoznany jako gruźlica
i potem błędnie leczony. We

wczesnym stadium rak taki,
mimo drobiazgowej analizy
rentgenowskiego zdjęcia płuc,
nie daje się rozpoznać.

W Instytucie Onkologii w

Gliwicach dr Maria Kawecka

wprowadziła metodę diagno.
styczną pozwalającą na szybkie
i stosunkowo łatwe

nie, czy ma się
z gruźlicą, czy
płuc. Polega ona

powym badaniu
śluzu z oskrzeli.

O tym jak poważny
problem
od raka
40 proc,

cych się
płuc leczono poprzednio myl­
nie i bezskutecznie jako gru­
źlików. Niektórzy z nich byli
leczeni po kilka miesięcy w

sanatoriach przeciwgruźliczych,
tracąc w ten sposób szanse na

wyleczenie się z raka.

Metoda badań mikroskopo­
wych (tzw. badań cytologicz­
nych) została Już wypróbowana
na s-eroką skalę i, jak stwier­
dzono, pozwala ona uzyskać
trafne rozpoznanie w 00 proc,
przypadków. Aby mleć całko­
witą pewność rozpoznania, le­
karze stosują ją w zespole
Innych jeszcze badań, a więc
— zdjęć rentgenowskich klat­
ki piersiowej, bronchoskopii
itd.

Instytut Onkologii w Gliwi­
cach zamierza rozpowszechnić
metodę cytodiagnostyczną w

całym kraju tak, aby mógł ją
stosować każdy szpital. W ro­
ku przyszłym zostanie zorga­
nizowany w Gliwicach pierw­
szy kurs szkoleniowy dla zain­
teresowanych lekarzy, ftyzja-

trów. (Wil-AR)

do

też
na

stwierdze-

czynlenia
z rakiem

mikrosko-

plwoclny i

jest
odróżniania gruźlicy

płuc świadczy fakt, iż
pacjentów zglaszają-

do Instytutu z rakiem



Nr 284 (Jzóoi 5

W
spółzawodni­
ctwo. Temat to
nie nowy na ła­
mach naszej pra­
sy, chociaż od

kilku lat wyraźnie
pomijany, jak gdyby na zasa­
dzie zmowy wstydliwego mil­
czenia. Milczenie to było od­
biciem kryzysu, jaki przeży­
wała w odczuciu załóg robot­
niczych idea współzawodni­
ctwa pracy pod ciężarem ra­
żących wypaczeń w tej dzie­
dzinie. Kryzysu jednak pozor­
nego, jeśli nie utożsamiać
wszystkich popełnionych w tej
dziedzinie błędów ze samą
ideą. Pozostała ona nadal
aktualna w naszych warun­
kach ustrojowych i w pełni
godna rehabilitacji. Rzecz je­
dnak polega na tym, że nadal
wielu ludzi skłonnych jest
stwiać znak równania między
tą ideą, a wszystkimi ujemny­
mi zjawiskami .jakie wokół

niej narosły w minionym o-

kresie. Dlatego dziś, nie czy­
niąc żadnych rozgraniczeń
między założeniami, jakie

Konrad Winkler

GAZETA KRAKOWSKA

'4'

WfAiAću siwki

ź>•

Ponad 100.000 drzewek olchy 1 jarzębiny zasadzono w bieżącym roku nad brzegami Dunajca w okolicach Czarnego Dunajca. Zalesie­
nie brzegów tej rzeki w dużym stopniu zahamuje niszczące działanie wód. CAF — Fot. Olszewski

Czy potrzebne jest
współzawodnictwo?

przyświecały współzawodni­
ctwu a praktyką godzącą w

te założenia, ludzie ci zadają
sobie pytanie, gdy znowu

współzawodnictwo staje na

porządku dziennym naszej
działalności gospodarczo-poli-
tycznej: po co jest nam oho

się
tycznej: po co jest nam

potrzebne? Czy nie dość
już skompromitowało?

po-Otóż trzeba wyraźnie
wiedzieć i mocno zaakcento­
wać: skompromitowały się
metody, jakimi staraliśmy się
poprzednio czynić ze współza­
wodnictwa narzędzie postępu
gospodarczego, ale nie skom­
promitowało się samo narzę­
dzie, z którego teraz musimy
zrobić właściwy użytek.
W jaki sposób?

Doświadczenie uczy, że
można współzawodnictwa
rzucać, że nie można powoły­
wać go sztucznie do życia
drogą administracyjnych po­
leceń, bo wtedy staje się fik­
cją, karykaturą tego, czym
byc powinno. W okresie pogłę­
biającej się demokracji socja­
listycznej, zwłaszcza na tere­
nie zakładów pracy, coraz bar­
dziej oczywistym i zrozumia­
łym dla każdego staje się po­
stulat, że tylko i wyiączn.e od
wyrobienia i dojrzałości za­
łóg robotniczych, od ich wew­
nętrznego przeświadczenia, iż
są one współgospodarzem za­
kładu — zależy możliwość re­
nesansu współzawodnictwa
jako wyrazu oddolnej inicja­
tywy, zmierzającej do popra­
wy wyników ekonomicznych
w działalności przedsiębior­

stwa.

W tym miejscu może ktoś
powiedzieć; przecież po to

powstały samorządy roootni-
cze, po to w systemie zarzą­
dzania gospodarką stopniowo
przestawiamy się z metod a-

dministracyjnych na oddzia­
ływanie za pomocą bodźców
materialnych, aby drogą
za interesowania materialnego
siarać się odpowiednio kiero­
wać rozwojem produkcji, i
pobudzać w tym kierunku i-
nlcjatywę załóg. Czy to nie
wystarcza? Czy nie mamy aż
nadto przykładów, że prawi­
dłowo działające bodźce ma­
terialne są w stanie calkowi-
c.e sprostać tym wymaga­
niom?

Niewątpliwie, bodźce mate­
rialne, jako metoda, jako na­
rzędzie realizacji zadań gos­
podarczych, na ogół zdają u

nas egzamin. I okazały się o

całe niebo skuteczniejsze od
systemu poleceń i biurokra­
tycznego administrowania.
Ale

po pierwsze: niemało jest na

to dowodów, że w w.eiu uziedzi.
nach brak jeszcze pełnej prawi­
dłowości w działaniu tych bodź­
ców.

Po drugie: nawet gdyby dzia­
łały one już bez zarzutu, zarówno
w interesie każdego robotnika,
jak i całego pr. edsiębiorstwa —

to przy ich pomocy nie Jesteśmy
w stanie usunąć wszystkich sła­
bych stron gospodarki wewnątrz­
zakładowej.

I tutaj otwiera się pole do
popisu właśnie dla współza­
wodnictwa, jako ruchu nie
zastępującego, ale uzupełnia­
jącego w walce o rozwój gos­
podarki, działanie bodźców
materialnych. A zresztą wła­
ściwie pojęte współzawodni­
ctwo, także w jakimś stopniu
musi bazować na material­
nym zainteresowaniu uczest­
ników tego ruchu. Jeśli wyo­
brazimy sobie, że współza­
wodniczące ze sobą oddziały

nie
na-

załóg, czy też poszczególni ro­
botnicy, mogą liczyć na do­
datkową premię za uzyskane
na tym polu zwycięstwo, to
wówczas chyba nie ulega wąt­
pliwości, że staje się to dla
nich dodatkową zachętą i pod­
nietą, aby przodować.

Ale to tylko jedna strona

zagadnienia. Czy we współza­
wodnictwie obliczonym nie na

efekt propagandowy, a na

rzeczywistą poprawę gospo­
darki przedsiębiorstwa, nie
powinny odgrywać zasadni­
czej roli umiejętnie rozbu­
dzone względy ambicjonalne,
takie np. jak patriotyzm za­
kładowy? Chodzi tylko o to,
aby stworzyć wokół współza­
wodnictwa odpowiednią atmo­
sferę, aby zagrać na ambi­
cjach zawodowych, które za­
wsze drzemią w każdym do­
brym i szanującym swą pra­
cę robotniku.

Łączy się to ściśle również
z polityczną atmosferą w ja­
kiej rozwija się współzawod­
nictwo. Atmosferą, w której
istotnym czynnikiem rozwoju
szlachetnej rywalizacji staje
się świadomość, że rywaliza­
cja ta kojarzy cel, jakim jest
poprawa warunków material­
nych robotników, z celem bar­
dziej ogólnym, jakim jest ro­
zwój gospodarki- Jeśli wszyst­
kie te elementy dojdą do gło­
su, wówczas są wszelkie szan­
se po temu, aby hasło współ­
zawodnictwa trafiło na podat­
ny grunt, aby spotkało się z

należytym oddźwiękiem ze

strony załóg. A rzeczą kierow­
nictwa administracyjnego i

politycznego zakładu, rzeczą
samorządu robotniczego jest
nie narzucać współzawodni­
ctwa, a proponować, podpo­
wiadać — nadawać mu wła­
ściwy kierunek, dopomagać
załodze w opracowaniu naj­
lepszych jego form i metod.

Czy obecna praktyka w tej
dziedzinie dostarcza jakichś
pozytywnych przykładów?
Jest ich jeszcze bardzo nie­
wiele. Ale te, na które moż­
na wskazać, godne są podkre­
ślenia. Godne są, aby stać się
przedmiotem troskliwej opie­
ki ze strony instancji partyj­
nych i samorządu robotnicze­
go, jeśli nie ma dojść do ze-

p

a

ślizgnięcia się tego dobrze po­
jętego współzawodnictwa, z

właściwego kursu, jeśli pozy­
tywny wzór ma tutaj znaleźć
naśladowców.

Konkretnie mamy tu na myśli
wszelkie poczynania na tym po­
lu Zakładów Mechanicznych w

Tarnowie. Nie przypadkowo po­
czątek całej sprawie dały trud­
ności produkcyjne, w obliczu

których znała ł się zakład. Po
wiciu rozważaniach i dyskusjach
zaczęło 'krystalizować się prześ­
wiadczenie, że może tu również

przyjść z pomocą właściwie po­
jęte współzawodnictwo. Jaką dro­
gą do niego zachęcić, jaki nadać
mu kształt? Otóż zachęta ma po­
legać na premiowaniu zwycięskich
oddziałów, brygad i indywidual­
nych robotników. Kształt — na

rywalizacji, w której brane są

pod uwagę: najlepsze wyniki e-

konomiczne, np. oddziału, a więc
przedterminowe wykonanie pla­
nu, najmniejsza ilość braków,
dobra organizacja i kultura sta­
nowiska pracy, najniższe koszty
własne itp.

W celu właściwej oceny wyni­
ków postanowiono wprowadzić
odpowiedni system punktowy, w

którym orientowaliby się dosko­
nale wszyscy uczestnicy wspólza-
wodnictwa, pragnący śledzić r.a

codzień bieżące jego rezultaty.
Są one uchwytne, bez zbytnio
rozbudowanego systemu kontro­
li, pociągającego za sobą — jak
wiadomo — zawsze mnóstwo pi­
saniny i papierkowej roboty. Kaź.

.dy np. brak wypuszczony przez
tokarza, czy frezera, każdy pro­
cent obniżenia lub przekroczenia
planu, są uchwytne w normalnych
sprawozdaniach i rozliczeniach.

Co prawda za wcześnie jest
jeszcze dzisiaj, aby oceniać
do jak;ego stopnia system ten

zdaje egzamin i jakich wyma­
ca jeszcze modyfikacji. W
każdym razie, już teraz moż­
na powiedzieć, że nie ma on

nic wspólnego z formalizmem,
z akcją na pokaz, z fikcyjnym
współzawodnictwem, które
tyle narobiły poprzednio za­
mieszania i złej krwi. Będzie
to na pewno dużym wkładem
załóg robotniczych w czyn
przędz,ja/.dowy, jeśli zdołają
uczynić istotny krok naprzód
w walce o renesans współza­
wodnictwa, o jego prawo o-

bywatelstwa w naszej ekono­
mice.

JERZY BITTNER
MARIAN MAJ

Żona Tołstoja

Zofia Tołstoj była bardzo
cenną współpracowniczką
swego męża. Pewnego dnia
powiedziała:

— Proszą, weź ten zeszyt.
Jest w nim zapisane wszy­
stko to, co mi mówiłeś
przed oświadczynami. Mam
nadzieję, że nie zapomnia­
łeś tego...

Były to sławne oświad­
czyny miłosne w powieści
pt. „Anna Karenina’’.

Wielcy
ludzie

Jgor Plakatu

Konflikt pokoleń
Jeden z naszych powieś-

ciopisarzy i doskonały zre­
sztą dziennikarz, powie­
dział ostatnio:

— Kiedy byłem chłopcem
uczono mnie, że należy sza­
nować starszych; teraz,
kiedy jestem stary, przeko-
nywują mnie,
szanować
u diabła
nować?

że należy
młodzież. Kiedyż

będą i mnie sia­

Balzac i komornicy
W domu, w którym mie­

szkał Honoriusz Balzac, u-

marł jeden z lokatorów

mieszkających tam od pięć­
dziesięciu lat. Sąsiedzi oraz

mieszkańcy pobliskich do­
mów postanowili zakupić
wieniec na grób najstarsze­
go mieszkańca dzielnicy.
Balzac dał na ten cel pięć
franków. Była to na owe

czasy bardzo znaczna
ma.

su-

przez dziurkę
od klucza

dar pozwoli nam godnie
uczcić pamięć tego szlache­
tnego człowieka.

— A czym zajmował się
zmarły? — zapytał Balzac
na zakończenie rozmowy.

— Był komornikiem...
— Komornikiem!? — wy.

buchnął Balzac — który
przez całe życie był prze­
śladowany przez komorni­
ków. — Wobec tego daję
jeszcze pięć franków i pro­
szę je zatrzymać na po­
grzeb następnego komorni­
ka.

Tegoroczny
Salon Towa­

rzystwa Przyjaciół Sztuk
Pięknych jest jedną z

najciekawszych i najle­
piej zorganizowanych

wystaw, jakie w ostatnich la­
tach ukazały się w Pałacu
Sztuki. Można by wprawdzie
zarzucić temu pokazowi, że
zanadto faworyzuje tzw. sztu­
kę nowoczesną — ale przewa­
ga abstrakcji w Salonie nie
jest przecież r.iczym innym,
jak tylko istotnym obrazem
instynktów nowego pokolenia
malarzy, ich stosunku do
świata i sztuki i ich poczucia
estetycznego, odrzucającego
bierne naśladowanie natury —

by skoncentrować się na sa­
mym dziele sztuki, posiadają-,
cym własne odrębne prawa,
własną treść i własne środkii
wyrazu.

Poza tym — któż temu wi-1
nien, że najlepsi malarze kra-i
kowscy nie wzięli udziału w'
tej imprezie? Bo prace Rudz­
kiej - Cybisowej, Fedkowicza,,
Rzepińskiego, Taranczewskie-,
go i Radnickiego, znacznie u-'
rozmaiciły tę wystawę —,

wnosząc do niej świat malsr-i
ski bardziej uporządkowany
i lepiej zorganizowany aniżeli
nasza sztuka abstrakcyjna,
która przecież jest jeszcze,
zbyt młoda i nie wypowie­
działa swego ostatniego słowa.

Czterdzieści lat dzieli nas od
chwili, kiedy nowatorzy na

Zachodzie i nasi formiści sta­
rali się stworzyć świat malar­
ski bardziej treściwy i pewny
aniżeli świat natury. Powstała
sztuka abstrakcyjna, ale Pi­
casso ten generalny ustawo­
dawca sztuki nowoczesnej, za­
raz na wstępie powiedział, że
„malarstwo może być abstrak­
cyjne, pod warunkiem, że bę­
dzie malarskie”. U nas naj­
większymi szkodnikami sztuki

Kołobrzeg powoli zmienia swoje oblicze. Powstają nowe, ja.
sne bloki mieszkalne, remontem objęte są budynki uszkodzo­
ne podczas ostatniej wojny. Już w przyszłym roku w Kołobrze­
gu czynne będzie m. in. nowo wybudowane sanatorium dla pra­
cowników Jeleniogórskich Zakładów Włókien Sztucznych
wiskoza”. Na zdjęciu: Odbudowa miasta trwa...

— Dziękujemy panu —

powiedzieli organizatorzy
— pański wspaniałomyślny

członek Akademii Nauk ZSRR

Sprostowanie
W podpisie pod drugim

zdjęciem do reportażu „Ludzie
w cleniu" („Gazeta Krakow­
ska" z 26. XI. br.) znalazł się
błąd korektorski. Nazwisko

widocznego na zdjęciu pedia­
try brzmi w rzeczywistości:
dr M. Otto.

Za niedopatrzenie bardzo

przepraszamy.

owierzchnia Wschodniej Sy­
berii; przekraczająca 7 mi­
liardów kilometrów kwadra­
towych, kryje w sobie nie­
zmierzone wprost bogactwa
naturalne. Na przykład za­

soby węgla w zagłębiach
Tunguskim, Irkuckim, Kańsko-A-

czińskim — stanowią trzy czwarte

wszystkich zasobów węgla w ZSRR.
Węgiel zalega tutaj grubymi, pozio­
mymi warstwami, na niewielkiej
głębokości, co pozwala na eksploa­
tację systemem odkrywkowym.

W niewielkiej odległości od rejo­
nów węglowych rozmieszczone są
bogate złoża różnorodnych rud że­
laznych.

Już od dawna Wschodnia Syberia
słynęła ze złota, miedzi, miki
i cyny. W ostatnich zaślatach w

zagłębiu rzeki Wiluja odkryte zo­
stały ponadto złoża diamentów,
znacznie przewyższające największe
dotąd w śwlecie afrykańskie pola
diamentowe.

Obszar Wschodnich i Zachodnich
Gór Sajańskich i Tuwińskiej Auto­
nomicznej Republiki rozporządza
prawie wszystkimi bogactwami na­
tury.

Wielkie możliwości kryją się także
w energetycznych rezerwach Wscho­
dniej Syberii, dających nadzwyczaj
tanią energię elektryczną.

W tezach referatu N. Chrusz-
czowa na XXI Zjazd KPZR, do­
tyczących rozwoju gospodarstwa
narodowego ZSRR w latach
1959—1965, mówi się, że na zie­
miach Syberii stworzona zostanie
trzecia baza metalurgiczna ZSRR.
Planuje się budowę dwóch wiel­
kich zakładów metalurgicznych,

tejktóre staną się podstawą
trzeciej bazy ZSRR.

Wydobycie węgla w Syberii i na

Dalekim Wschodzie w 1965 roku wy­
niesie 192—196 milionów ton, w tym
około 40 proc, będzie wydobyte w

kopalniach odkrywkowych. Zagłę­
bie Kuźnieckie pozostanie, jak do­
tychczas, podstawową bazą węgla

Metalurgia Wschodniej Syberii
koksującego dla uralskiej i sybe­
ryjskiej metalurgii. Na węglach
tanich mają pracować nowe, wiel­
kie elektrownie cieplne. Zostanie
oddana do użytku największa w

śwlecie bratska hydroelektrownia
o mocy, przekraczającej trzy i pół
miliona kilowatów. Buduje się kra­
snojarską hydroelektrowni o mocy
ponad 4 miliony kilowatów.

Dla rozwoju hutnictwa żelaza, a

następnie metalurgii metali nieżela
znych i przemysłu pierwiastków
rzadkich niezbędne jest rozwiązanie
wielu problemów współczesnej tech­
niki, z uwzględnieniem właściwości
Wschodniej Syberii. Tak np. niektó­
re złoża rud żelaza w Kraju Jakuc-
kim znajdują s ę w trudno dostęp­
nych rejonach i ich wykorzystanie
jest śeśle, zw'ązane ze stworzeniem
nowych ośrodków energetycznych i
nowych linii komunikacyjnych.

W rejonie działającego już obec­
nie Nowilskiego Przedsiębiorstwa
Metalurgicznego, które co do swego
poziomu technicznego może się rów­
nać z najlepszymi przedsiębiorstwa­
mi .metalurgicznymi innych krajów,
znajduje się nie tylko nikiel, miedź
1 kobalt, lecz odkryto też szereg
metali grupy platynowej
i wielu innych równie interesują­
cych.

Rozkwit , metalurgii Wschodniej
Syberii ściśle związany jest ze zwię­
kszeniem wydajności pracy. Wscho­
dnia Syberia nie jest bowiem tak
gęsto zaludniona, jak inne, bar­
dziej zamieszkałe rejony ZSRR. To­
też tym większe znaczenie będzie
miało zastosowanie w przyszłej,
trzeciej bazie metalurgicznej osąg-
nlęć współczesnej nauki i techniki

W najbliższym czasie na przykład
zastosowane zostaną opracowane
przez specjalistów radzieckich no­
we metody wzbogacania rud i wę­
gli.

Do tego celu służy hydrocyklon,
tj. aparat, w którym wytwarza się
szybki ruch obrotowy wody o du­
żej sile odśrodkowej. Zamiast wiel­
kich oddz’ałów fabrycznych ze spe­
cjalnymi osadzarkami, które wyko­
rzystuje Się gdzie indziej dla wzbo­
gacenia rud i węgli, można ustawić
kilka hydrocyklonów ra niewielkiej
przestrzeni, które będą rnegły do­
starczyć tal.ą ilość wzbogaconych
kopalin użytecznych, jaka zaspokoi
potrzeby wielkich przedsiębiorstw
metalurgicznych.

Istnieje wiele innych metod, przy
pomocy których można w podobn”
sposób rozdzielać' na części składowe
rożne złożone zespoły minerałów,
jak np. rudy miedziatio-niklowe
cynkowo-ołowiane i inne, uzysku'ąc
surowiec wyjściowy dla zakładów
metalurgicznych.

Niezwykle ważne dla rozwoju
metalurgii we Wschodniej Syberii
jest istnienie olbrzymich zasobów
energetycznych, dających możliwość
produkowania taniej energii elek­
trycznej, a także stosowania na sze­
roką skalę różnych procesów elek-
trometalurg'cznych.

Fo uruchomieniu budujących
się syberyjskich elektrowni bę­
dzie się tu produkowało więcej
energii elektrycznej, niż w każ­
dym z kapitalistycznych krajów
Europy.

Rozwinięta w ZSRR produkcja
stopów żelaza, stosunkowo niedro-

gie otrzymywanie aluminium drogą
elektrolizy i wiele innych czynników
określają oblicze powstających
przedsiębiorstw metalurgicznych w

Syberii, które będzie się rozbudo­
wywało coraz dalej na wschód i na

■północ. Tak np. hutnictwo żelaza
będzie dalej rozwijane w Kraju
Krasnojarskim, rozprzestrzeni s:ę n-

Zabajkał, wykorzysta s'ę także na­
turalne możliwości południowej czę­
ści Kraju Jakuckiego, gdzie wystę­
puje wyjątkowe wprost połączenie
rud żelaza i węgla kamiennego.

Doniosłe znaczenie będzie miało
również wykorzystanie metali nie­
żelaznych. We Wschodniej Syberii
odkryto ciekawie złożony zespół ko­
palin użytecznych — np. na Zabaj-
kaliu, gdzie spotykają, się rudy oło­
wiu i cynku oraz złoża rud miedzi
i innych rzadkich bogactw mineral­
nych. Zwrócono tutaj szczególną u-

wagę na łączenie procesów wzboga­
cania i hydrometalurgii. Niezwykle
doniosłe znaczenie posiadać tu bę­
dzie kooperacja przemysiu metalur­
gicznego z przemysłem chemicznym
i Węglowym oraz z energetyką.

Froblemy rozwoju Wschodniej
Syberii ściśle związane są z rozwo­
jem gospodarstwa narodowego ca­
łego kraju co znalazło wyraz w

tezach referatu N. Chruszczowa ni
XXI Zjazd KPZR. Niewątpliwie
wszystko to będzie się przyczyniało
do szybszego, ekonomicznego zago­
spodarowania rejonów wschodnich.
Pracują już liczne przedsiębiorstwa
metalurgii metali nieżelaznych i
przemysłu pierwiastków rzadkich
na Zabajkaliu w obwodzie Irkuc­
kim i Kraju Krasnojarskim. Lecz
tu co oczekuje realizacji w ciągu
najbliższego s'edmiolecia i następ­
nych lat p'ętnaśtu, przewyższa
wszystkie dotychczasowe zamierze­
nia, podejmowane gdziekolwiek i
przez kogokolwiek. Nie ulega też

wątpliwości, że we Wschodniej Sy­
berii rozwija się jeden z najpotęż­
niejszych w śwlecie rejonów meta­
lurgicznych.

nowoczesnej byli nie „passe-
iści" z warszawskiej Zachęty,
ale właśnie dogmatyczni no­
watorzy ze swymi programa- <

mi, do których już nic dodać,
ani ująć nie można.

I łatwiej nam dzisiaj przy­
chodzi określić, czym styl na- \
szej epoki nie jest, aniżeli
czym jest. Nie jest nim, moim '

zdaniem, naturalizm, ani
socrealizm — to na pewno, >

Współczesny może być tylko
styl osobisty malarza, bez
względu na to, czy tworzy
ideografię abstrakcyjną, czy
też skłania się do koloryzmu
lub neorealizmu.

Chodzi tylko o to, by nie
przekraczać przyzwoitej mia­
ry — bo nieumiarkowanie jest
istotą wulgarności. Także w

sztuce. Sztuka Piotra Potwo­
rowskiego, którego wystawę
podziwialiśmy niedawno — to
właśnie abstrakcja zachowu­
jąca miarę i nie wyrzekająca
się uroków nowoczesnej pale­
ty. Jako lekcja poglądowa dla
naszej młodej „moderny” —

była w pełni malarska i nie
uciekała się do szokujących
tytułów i literackich okre­
śleń.

Jeśli chodzi o malarstwo
całkowicie abstrakcyjne (pein-
ture informelle) pokazane na

Salonie — to prace T. Bar-
weckiego, R. Prochockiego, H.
Czerny, W. Długosza, K.
Grodziskiego, S. Krzysztalow-
skiego, T. Łakomskiego, K.
Pustelnika, T. Rudowicz i J.
Tarasina — należą do kreacji
nie pozbawionych malarskich
zalet. Kształty abstrakcyjne o

fantastycznej różnorodności,
w kolorach bądź to zgaszo­
nych, bądź to mocno działa­
jących swą błyskotliwą eks­
presją — dają wrażenie jakie­
goś innego świata, który
istnieje poza nami, a realizu­
je się tylko w intymnej wizji
malarza. Kształty te to spa­
dają w dół, jak jakaś lawi­
na — to znów skręcają się w

kłębowiska wężowatych li­
nii — a wszystko to odbywa
się w jakiejś wyodrębnionej,
nierealnej przestrzeni, Są to

wizje rzeczywistości, którą
zaledwie wyczuwamy w bar­
dzo odległej perspektywie na­
szych skomplikowanych i nie­
spokojnych czasów!

W osobnej sali Pałacu Sztu­
ki umieszczono prace arty­
stów, którzy nie wyrzekają
się przedmiotowości w obra­
zie ukazując ją jednak w spo­
sób najczęściej niespodziewa­
ny, przemianowany na war­
tości czysto plastyczne. Wpły­
wy ekspresjonizmu, surreali­
zmu (C. Bologna) i „nowej (
rzeczywistości”, (D. Leszczyń-
ska-Kluzowa i L. Mianowski)
— są tu wprawdzie widoczne
— ale zasadniczą treścią tej
sztuki w jej metaforycznej za-

gadkowości, jest jednak po­
wrót do świata form i rzeczy
powszechnie nam znanych. W
tym typie malarstwa zwracają
szczególnie uwagę kompozycje
pompejańskie J. Muszanki -

Łakcmskiej — a także prace
J. Grabowskiego, B. Heyduka,
A. Hoffmanna, A. Marczyń­
skiego (monotypie barwne),
E. Wanieka, J. Swiderskiego i
kilku innych.

Mimo „zalewu” sztuki no­
woczesnej — wielu poważ­
nych artystów nie zdradziło
swego warsztatu — wycho­
dząc z tego założenia, że kom­
promis w

’

___

świadczy o szczerości i auten­
tyczności intencji twórczej
malarza. J. Hryńkowski da­
lej kontynuuje swą sztukę w

doszukiwaniu się nowych a-

kordów barwnych w swych
martwych naturach, podobnie
jak R. Reguła i J. Swierczyń-
ski, a J. Drohocka, T. Grott,
J. Joniak, J. Książek, Z. Prze-

sztuce niedobrze

intencji twórczej

blndowiki, A. SIwecki, M.
Mątorski i E. Wieczorek w

pejzażach. Każdy z tych arty-
uopracowai się w swej

sztuce mdywiuualnego wyra­
zu w pełni zgodnego z du-
euem naszych czasów, gdzie
temat jest tylko motywem,
sztaiarze.n drugorzędnej war­
tości dla treści samej jaką
jest malarstwo.

Licznie ooesłana na Salo­
nie grafika, dotrzymuje kro­
ku malarstwu nowoczesnemu.

Jest w miarę aostraKcyjna, co

jej łatwo przychodzi dzięki
technice i ogromnej rozpię­
tości środków wyrazu. W dzia­
le rysunków wyróżniają się
prace u. Leszczyćskiej-Klu-
zowej, która z takim wdzię­
kiem odtworzyła uroki wenec­
kiej laguny, a monotypie T.
Kantora, rti. Krzyształowskiej
i '£. Turkowskiego wprowa­
dzają nas w domenę swo­
bodnej gry wyobraźni odkry­
wającej nowe i nieoczekiwane
emocje plastyczne. Korzystnie
reprezentowany jest również
drzeworyt i techniki metalo­
we zwłaszcza w pracach W.
Kunza, J. Panka, K. Wole-
wicz, K. Wróblewskiej oraz

St. Rzepy, a litografia w plan­
szach F. Bunscha i A. Haski.

Rzeźba przedstawiła dzieła
dojrzałe i wiele mówiące o

obecnym stanie jej rozwoju,
gdzie powrót do bryły i sta­
tyki potwierdzają prace S.
Rzeckiego, T. Ostaszewskiego,
R. Tarkowskiego, F. Totha i
J. Reichert-Tothowej.

Miraże siły i fakty
(Inf. wł.) — Jak wiado­

mo przed trzema tygodnia­
mi odbyły się na Kubie wy­
bory nowego prezydenta w

miejsce dotychczasowego
prezydenta Batisty. Wybory
te przyniosły zwycięstwo R.
Augero‘wi, który uważany
jest powszechnie za konty­
nuatora znienawidzonej
przez naród polityki. Cechą
charakterystyczną wyborów
był fakt, że odbywały się
one w atmosferze nieustają­
cej wojny domowej oraz

stałego wzrostu sił przy­
wódcy powstania Fidela
Castro. Jak donoszą agencje
zachodnie nic nie wskazuje
na to, że wybór nowego
prezydenta może przyczynić
się do zakończenia powsta­
nia. Wprost przeciwnie
wszystkie fakty dowodzą
słuszności twierdzenia, iż
szala ostatecznego zwycię­
stwa coraz bardziej przesu­
wa się na stronę powstań­
ców. Tak np. amerykański
dziennik „NEW YORK TI­
MES" pisze, że:

„nie ma wątpliwości, że siły
Castro są potęgą i lepiej zna­
ją się na partyzanckiej sztuce

wojennej niż oddziały rządo­
we. Z sześciu prowincji Kuby
tylko dwie są wolne od pow­
stańców, a taką prowincję jak
Orlente, będącą główną sie­
dzibą powstańców, można u-

ważać za państwo w państwie.
Niewątpliwie Castro zdobył
niezwykłą potęgę wojskową,
od chwili k.edy 2 grudnia 1SSS
r. wylądował na południowym
wybrzeżu prowincji Orlente z

82 towarzyszami, z których
wkrótce pozostało mu tylko 12.
Pomimo to w kilka miesięcy
późn ej Castro zgromadził juz
kilka tysięcy ludzi, którzy
spotykali się na każdym kroku
z pełnym poparciem społeczeń­
stwa. Obecnie siły powstań-
cze to dobrze wyćwiczona 1

uzbrojona armia. W tej sytu­
acji wybory jakie odbyły się
przed trzema tygodniami, nie
można nazwać inaczej, jak far­
są wyborczą, którą udało się
przeprowadzić pod groźbą ba­
gnetów wiernych jeszcze rzą­
dowi oddziałów”.

Większość dzienników a-

merykańskich zamieszczając
tasiemcowe sprawozdania i
opisy walk na Kubie,
stwierdza w konkluzji, iż
jest bardzo problematyczna
nadzieja czynników rządo­
wych na zdławienie pow­
stania Fidela Castro.

Czołowi łyżwiarze szybko-b'cgaczc zgrupowani zostali na

warszawskim Torwarze, gdzie przygotowują się do sezonu

zimewego. Na zdjęciu: Na treningu.
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stanie filia w przepięknej, odbudowanej po zni­
szczeniu przez faszystów Starej Bożnicy — mu­
zeum historii Żydów. Planujemy również w ar­
senale, który będzie opuszczony przez bibliotekę
muzeum Czartoryskich, otworzenie muzeum hi­
storii wojny i obronności Krakowa. Mamy w

magazynach zgromadzone blisko 3 tys. ekspona­
tów z dziedziny wojskowości — a więc będzie
co pokazać. Podkreślam przy tym z całym naci­
skiem, że w zamierzeniach tych częściowo już
zrealizowanych pomaga nam zawsze poseł dr
Bolesław Drobner.

— A może powie nam teraz Pan dyrektor coś o hi­
storii muzeum?

— Muzeum zostało powołane jako oddział Ar­
chiwum Akt Dawnych m. Krakowa w r. 1899. Sa­
modzielność uzyskało dopiero w r. 1945, również
dzięki wnioskom i zabiegom Bolesława Drobne-
ra. Po wojnie muzeum nasze objęło kamienicę
Krauzowską przy ul. św. Jana, gdzie eksponuje­
my zaledwie... 7 procent wszystkich przedmio­
tów zabytkowych będących w posiadaniu mu­
zeum.

— Teraz to rzeczywiście nic innego nie wypada, Jak

przerwać pytania 1 napisać olbrzymi artykuł uzasad­
niający potrzebę znalezienia odpowiedniego lokalu dla

ekspozycji wszystkich drogocennych dzieł sztuki, któ­
re zalegają magazyny...

— Taki artykuł przydałby się — przerywa dr
Dobrzycki. — Taki artykuł powinien uświado­
mić wielu inwestorom i czynnikom nadrzędnym,
że Krakowa nie można traktować tak, jak się

traktuje miasto szeregowe. Argumentów mam

na to tysiące. Wystarczy wspomnieć, że w okre­
sie plebiscytu na Śląsku w r. 1921 wycieczki
Ślązaków do naszego miasta częstokroć wywo­
ływały w nich zachwyt. Sam słyszałem wówczas
takie zdanie: „Jeśli tak piękne miasto, jak Kra­
ków jest w Polsce — warto było urodzić się
Polakiem”.

Tutaj parę słów informacji o dyr. Dobrzycklm. Ten

zakochany w Krakowie historyk sztuki byl powstań­
cem śląskim i swoją pracę doktorską na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim poświęcił historii ceramiki śląskiej
w XVIII wieku. Studia Dobrzyckiego z zakresu histo­
rii sztuki na Uniwersytecie Jagiellońskim, pogłębione
studiami w Rzymie i Paryżu, długoletnia działalność

w Towarzystwie Miłośników Historii i Zabytków Kra­
kowa, umiłowanie naszej? miasta, zapał i entuzjazm
w pracy muzealniczej sprawiły, że zwyciężył on w kon­
kursie na dyrektora Muzeum Historycznego m. Kra­
kowa w r. 1946, No, bo powiedzcie sami, czy mógł zo­
stać tym dyrektorem ktoś inny, jak Dobrzycki, który
„wymyśli!” Dni Krakowa, realizując ich program
w r. 1936? Czy mógł zostać dyrektorem ktoś inny, jak
Dobrzycki, który utrzymał dzięki zorganizowaniu kon­
kursu szopkarstwo krakowskie na odpowiednim po­
ziomie?

Jeśli będziecie przechodzili kolo zabytkowej kamie­
niczki przy Placu Ducha, koło kamieniczki dawnego
szpitala Scholarów — pamiętajcie, że tam w Jej mu-

rach pracuje najgorętszy miłośnik pięknej historii na­
szego miasta.

(Olg. Jędrz.)
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byśmy
„Fizyka
dzień”.

egzaminem
podstawowych znajo­
mości z dziedziny zja­
wisk fizyki.
1. Dlaczego masło,

włożone do wilgotnego
porowatego
jest chłodne?

2. Dlaczego
w srebrnym
długo utrzymuje ciepło­
tę?

3. Dlaczego kulki an-

tymolow’e znikają, gdy
zostawimy je
przez dłuższy

4. Dlaczego
pomaga przy
niu ognia w piecu?

5. Dlaczego kucharka

przy gotowaniu używa
drewnianej łyżki?

6. Dlaczego blok lodu

okrywamy papierem
lub werkiem?

7. Dlaczego parafina
podnosi się do góry po

1 knocie lampki?
8. Dlaczego można

[prać bieliznę falami

dźwiękowymi?
9. Dlaczego

wie samolotu,
ci na dużych
ciach, stwierdzają, że

ich wieczne pióra prze­
ciekaj??

10. Dlaczego krople
deszczu są okrągłe?

mur

E—9 .

na,
F—1 .

wsią”, F—14 . Okresy
dziejach, G—1 . Metal wła­
snościami zbliżony do so­
du, G—14 . Przyimek, H—1.
Kobieta jeżdżąca konno,
H—9. Znane miasto grec­
kie, I—1. Jednostka mocy
elektrycznej, 1—7. Otrzy­
muje człowiek zasłużony,
1—14 . Litera alfabetu grec­
kiego, J—1 . Zaimek jedno-
zgłoskowy, J—4 . Skoczyła
do Wisły, J—9. Jest zakoń­
czeniem wędki, J—15.

Symbol chemiczny glinu,
K—3! Niedużo, K—11 . Wy­
stający brzeg dachu, L—1.

Filigran, L—6. Komplekso­
we urządzenie sportowe,
L—13. Ubijanie ceny.

PIONOWO: 1—A . Klamra
u szuflady, 1—G. Niebez­
pieczeństwo górskie, 2—C.

Eksponat, 2—G . Przełożony
meczetu, 3—A. Spółgłoska,
fonet, 3—D. Umowa między
państwami, 3—K . Zaimek,

Faza księżyca, 4—J.

ukrop, 5—B. Płaz
Pall-
Pier-

6—J.

Są

Po wpisaniu wszystkich
wyrazów według podanych
znaczeń, wybrać litery z

pól oznaczonych liczbami,
a następnie po ich uszere­
gowaniu w kolejności 1—40

odczytać treść rozwiązania
(w jednym wypadku literę
należy zamienić).

POZIOMO: A—1 . Silna
baza morska 1 lotnicza V

wyjścia z Morza Czerwo­
nego, A—6. Cierpiący na

uwląd rdzenia pacierzowe­
go, A—13. Nieprzyjemny
los, B—3. Kwiat 1 imię,
B—11 . Wszystko razem

wzięte, C—1. Zaimek, C—4 .

To samo co wartość i zna­
czenie, C—9. Powiedzenie,
jakich wiele, C—15. Sym­
bol chemiczny samaru,
D—1 . Część sztuki teatral­
nej, D—7. Nie reagują na

niego daltoniści, D—14 . Za­
imek, E—1. Zabytkowy

W życiu codzien­
nym spotykamy się
ze zjawiskami, które

uważamy za normal­
ne i nie budzące
zdziwienia; codzien­
nie wykonujemy
pewne czynności, któ­
re wydają się nam o-

czywiste i logiczne...
Gdyby jednak zapy­
tano nas, jak wytłu­
maczyć dane zjawis­
ko lub dlaczego po­
stąpiliśmy t?k, a nie

inaczej — mielibyśmy
kłopot nie lada.

Dzisiejszej serii

naszych pytań mogli-

zy można sobie wyobrazić bardziej
krakowską rozmowę, niż rozmowa z

dyrektorem Muzeum Historycznego m.

Krakowa? W dodatku jeśli dyrekto­
rem tym jest dr Jerzy Dobrzycki,
prawdziwy znawca przeszłości nasze­

go miasta, znawca szczególnego pokroju: pracu­
jący społecznie sekretarz komisji kultury RN m.

Krakowa, którego główną troską jest udostęp­
nienie jak największej ilości eksponatów muze­
alnych całemu Społeczeństwu.

Rozmowę z dyr. Jerzym Dobrzyckim, jak przy­
stało na dyrektora muzeum historycznego, prze­
prowadzaliśmy w otoczeniu na wskroś zabytko­
wym i wykwintnym. Dotrzymywali nam towa­
rzystwa: pani Toriani — bogata patrycjuszka
krakowska z okresu króla Jana Sobieskiego
przedstawiona na pięknym, stylowym konterfek­
cie — odrestaurowanym już w pracowniach mu­
zeum, ksiądz Woronicz wymalowany pięknie
przez Michała Stachowicza (temu malarzowi
epoki kościuszkowskiej Jerzy Dobrzycki poświę­
cił swoje dwie — z 30 drukowanych prac z za­
kresu historii sztuki) oraz młody Zyblikiewicz
z portretu Wojciecha Stattlera. Kiedy tak wy­
pytywałem się dyrektora muzeum stołecznego
m. Krakowa o portrety zdobiące gabinet — dr
Jerzy Dobrzycki z wrodzonym wdziękiem i praw­
dziwym znawstwem rzeczy dodał: .

— To jeszcze nie wszystko. Tam w kącie mo­
że pan zobaczyć obraz św. Eligiusza. A tutaj leżą

•zakupione ostatnio przez muzeum czaka Gwardii
Narodowej z roku 1848...

Już z wstępnych naszych uwag domyślać się
można, że dr Jerzy Dobrzycki ma największy
kłopot z lokalem dla muzeum historycznego m.

Krakowa. m

— Jak w takim razie wygląda «prawa przejęcia
Krzysztoforów? !St> |

— To jest rzeczywiście muzyka przyszłości —

pada odpowiedź. Odrestaurowanie Krzysztofo­
rów pochłonąć musi wiele milionów złotych.

— Ale, jak słyszeliśmy muzeum rozbudowuje swoje
agendy?

— Jest to naszą stałą troską — mówi dr Jerzy
Dobrzycki. — Przede wszystkim w ciągu najbliż­
szych dwóch, trzech lat Muzeum Historyczne m.

Krakowa przekaże budynek, w którym obecnie
rozmawiamy swojej filii — muzeum historii
teatru krakowskiego. Niedługo też otwarta zo-

Na rzece Kamie buduje się obecnie no­
wą, wielką elektrownię wodną o mocy 1 mi­
liona kW. Jest to już druga z kolei hydro­
elektrownia kamskiego węzła wodnego. Każ­
da z ośmiu pracujących przy jej budowie
specjalnych maszyn hydromechanicznych,
przystosowanych do robót ziemnych, prze­
nosi około tysiąca ton ziemi na godzinę.
Dziesiątki koparek pracuje przy wykonywa­
niu wykopu dla ślu? oraz innych urządzeń
elektrowni. Nowa hydroelektrownia kamska
zostanie uruchomiona w ciągu 3 lat.

Ostatnio moda lansu­
je wszelkiego rodzaju
kostiumiki. Nie, nie są
to bynajmniej te uro­
czyste, wypchane- męs­
kie kostiumy, jakie je­
szcze tu i ówdzie ku
zgrozie kobiety modnej
pojawiają się na ulicy.
Dzisiejsze kostiumiki są
tak zdecydowanym prze­
ciwieństwem tamtych,
że nawet nie zawsze

można stwierdzić z ca­
łą pewnością,
jest kostium,
może ;
ściowa.

, właśnie
• wiśnie

szyci .

tmosferyczne związa­
ne z aktywnością słoń­
ca. Nastąpiły katastro­
falne powodzie w tak

odległych
punktach
nety, jak
Japonia,
odznaczał
bardzo
zmianami

nymi. Według
puszczeń uczonych ra­
dzieckich, zjawisko to

będzie trwało jeszcze
przez dłuższy czas.
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To warto
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i zaffut
na tlsracŃ

dodatki do
to cienkie

obuwie nie
(idealne by-

czółen-

kobietę, która jest
żeń się z taką, któ-

slągnęla
wysoki
statnich

miały miejsce charakte­
rystyczne zjawiska a-

od siebie

naszej pla-
Argentyna i
Role bieżący
się również

gwałtownymi
atmosferycz-

przy-

rękawy
taką,
chodzić

tramwaju,
s w ,^stanie
spódnica zwę-

przeczytać

lek aspiryny tygodnio­
wo wywoływało ane­
mię oraz schorzenia

przewodu pokarmowe­
go i jelit.

„O Warszu z Dębicy
(str.
opo-
wie-
n!e-

J.

Słońce przyczyną
powodzi

Astronomowie

dzieccy stwierdzili,
w ubiegłym roku

tywność słoneczna

Zacznijmy od

tematyce baśnio-
one.

Morcinek to nie

powieściopisarz dla
również
baśni i
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Aspiryna
powoduje anemię

Najpoważniejsze bry­
tyjskie p’.smo medyczne
(„THE LANCET”) o-

publikowało rewelacyj­
ny raport lekarzy-
członków Brytyjskiego
Komitetu Poszukiwań

Naukowych, dotyczący
szkodliwego działania

uniwersalnego leku, u-

żywanego przeciwko
wszelkim niemal do­
legliwościom: aspiry­
nie. Lekarze prowadzi­
li przez kilka lat do­
świadczenia na grupie
pacjentów, liczącej po­
nad 200 osób. Jak się
okazało, we wszyst­
kich badanych przy­
padkach systematyczne
zażywanie 8—30 pasty-

Ze starych J

F szpargałów
Wspomnienia wizytatora

Zapewne nie wszyscy wiedzą, że nasz zna­
komity powieściopisarz Józef Korzeniowski
był przez pewien czas wizytatorem szkól
prowincjonalnych w Królestwie Polskim. Oto
notatka, która z tych czasów pozostała w

jego papierach:
Pułtusk z przyjazdu do Gołomina dobrze

się wydaje i w rzeczy samej należy on do
porząaniejszych miasteczek. Przejeżdża się
koło samego telegrafu, który był w ruchu.
Zapytałem chłopczyka czternastoletniego,
który mię wziął z Ciechanowa: ,

— Co to?
— A kto jego wie, proszę pana. To

dobnoś wieża, proszę pana, co gada.
— Po jakiemuż ona gada? — zapytałem-
— Ehe, proszę pana, tego nikt nie wie...

Ale pewniuteńko po niemiecku!"BLIŻAJĄCY się
okres gwiazdkowy
skłania rodzców

naszych milusiń­
skich do częst­
szych odwiedzin w

księgarniach. Książka to

przecież piękny upominek
pozwalający odkryć „ta­
jemnicze krainy bajek” lub

uczestniczyć w podróżach
i przygodach historycz­
nych lub wyimaginowanych
bohaterów. Nic też dziwne­
go, że już w tej chwili w

księgarniach daje się zau­
ważyć popyt na książki dla
dzieci i młodzieży. Pozwa­
lamy sobie tutaj podsunąć
naszym Czytelnikom tytu­
ły niektórych nowości wy­
dawniczych, jakie wydaw­
nictwo „NASZA KSIĘGAR-

5Ż NIA” przygotowało dla

swoich najmłodszych czy­
telników,
książek o

wej. Oto

Gustaw

tylko
dorosłych, ale

skrzętny zbieracz

opowieści śląskich. Ostatnio
ukazała się książka pt.
„Jak górnik Bulandra dia­
bła oszukał”, będąca zbio-

baśni bogato ilu-

strowanych fragmentami
obrazów Teofila Ociepki
(str. 266 — zł 18,60). Równie

ciekawą i pięknie wydaną
jest książka J. Głowackie­
go pt.
i wiślanej rusałce”
248 — zł 29). Jest to

wieść baśniowa z XIII

ku. No i jak zawsze

zapomniane „Baśnie”
Ch. Andersena) (str. 358 —

zł 22), które najczęściej są

pierwszą niezapomnianą
lekturą najmłodszych. War­
to również za;nteresować
się pozycją Zb. Lengrena
pt. „O dzieciach czarnych,
białych i w paski” (str. 50
— 21 16).

Dla dzieci w wieku szkol­
nym i młodzieży przezna­
czone są takie nowości Jak

powieść historyczna Walte­
ra Scotta:

„Waverley czyli 60 lat te­
mu” (II tomy — cena zł 35),
powieść Zofii

Szczuckiej
Orbano” (
zł 13,50) <

opowieść
Fiedlera

Amazonkę” (str. 197 — zł.

16). Las, ludzie i młodość

są tematem ciekawej
książki J. E . Kucharskiego
pt. „Deresz” (str. 191 — zł

11) przeznaczonej zarówno
dla młodzieży, jak i star­
szego czytelnika. Dla mło­
dych dziewcząt przeznaczo­
na jest natomiast praca E.

Jack:ewiczowej pt. „Dziew­
częta szukają drogi” (str.
358 — zł 22).
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Z kim się żenić?...

Na pytanie, jaka powinna być kobieta,
którą się pragnie poślubić, dał odpowiedź
francuski humorysta Maksymilian O’Rell w

książce pt. ,-Z kim się
1905 roku.

„Bierz za małżonkę
mniejsza od ciebie. Nie
ra nie potrafi śmiać się z całego serca. Cha­
rakter osoby poznaje się po rodzaju jej
śmiechu. Nie bierz za żonę kobiety, której
śmiech jest wymuszony; pąjmij tylko taką,
która ceni humor i wesołość, a każdą rzecz

potrafi ujrzeć zaraz z dobrej strony.
Nie wiąż się z kobietą- która wszystko

gani, a przyjaciółki swoje złośliwie obma-
wia, skoro tylko nie mogą tego usłyszeć.
Szukaj takiej, która ma zawsze w pogoto­
wiu słowo na obronę ludzi ganionych w jej
obecności. Nie żeń się z taką, która posia­
da pełne udręczeń maniery tżw. dobrego to­
warzystwa. Dziewczyna, która nie szczędzi
uśmiechu dla obcych, a złego humoru dla
swoich, nie jest stworzona do pożycia mał­
żeńskiego.

Tzw. płeć brzydka może na podstawie
„powyższego” sprzed 50 lat przekonać się
czy pojęcie ideału niewieściego na prze­
strzeni pół wieku uległo zmianie...

czy to

czy też
dwuczę-

i takie

'.a-
szych przyjaciółek, naj­
lepszy dowód, że jesteś­
my najmodniejsze.

A dlaczego? Bo nasz
kostium ma:

— spadziste ramiona 1

żakiet nie wypchany, lecz

przylegający do kształtu
właścicielki.

— przykrótkie
— spódnicę

można w niej
wsiadać do
równocześnie

spoczynku” s

ża się modnie ku dołowi.
— spódnicę dość krótką.
Ale nasz kostium mo­

że być również mło­
dzieńczym wariantem i
wtedy ma szeroką spód­
nicę. Albo też może być
wariantem fantazyjnym,
najmodniejszym w tym
sezonie. 1 wtedy cały
nacisk kładziemy na je­
go żakiet- który jest:

— luźny,
— czasem przypominają­

cy krótkie, luźne zwężają­
ce się ku dołowi bolerko,
czasem trochę dłuższą, luź­
ną bluzę (patrz: fot. i rys.)

— kołnierz z reguły fan­
tazyjny, drapowany, lub

przypominający stojącą
obróżkę,

— rękawy z reguły
krótkie”.

Wieczne
kostiumów,
pończochy,
za ciężkie
łyby skórkowe
ka w kolorze harmoni­
zującym z kostiumem),
nie błyszczący nos i
usta z bladą pomadką.

Do takiego kostiumi-
ku możemy nosić rów­
nież długie korale i
bardzo modne w tym
sezonie długie rękawicz­
ki. Bluzki do kostiumu
fantazyjnego w ogóle
się nie nosi, do typu
mniej modnego, może
być bluzka koszulowa,
lub sweterek.

4—A .

Gorąc,
bezogonowy, 5—H.
wo domowe. 6—A .

wiastek chemiczny,
Część twarzy, 7—C.
w sieciach rybackich,
7—H. Zaszyfrowana wiado­
mość, 8—A. Autor „Don
Juana”, 8—H . Dwukołowy
wóz u Mongołów, 9—A.
Park samochodowy, 9—H.

Oszczypki, 10—C. Papuga
brazylijska, 10—H. Jedno­
stki miary powierzchni
ziemi, 11—A. Proletariat-

wybitny rewolucjom
nista polski, 11—J. .Odcinek,?
talon,' 12—3 . Niezręczny
postępek, omyłka, 12—H.

Przysłówek, 13—A. Jedna

druga, 13—J. Oprawca,
14—A . Spółgłoska fonet.,
14—D. W tej chwili, teraz,
14—K. Symbol chemiczny
protaktynu, 15—C. Waśń,
kłótnia, 15—G . Dokumenty
urzędowe, 16—A. Raki

morskie, 16—G. Rozmowa.

Z okazji jubileuszu — na­
grody specjalne:

0 Zegarek na rękę
■ 10 cennych książek!

Pod znakiem gazociągów
W ZSRR rozpoczęto budowę gazociągu z

Szcbelinki — największego złoża gazu ziem­
nego na Ukrainie — do Krzywego Rogu, jed­
nego z głównych ośrodków radzieckiego
przemysłu hutniczego. Długość budowanego
przewodu gazowego wynosi 180 km.

Wielki gazociąg przeprowadzony będzie
również z Szebelinki do miast przemysło­
wych położonych w centralnej części kra­
ju. Do końca 1965 roku ułożonych zostanie
w ZSRR około 40 gazociągów, o łącznej dłu­
gości ponad 25 tys. km.

: ■■■/’ 5
Wentylatory

na ultrawysokie temperatury
Postęp w dziedzinie technologii cieplnej

zmusił konstruktorów do budowy wentylato­
rów na wysokie temperatury, przekraczające
1000’ C.

W piecu przemysłowym większych roz­
miarów, rozkład temperatur może być bar­
dzo niekorzystny dla realizowanych w nim
procesów technologicznych. Zastosowanie

wentylatorów na bardzo wysokie temperatu­
ry pozwala uprościć, przyspieszyć i udosko­
nalić wiele procesów z dziedziny obróbki
cieplnej i technologii chemicznej, np. obrób­
kę cieplną odlewów żelaznych, wyrobów z

miedzi i mosiądzu, ogrzewanie blach w wal­
cowni itp. Wymuszony ruch gorącego po­
wietrza daje bardzo równomierny rozkład
temperatur, nie do osiągnięcia w inny spo-

Transport żywności
bez Chłodni

Daleki transport łatwo psujących się środ­
ków żywnościowych odbywa się w chłod­
niach, przy czym temperaturę obniża się do
minus 10—20’ C. Próby przeprowadzone z

środkami żywnościowymi ochłodzonymi do
znacznie niższej temperatury (np. do minus
100’ C) wykazały, że produkty takie mogą
być transportowane bez użycia chłodni. Pro­
dukt zamrożony do bardzo niskiej tempera­
tury, opakowany w karton, zostaje umiesz­
czony w aluminiowym zbiorniku. Metoda ta

pozwala transportować łatwo psujące się
produkty bez użycia chłodni na odległość ty­
sięcy kilometrów.

Elektryczność z przypływów
morskich

Francuskie towarzystwo „La Societe d‘Etu-
des pour 1‘Utilisation des Marees“ przy ujściu
rzeki Rance, buduje elektrownię, która ma

wykorzystywać energię przypływów morza.

Budowa jest obliczona na 10 lat, ale pierw­
sze grupy maszyn mają być uruchomione *uż
w roku 1965. Produkcja elektrowni po peł­
nej rozbudowie ma wynosić miliard kWh
rocznie.
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Magnetyczne „rękawiczki**
W warsztatach mechanicznych oraz w

magazynach fabrycznych codziennie przeno­
si się cienkie arkusze blachy z miejsca ich
składowania do stanowisk roboczych. Podno­
szenie cienkich blach żelaznych i stalowych
jest ułatwione, jeśli do tego celu użyje si
specjalnego naręcznego magnesu. Wbudowa­
ny do małej oprawy zostaje on przymoco­
wany do dłoni wraz z nałożoną ochronną rę­
kawicą roboczą. Magnes taki ułatwia pod­
noszenie cienkich blach i doprowadzenie ich
do miejsca obróbki.

Śladem pierwotnych
metalurgów

rozpocznie się eksploatacja złoży
miejscowości Timna, w zatoce
wschód od Półwyspu Synajskie-

Wkrótce
miedzi w

Akaba na

go. Miejscowość ta, stanowiąca obecnie pra­
wie pustynię, była przed 3 tys. lat poważnym
ośrodkiem wydobycia miedzi. Wielkie zwa­
ły, szlaki i szczątki pieców do wytapiania
miedzi ułatwiły odnalezienie skał miedzio-
nośnych. Złoża te nie zostały wyczerpane
przez pierwotnych metalurgów i obecnie
produkcja miedzi ma osiągnąć poziom 1500
ton dziennic.
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Pozorna sprzeczność
fronuencji

czyli dobry teatr
TEATR Brechta słusznie

nazywany jest przez teo­
retyków teatrem rewolu­
cyjnym. „Brecht chciał

wywrzeć wpływ na cały
teatr, chciał zmienić wszy­
stkie jego dziedziny: dra­
mat, komedie, farsę, wodewil,
operę. Wiedział, że żaden ro­
dzaj nie zachowa swej żywot­
ności, jeżeli zamiast oddziały­
wać na inne zamknie się w

własnych, wąskich ramach".
(Herbert Ihering). „Opera za

trzy grosze” jest wymowną i
dowodną ilustracją tego zda­
nia. Zrealizowana przez teatr

„Groteska” w Krakowie jest
jeszcze jednym dowodem nie­
zwykłej teatralności dzieła
Bertolda Brechta. Bo czyż
można sobie lepiej wyobrazić
historię Mackie-Majchra, od
opery śpiewanej przy kataryn­
ce? Czyż XVII-wieczny tekst
angielskiego pisarza Gaya
(znamy go przecież dobrze ze

wspaniałego filmu „Opera że­
bracza” z niezapomnianym
01ivierem) uwspółcześniony
przez Brechta nie nadaje się
właśnie do takiej podwórko­
wej opery, gdzie wędrowny
kataryniarz pokazuje lalki
krwiożerczego mordercy, jego,
kochanek, i „współpracowni­
ków”?

„Groteska" utrafiła w ro­
dzaj teatru Brechta już przez
sam wybór „Opery za trzy
grosze”- W końcu wiadomo
przecież, że „Opera” jest taką

opowieścią o czarnej Mańce,
o więźniach, którym „12 go­
dzina wybiła na miejskim ze­
garze", o Urke Nachalniku, o

królu Herodzie, który w ope­
rze podwórkowej przybiera
postać Felka Cwaniaka. Kon­
wencja teatru lalkowego czy­
ni owe uliczne ballady, mniej
makabrycznymi, utrafia bar­
dziej w teatralność, w umow­
ność bohaterów. Jeśli do
tego dodamy, że krakowski
teatr lalek dysponuje rzeczy­
wiście doskonałymi plastyka­
mi i wytrwaną reżyserią nie­
zmordowanej Zofii Jaremo-
wej, która rzeczywiście zaska­
kuje krakowską widownię ka­
pitalnymi pomysłami — mo­
żemy bez wahania stwierdzić,
że „Opera za trzy grosze” jest
widowiskiem kapitalnym.

AWIĘC na pierwszy ogień
lalki: projektowała je Li­
dia Minticz. Proszę pań­

stwa, to jest rzeczywiście coś
kapitalnego! Gęba Meckie-
Majchra, londyńskiego rzezi-
miecha, jego „kostium”: nie­
bieski garniturek fendesieklo-

wy, kapitalna lalka — Jona­
tan Pryszcz, są naprawdę
szczytami osiągnięć plastycz­
nych w teatrze lalkowym. Za­
stanawia mnie, w jaki prze­
dziwny nieuchwytny sposób
Minticz potrafi tak karykatu­
ralnie podchwycić np. przy­
garbienie pleców, figury „swa­
wolnych pań” — „odzianych”
w długie suknie?

Kazimierz Mikulski, który
był projektodawcą dekoracji,
doskonale złapał nastrój XIX-
wiecznego wnętrza. I chociaż
pustą przestrzeń sceny lalko­
wej ozdobił tylko kantorkiem
i paroma kukłami, chociaż po­
stawił przed nami zwykłą kra­
tę więzienną — widzowie do­
skonale dopowiadają sobie
treść, nastrój scen. Mikulski
jest doskonałym mistrzem a-

luzji — jeden przedmiocik,
jedna ściana i już widz gotów
jest sobie roztoczyć przed o-

czyma scenę pełną rekwizy­
tów, tak często niepotrzeb­
nie zaśmiecających sceny ni-
bytodorosłe.

Reżyseria Zofii Jaremowej
była jeszcze jednym przykła­
dem inwencji teatralnej tej
artystki. Niby stary pomysł,
widziany przecież w innych
spektaklach „Groteski”, współ­
grania aktora żywego z lalką
i aktorem lalkarzem, dał w

wypadku „Opery za trzy gro­
sze” poczucie dystansu wobec
fabuły ulicznej śpiewki o Me-
ckie-Majchrze, który poszuku­
je policjantów, ma na swoje
usługi zastęp wypróbowanych
towarzyszy i odwiedza domy
publiczne wielkiego Londynu,
Jaremowa zresztą w „Operze
za trzy grosze” kazała wycho­
dzić żywym aktorom na scenę
tylko na początku i przy koń­
cu każdego aktu- A więc nie
było to takim samym sposo­
bem współgrania aktora i ak-

tora-lalkarza jak np. w „Tea­
trzyku Zielonej Gęsi”. Tam
aktorzy współuczestniczyli w

akcji scenicznej — w „Operze”
stanowili tylko konwencyjną
ramę opowieści.

PRZED przedstawieniem za­
stanawiało mię w jaki spo­
sób to widowisko pełne

rozmachu, chwytów tzw. „z
gestem", widowisko pełne mu­
zyki, często farsowych ujęć
zostanie zrealizowane na scenie
lalkowej? Wątpiłem, czy w

formach teatru lalki i aktora
Jaremowa zdoła zachować ca­
ły smak „Opery za trzy gro­
sze”, czy muzyka w tym przed­
stawieni pełna efektownych
dynamicznych spięć nie bę­
dzie kłóciła się z miniaturą
teatralną, jaką niewątpliwie
jest każdy teatr lalkowy?
Szczęśliwie jednak owo prze­
ciwieństwo miniaturowości —

„Opera za trzy grosze” umiej­

scowiona została w opowieści
„dużych” aktorów, którzy dy­
rygowali tą „historią z magla”
ku uciesze doprawdy rozba­
wionej widowni.

Trudno mi się wdawać w

ocenę aktorów lalkarzy, któ­
rzy na wieczorze premiero­
wym dali dowód swej nie­
zwykłej, wirtuozerskiej wprost
sprawności lalkarskiej — pre­
zentując się równocześnie ja­
ko zespół muzykalny.

Odwiedziny w teatrze „Gro­
teska” będą w wypadku spot­
kania z „Operą za trzy grosze”
prawdziwą ucztą artystyczną.
Tym bardziej zresztą jesteśmy
zachwyceni tym przedstawie­
niem, że jest ono wynikiem
odważnego eksperymentu ar­
tystycznego. Zresztą czy moż­
na nazywać eksperymentem
zjawisko teatralne, które zdo­
było sobie pełne prawo oby­
watelstwa.

(Olg. Jędrz-)

PODZIĘKOWANIE
DR ZYGFRYDOWI ŻURKOWI

za wspaniale przeprowadzony zabieg chi­
rurgiczny memu synowi, a całemu Persone­
lowi — za troskliwą opiekę nad nim —

serdeczne podziękowania składa

inż. JERZY JAWORSKI.

Pamięci Karola Estreichera
(Dokończenie ze str.

mieściły się zbiory Biblioteki,
pozwolił na uporządkowanie i
skatalogowanie całego księgo­
zbioru. Był to trud niezwykłej
wagi; mając zaledwie ośmiu
pracowników nie byłby
Estreicher w możności podo­
łać porządkowaniu wzrastają­
cego szybko księgozbioru, ale
przyjacielska pomoc, którą
ofiarowali mu znajomi profe­
sorowie i literaci, garstka tych
wolontariuszy, którzy z wiel­
kim oddaniem pracowali dla
przyszłości spisując tom za to­
mem, pomogli Karolowi
Estreicherowi w ambitnym je­
go celu uczynienia z Biblioteki
Jagiellońskiej najpoważniej­
szego księgozbioru w Polsce.
Już w roku 1880 księgozbiór
Biblioteki liczył 156.589 wolu­
minów w 201.831 tomach; Po­
większając jej zbiory kładł
Estreicher nacisk nie tylko na

ilość, ale przede wszystkim

na wartość zbiorów. Zbiór
starodruków, rękopisów po­
większył wybitnie. Wykazał
również dalekowzroczność w

zakresie zbierania wszelkiego
rodzaju objawów piśmiennic­
twa i kultury literackiej.
Rozwinął nowe działy grafiki,
muzyki, czasopism i ulotnych
druków.

TA PRACA Karola Estreiche­
ra nie pozostawała bez u-

znania. Akademia Umiejęt­
ności mianowała go swoim
członkiem czynnym i dyrekto­
rem Wydz. Filozoficznego, a

wyrazem uznania ogółu dla za­
sług twórcy „Bibliografii pol­
skiej” był medal wybity na

jego cześć w 1889 r.

Dla Karola Estreichera sło­
wo żyć — znaczyło tyle co

pracować. Autor „Bibliogra­
fii polskiej” zmarł z piórem
wręku30X.1908r.wKra­
kowie. mając 81 lat.

PRZETARGI

FABRYKA CELULOZY i PAPIERU
w KLUCZACH k. Olkusza

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie tynkowania zewnątrz 3 bloków
mieszkalnych, oraz stołówki na osadzie fabrycz­

nej, o łącznej pow. około 5.500 m'.

Oferty należy składać do dnia 1 lutego 1959 r.

w Sekretariacie Przedsiębiorstwa w zamknię­
tych kopertach z napisem: „Oferta na tynko­

wanie bloków mieszkalnych i stołówki”.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 10
II 1959 r. — W przetargu mogą brać uoział
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i

prywatne.
Bliższe informacje, oraz dokumentację do
wglądu można otrzymać w dziale Gł. Mechani­

ka Przedsiębiorstwa.
Telefon: Olkusz 360, wewn. 88.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowolne-,
go wyboru oferenta.

K-8423.

’ ELEKTROWNIA „JAWORZNO”
w JAWORZNIE, ul. SPORTOWA 3 — tel. 71

ogłasza, że w dniu 8 grudnia 1958 r. o gódz. 10

sprzeda w drodze I przetargu

Zatrudni my od 15 grudnia 1958 r. do Ośrodka
Wczasowego RSW „Prasa" w Dusznikach: — 2
KUCHARKI, 6 PODKUCHENNYCH, 4 POKO­
JÓWKI i INTENDENTKĘ. Reflektuje się tylko
na siły kwalifikowane, samotne. Praca stała.
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Socjalny Kra­
kowskiego Wydawnictwa Prasowego RSW
„Prasa" — Kraków, ul. Wiślna 2, III p.., pok. 30.

ŚLUSARZA NARZĘDZIOWCA wysoko kwali­
fikowanego zatrudni natychmiast Rzemieślnicza
Spółdzielnia Pracy Branży Elektrotechnicznej,
Kraków, ul. Kościuszki 17. — Warunki do omó­
wienia. — Podania kierować pod w/w adresem.

K-8419

INŻYNIERA MECHANIKA — specjalistę eks­
ploatacji i napraw samochodów — wymagana
co najmniej 3-le nia praktyką, ELEKTRYKÓW
SIECIOWYCH (konserwacja urządzeń i pogoto­
wie awaryjne), oraz DOZORCÓW NOCNYCH
(także na niepełny etat) —' zatrudni natych­
miast Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transpor­
towe Budownictwa w Krakowie-Nowej Hucie.

Sp-nia Pracy Przetwórstwa Spożywczego
„SOŁA”

Żywiec, ul. Marchlewskiego nr 53

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO.

Wymagane kwalifikacje:
inżynier przemysłu spożywczego z co

najmniej 3-.lebnią praktyką, Względ­
nie technik przemysłu spożywczego
z 8-^’taią praktyką.

Wynagrodzenie wg taryfikatora Uchwały
390/57 CZSP do 2.4'00 zł, zasadnicze, plus

premia produkcyjna.
Podanie' wraz z życiorysem i odpisami

świadectw należy nadsyłać do cnia 15
XII 1958 r. do Zarządu Sp-ni.

Byłoby Ideałem, gdyby
wszystkie kobiety były za­
mężne, a wszyscy mężczyźni
byli kawalerami.

*

Stary kawaler musi być
stary, ale pan miody nie
musi być młody.

Bez słów (Vie Nuove).

Zofia Płaraschiti

Symbole
Znaczenie symboli Jest najczęściej złudne;
Gołębie są kłótliwe a baranki brudne.

Brak orientacji
Nie mogę się wyznać w tej szacherce,
Czyżby anatomia kłamała
mamiąc nas fałszywym obrazem?
Podobno każdy z nas ma tylko Jedno serce

a znajoma moja je tak często oddawała
1 „na wieki” za każdym razem.

NOWE PRZYSŁOWIA
Jeśli zmienimy tylko dwa słowa
W tej przysłowiowej wypowiedzi,
O ileż lepsza jest jej wymowa:
Wiedzą sąsiedzi za co kto siedzi.

Bez podpisu (Regards).

nieograniczonego
samochód osobowy marki „Skoda”

typ „Tudor 1102“.
W wypadku niedojścia do skutku I przetargu —

przetarg II i III odbędzie się w dniu 22 XII br.
ogodz.10i13.

Cena wywoławcza w I przetargu wynosi 31.500
zł, w II prze-targu 18.900, zaś w 111 przetargu

7.875 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
zło-żyć w kasie Elektrowni, najpóźniej w przed­
dzień przetargu, wadium w wysokości 1U proc,

ceny wywoławczej.
Samochód można oglądać w dni powszednie w

godz. od 8 do 14 w Dziale Transportu Elektrow­
ni. K-8456

PTTK KRAKOWSKI ZARZĄD URZĄDZEŃ
TURYSTYCZNYCH

w KRAKOWIE, ul. WESTERPLATTE 5

sprzeda w drodze II przetargu
ograniczonego

samochód ciężarowy marki „ChevroIet-MasterM
nośność 3 tony, bez ogumienia.

Cena wywoławcza wynosi zł 15.000.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 grudnia 1958 r.

o godzinie 10 przy ul. Wenecja 2.
W wypadku niedojścia do skutku II przetargu,
następny III przetarg odbędzie się o godz. 13

tego samego dnia w tym samym m.ejscu.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne
posiadające stosowne uprawnienia — (Monitor

_

-jy-ą Polski nr 56,-57, § 9, pkt 2).
Przystępujący do przetargu winien wpłacić naj­
później w przeddzień przetargu do kasy PTTK
K/ZUT — Westerplatte 5 — wadium w wyso­

kości 10 proc, ceny wywoławczej.
Pojazd można oglądać od dinia 3 XII 1958 r.

od godz. 8 do 12 przy ul. Wenecja 2 — Dom
Wycieczkowy PTTK Kraków.

K-8445

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Suknie balowe z tiulu nylonowego

zakupi
Krakowski Dom Kultury,

Informacji udziela i oferty przyjmuje
DZIAŁ ADMINISTRACYJNY KDK

KRAKÓW, RYNEK GL. 17, II piętro,
tei. 564-53, 551-45.

MIŁOŚNIKOM ZABYTKÓW
ARCHITEKTONICZNYCH

sprawi wielką radość

książka o perle polskiego baroku:

J. GOMOLISZEWSKI

KOŚCIÓŁ ŚW. ANNY
W KRAKOWIE

wyd. PPWK — cena zł 160.

Bez podpisu. Bez słów.

Sza#
Hipolita

Hipolit był niezmiernie spokojriym obywate­
lem. Powolny, zrównoważony, systematyczny,
posiadał wszelkie zalety miłego, łagodnego czło­
wieka. Dlatego przykrym echem w kołvh jego
znajomych odbiła się wieść o nagłym at\ku sza­
łu, któremu Hipolit uległ i który spowodował
interwencję pogotowia i odseparowanie w zakła­
dzie dla psychicznie chorych.

Hipolit bowiem rozpoczął pewnego popołudnia
systematyczne niszczenie 4 swego cichego miesz­
kania. Z trzaskiem pękały’szyby w oknach, z hu.
kiem łamały się porcelanowe urządzenia łazien­
ki, spadały na podłogę części rozbijanych mebli.
Zaalarmowani niezwykłymi odgłosami sąsiedzi
zawezwali milicję, milicja pogotowie i w ten

sposób Hipolit w kaftanie bezpieczeństwa zna­
lazł się w zakładzie.

Dręczyła mnie zagadka tego niezwykłego ata­
ku, postanowiłem więc porozmawiać z nieszczę­
śliwcem. Udało mi się uzyskać pozwolenie na te

odwiedziny i pewnego popołudnia zapukałem do
drzwi ieeo seDaratki

Myśli z kosza
Aby być szczęśliwym z

mężczyzną, trzeba go bar­
dzo dobrze rozumieć i tro­
chę kochać. Aby być szczę­
śliwym z kobietą, trzeba ją
bardzo kochać i w ogóle nie
próbować rozumieć.

*

Na jednym punkcie ko­
biety i mężczyźni zgadzają
się z sobą całkowicie: w

tym mianowicie, źe zarów­
no, mężczyźni jak kobiety
mają jednako małe zaufa­
nie do kobiet.

*

Budzik jest wynalazkiem
dla mieszkań, w których
nie ma małych dzieci.

*

Miłość od pierwszego
wejrzenia kończy się czę­
sto małżeństwem do osta­
tniego westchnienia.

wit. zech.
Bez podpisu. Rys. E. Olszak.

Hipolit spojrzał, poznał mnie zaraz, rozpłakał
się i rzucił mi się w ramiona. Usiedliśmy i Hi­
polit, nie czekając na żadne pytania, głosem
przerywanym przez łkanie rozpoczął opowieść.

— Zapewne dziwisz się — jak i wszyscy —

skąd to do mnie przyszło, prawda? Mówiłem le­
karzom, ale oni, oczywiście, nie wierzą. Ty mi
uwierzysz, przyjacielu... Otóż pewnego dnia roz­
biłem przypadkiem maleńką szybkę w drzwiach
balkonowych, jedną z szesnastu- Od pewnego
czasu źle funkcjo norcała też w mej łazience rur­
ka odprowadzająca wodę z umywalki. Od wielu
zaś miesięcy złamana noga komody sprawiała,
że mebel ten nieprzyjemnie kołysał się przy każ­
dym otwieraniu szuflady. Postanowiłem więc po­
święcić jedno wolne popołudnie na posiedzeniu
w domu po zawiadomieniu najbliższego szklarza,
instalatora i stolarza. Myślałem, że każdy z nich
przyjdzie, naprawi drobiazg i wszystko będzie
w porządku.

Westchnął z jękiem 1 mówił dalej:
— Tak sądziłem. Na próżno jednak odwiedza­

łem po kolei wszystkich bliższych i dalszych
szklarzy, instalatorów i stolarzy. Każdy znajdo­
wał jakąś wymówkę, gdy tylko dowiedział się,
że chodzi o maleńką szybkę, jedną rurkę i nogę
do komody. „Gdyby chodziło — mówili — o o-

szklenie całej werandy... Gdyby chodziło o insta­
lację łazienki.-. Gdyby chodziło o wykonanie
mebli do całego pokoju..." Wtedy by przyszli od
razu... Ale do jakiegoś tam. drobiazgu...

Hipolit otarł łzę z lewego oka i ciągnął:
— Zaczęła we mnie nurtować rozpacz bezsil­

ności. Po wielu dniach, gdy setny z kolei szklarz
oświadczył mi, że przyszedłby, gdyby chodziło
o założenie szklanego dachu, a setny z kolei sto­
larz zaproponował mi przywiezienie do jego
warsztatu owej wielkiej i ciężkiej komody, po­
wróciłem do siebie i zacząłem systematycznie
niszczyć meble, łazienkę i wybijać szyby, słusz­
nie mniemając, że przy dużym zamówieniu zaraz

znajdą się fachowcy do naprawy i przy tej spo­
sobności naprawiona też zostanie szybka, rurka
i noga- Niestety, sąsiedzi nie zrozumieli moich
intencji, milicja nie dała wiary, a lekarze uznali
mnie za furiata. Dalej już wiesz...

Ze współczuciem położyłem rękę na jego ra­
mieniu. I nagle uprzytomniłem sobie, źe moja
szafa biblioteczna od dłuższego czasu niebez­
piecznie chroma na jedną nogę. I jeden kurek w

wannie niedomaga. A w drzwiach kuchennych
nie ma jednej małej szybki...

—Bracie.' — jęknąłem i szybko wybiegłem z

separatki.
Poszedłem do kancelarii zakładu i zamówiłem

sobie piękny, słoneczny pokoik z widokiem na

cichy, sędziwy ogród-
— Przyjadę tu jutro — rzekłem do urzędnika.

— Karetką. W kaftanie. Jak należy. Proszę, by
wszystko było przygotowane na moje przyjęcie!

WITOLD ZECIIENTER

PRACOWNIKA ZAOPATRZENIA ze znajo­
mością i praktyką w branży metalowej, co naj­
mniej ze średnim wykształceniem — zatrudni
Spółdzielnia „Stalimet" w Krakowie, ul. Armii

Ludowej 5. — Zgłoszenia osobiście.
K-8452

INŻYNIERA lub TECHNIKA o dużej praktyce
w zakresie kosztorysowania analizy oen jed­
nostkowych i rozliczeń — zatrudni na dobrych
warunkach — Zarząd Budowlano-Montażowy
nr 2 „Koksownia" — Nowa Huta — Pleszów —

Barak nr 1 (dojazd z Ronda tramwajem nr 15).
K-8451

Kwalifikowanych DEKARZY, BLACHARZY,
PŁYTKARZY, SZKLARZY, ZDUNÓW do robót
inwestycyjnych i remontowych — zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Prefabrykacji i
Montażu Budownictwa Węglowego w Katowi­
cach — Grupa Robót Wykończeniowych. Front
pracy przez okres zimowy zapewniony. Zakwa­
terowanie na budowach. Zgłoszenia przyjmuje
Referat Zatrudnienia — Katowice, ul. Francu­

ska 50, pokój nr 21.

LEN W ŻYCIU a

codziennym!

KOCIOŁ STALOWY E. W.
35 m2 powierzchni ogrzew.
oraz materiały branży wod­
no-kanalizacyjnej, sanitar­
nej, elektrycznej, chemicznej
i budowlanej

SPRZEDA

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA TERENOWEGO

KRAKÓW, ul. DEKERTA nr 15.

W/w materiały będą sprzedawane przed­
siębiorstwom państwowym, spółdzielczym

i rzemieślnikom.
Wszelkich informacji udziela Dział Zaopa­

trzenia Przedsiębiorstwa
tel. 554-36 lub 212-60.

Nauka

KURSY spawania elek­
trycznego rozpoczyna Za­
kład Doskonalenia Rze­
miosła w Krakowie, ul.
Dietla 38. Wpisy codzien­
nie w godz. 8—18.

WAPNO palone, I gat., w

bryłach, bardzo wydajne,
zawartość kamienia do 5
proc., w cenie 400 zł, za

tonę, oraz wapno nawo­
zowe w cenie 60 zł za to­
nę — dostarcza koleją —

„Wapiennik” w Błotnicy
Strzeleckiej, pow. Strzel­
ce Opolskie. P-1446

Sprzedaż Nieruchomości »

KOMPLETNE urządzenie
hydroforowe, nowe —

sprzedam. Kraków, tel.
421-85. 31756-g

Z POWODU wyjazdu za

granicą sprzedam okazyj­
nie dużą łańcuszkową ka­
ruzelę, wóz mieszkalny,
strzelnicę zlokalizowaną.
Bogatynia. Daszyńskiego
18, pow. Zgorzelec.

GOSPODARSTWO rolne,
12 ha ziemj pszenno-bura-
czanej, (w pełni zagospo­
darowane) z budynkami,
sprzedam. Do stacji ko­
lejowej 1500 m. Michał
Pilecki, Sierakowa, p-ta
Kowalewo, pow. Wą­
brzeźno. . P-143J

Zguby

I
<>

JAMROZ Stanisław, —

zam. Oświęcim-Dwory, —

zgubił przepustkę nr T6780,
wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęcim”.

P-1623

POD RM HASŁEM

wdniachod2do9grudniabr.wgodz*od11do19

Wojewódzka Hurtownia Tekstylna
w Krakowie, Rynek Główny nr 25 — parter

URZĄDZA

WIELKĄ WYSTAWĘ
WYROBÓW LNIANYCH

Pierwszy dzień wystawy tj. 2 grudnia przeznaczony r

jest dla przedstawicieli przedsiębiorstw handlowych, {
następne dla zainteresowanej publiczności, którą J

zaprasza się do jej zwiedzenia. J

W czasie trwania wystawy przy 1 stoisku będzie
prowadzona- sprzedaż detaliczna.

DOMINIK Marla, zam. w

Krakowie, zgubiła legi­
tymację studencką, wy­
daną przez WSWF w. Kra­
kowie. P-1425

WĘGIER Anna, zapi- W
Krakowie, zgubiła legity­
mację Służbową nr 560 —

wydaną przez Urząd
Pocztowy w Krakowie.

SZAFRANIEC Emil, zam.

Manowice, zgubił prze­
pustkę nr 83264. wydaną
przez Zakłady Chemiczne
Oświęcim. . P-1433

SIKIERSKI Piotr, zam. w

Tarnowie-Kllkowa nr 159,
zgubił przepustkę, wyda­
ną przez Zakłady Azoto­
we im. Feliksa Dzierżyń­
skiego w Tarnowie.

P-143T

Różne

PRACOWNIA obuwia —

Błażej Kieda,'zawiadamia
Klientów, że pracownię
przeniesiono z ul. Długiej
50 na ul. Długą 14. Spe­
cjalność: wyrób obuwia
na wrażliwe stopy.

31808-J
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KĄellt ilustmimny

A* WAMLEWIKIEGO*

I Z kroniki partyjnej Zobaczymy i

Cudze chwalicie,

Czy mogę prosić dyrektora Dąbrowskiego lub pana I
Zaczyka?

— Obaj są na scenie — odbywa się próba Do- •

stojewskiego „Zbrodnia i kara" — odpowiada sekretarka
Teatru Słowackiego — pan dyrektor jak zaczyna to bez
przerwy — aż do końca — aż do drugiej... .

Tak, tak — mówi dyr. Dąbrowski — „Wyzwolenie"
idzie u nas już 85 raz, a „Wesele" 134 — zamykamy
więc rok Wyspiańskiego ładnym dorobkiem... Kończy
się Wyspiański — zaczynamy znowu rok Słowackiego.
Wznawiamy — „Kordiana'" — w nowej inscenizacji!
Ukaże się „Horsztyński" — mam urwanie głowy — re- ■
żyseruję te dwie sztuki...

Niech mi pan wierzy — mówi Zaczyk — im dłużej
gram rolę Konrada w „Wyzwoleniu" — tym więcej roz­
grywam się, pogłębiam rolę, upajam się... Często kiedy
wypowiadam słowa — „na świętym krzyżu północ biła"
słyszę naprawdę sygnaturkę z sąsiedniego kościoła...
Wyspiański oczarował tę scenę! — tylko teraz po re- |
moncie — nowa ta scena bardzo skrzypi...

Otóż właśnie. Kiedy latem znalazłam się w Sopocie, ocza­
rowały mnie — jak zresztą setki, o ile nie tysiące innych
przybyszów — rzeczywiście urocze wyroby tamtejszego

przemysłu terenowego. Wówczas mimo woli popłynęły my­
śli do rodzinnego miasta i zadawało się pełne goryczy py­
tanie, czemuż, ach czemuż nie u nas...

I oto wczoraj, oglądając ot­
wartą niedawno wzorcownię
Krakowskiego Przemysłu Te­
renowego, można było się
przekonać, że chwali się cu­
dze, a własnego nie zna. To,
co można obejrzeć w nowej,
chociaż skromnej „pojemno-
ściowo" placówce, wskazuje
na to, że przedsiębiorstwa
KPT zrobiły duże wysiłki w

kierunku rozszerzenia asorty­
mentu i poprawy jakości swo­
ich wyrobów.

Wystawione eksponaty np. Kra­
kowskich Zakładów Przemysłu
Zabawkarskiego świadczą o tym,
że w Krakowie zaczyna się ser­
deczniej myśleć o potrzebach na­
szych milusińskich. Ba, wskazu­
ją na to, że tą drogą przysparza-

«

„Wstydliwe
kłopoty

Krakowa

„Irydion
w Kameralnym

© 29 bm. premiera prasowa:
3. XII. br. na afisz Starego
Teatru (scena: Teatr Kame­
ralny) wchodzi dramat Zyg­
munta Krasińskiego „Irydion”,
od 30 lat nie grany na scenach

polskich. Utwór Krasińskiego
— będący klasycznym dzie­
łem polskiej dramaturgii u-

kazuje się w reżyserii Jerze­
go Kreczmara, — w dekora­
cjach i kostiumach Wojciecha
Krakowskiego, z muzyką Zbi­
gniewa Turskiego. Udział
biórą m. in. Antonina Kloń-
ska, Maria Kościałkowska,
Wanda Kruszewska, Alfred
Szymański, Jerzy’1 Kaliszew­
ski, Roman Wroński, Leszek

^Stępowski i Leszek Herdegcn.

' Stanisław Zawadzki

usłyszymy...
Konferansjerem będzie RY-

SZARD PIETRUSKI którego od
kliku dni podziwiają krakowianie
w „Pigułkach dla Aurelii”. Tek.

Sty JERZEGO BOBERA.

A więc i kilka słów na temat

samego pokazu Krakowskiej Rewii

Mouy, która odbędzie się 30 bm. o

godz. 20. Otóż demonstrowane bę­
dą na nim najnowocześniejsze mo-

afcie sukien domowych, biurowych,
sportowych, balowych, kostiumów

jesiennych i płaszczy zimowych...
Wszystko wykonane przez najle­
pszych krojczych z krakowskich
zakładów i spółdzielń. Uwaga:
wszystkie modele będą od razu dq
sprzedania.

Oczywiście, do poszczególnych
moueii dobrane zostały i odpowie­
dnie dodatki, jak kapelusze, para­
solki, rękawiczki, torebki etc. do­
starczane przez kilka zakładów

rzemieślniczych.
Modele, które będziemy podzi­

wiać, przygotowały: Krak. Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego, Spół­
dzielnia B.eliźniarzy i Pokrewnych
Zawodów; Spółdzielnia Pracy
„Sport”, Krak. Przedsiębiorstwo
Odzieżowe, Spółdzielnia Inwalidów

„Wisła”. Modne „szpilki” i „trum-
niaki” wykonała Spółdzielnia
Branży Skórzanej z ul. Kopernika
8, a obuwie spacerowe i botki zi­
mowe — spółdzielnie: Przemysłu
Skórzanego z ul. Floriańskiej 28,
„Wieliczanka” i „Podgórzanka”.
Również mistrzowie ze Spółdzielni
Fryzjerskiej „Fala”, a mistrzynie
ze Spółdzielni Kosmetycznej „Vita”
dokonają tych „uzupełnień”, które,
jak wiadomo, żaden najlepszy na­
wet strój nie nadrobi.

’

(Z. o)

Dom Nauczyciela
na Grzegórzkach

Celem stworzenia nau­
czycielstwu lepszych wa­
runków mieszkaniowych
postanowiono na terenie
Grzegórzek wybudować z

funduszów społecznych Dom
Nauczyciela. Ostatnio po­
wołano w tym celu Komi­
tet Budowy Domu Nauczy­
ciela, w skład którego we­
szli przedstawiciele KD

PZPR, DRN, Komitetu
Frontu Jedności Narodu,
komitetów rodzicielskich
oraz Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Myśl zbudowania Do­
mu powstała na spotkaniu
nauczycieli z przedstawi­
cielami KD PZPR 1 DRN
w Dniu Karty Nauczyciela.

Ta piękna inicjatywa
świadczy o tym, że święto
to nie było tylko chwilo­
wym zrywem społeczeń­
stwa. Warto zatem życzyć
mieszkańcom tej dzielnicy,
aby doprowadzili do zreali­
zowania tego śmiałego i
pożytecznego zobowiązania.

(sp)

Delegacja kombinatu

węglowego w NRD
zwiedziła Kraków

W dniu wczorajszym odwie­
dziła nasze miasto 14-osobowa
delegacja kombinatu węgla
brunatnego „Schwarze Pum-
pe” z okręgu Cotbus w NRD,
w skład której wchodzili in­
żynierowie, robotnicy i pra­
cownicy administracyjni. W
dniu dzisiejszym przedstawi­
ciele „Schwarze Pumpe” wy-
jadą do Oświęcimia, gdzie w

byłym obozie zagłady złożą
wieniec dla uczczenia milio­
nów ofiar hitleryzmu i zado­
kumentowania, iż obóz oświę­
cimski pozostanie hańbiącym
wydarzeniem w dziejach kul­
tury niemieckiej.

Pobyt delegacji
Polsce odbywa się
wymiany między
Pumpe” a kopalnią
brunatnego w Koninie, której
przedstawiciele odwiedzili już
kombinat w NRD. (s)

Najpierw o tym, co usłyszymy —

i ważniejsze — kto będzie wy­
konawcą. Więc MARIA KOTERB-

SKA, którą po długiej przerwie
'znów usłyszymy w Krakowie w

nowym repertuarze, co jednak nie

wyklucza, że kilka ulubionych pio
senek a już popularnych, również
zostanie wykonanych. Niezawodny
WOJCIECH RUSZKOWSKI wystą­
pi także w nowym repertuarze. RO­
MANA WĘGRZYNA, popularnego
tenora krakowskiej operetki będzie
my oklaskiwać za nastrojowe sen­
tymentalne piosenki włoskie, zaś

znanego KAZIMIERZA ROGOW­
SKIEGO za... niespodziankę, której
przed występem nie chce zdradzać.

my państwu sporo dewiz, ekspor­
tując m. in. .Małego stolarza” i

„Małego rzemieślnika” dó Anglii,
Szwajcarii i Stanów Zjednoczo­
nych. Z innych uzasadnione budzi
zadowolenie bogaty asortyment
artykułów gospodarstwa domowe­
go. Nareszcie pojawiły się for­
my na ciasto z białej blachy.
Można też znaleźć estetycznie
wykonane żelazko turystyczne w

cenie 133 zł, nagrodzone na Kra­
jowych Targach Poznańskich.

Ciasnota pomieszczenia nie
daje możliwości zademonstro­
wania wszystkich
wyrobów przemysłu
wego. Orientacji
względzie służą jednak różno­
rodne katalogi, świetnie ilu­
strujące i objaśniające pro­
dukcję danej branży. Z nich
to dowiadujemy się o intere­
sujących możliwościach
dukcyjnych Krakowskich
kładów Drzewnych, które
dukują poszukiwane na

ku tapczany pokrywane
sem, z oszklonymi przystaw­
kami, szafki biblioteczne, wi-
trynki, stoły rozsuwane i in.
Pięknie wydany katalog
KZPT przy ul. Miodowej 9
informuje o b. ciekawych i
poszukiwanych artykułach,
jak miękkie walizki ze sztu­
cznej skóry, aktówki z folii
galanteryjnej, teczki szkolne
i in.

Wzorcownia jest przejawem
zdrowej inicjatywy Krakowskie­
go Zarządu Przemysłu Terenowe­
go. Ma ona stanowić przegląd
produkcji dla przedsiębiorstw
handlu uspołecznionego, których
przedstawiciele bez trudu mogą
na miejscu składać zamówienia
na te artykuły, które cieszą się
największym powodzeniem na

rynku. Żeby tylko chcieli jak
najczęściej wzorcownię odwiedzać
i składać zamówienia z myślą o

kliencie, (pg)

rodzajów
tereno-

w tym

pro-
Za-

pro-
ryn-
ryp-

zNRDW
na zasadzie

„Schwarze
węgla

Osiągnięcia TOS-u
Załoga Technicznej Obsługi Sa­

mochodów w Krakowie w dn. 27

bm. wykonała roczny plan pro­
dukcji. Nowouruchomiony Zakład

Naprawy Silników równocześnie
oddał tysięczny silnik „Star”.

Osiągnięcia te zawdzięczamy
Czynowi Przedzjazdowemu. Do
końca roku bieżącego TOS odda

ponadplanową produkcję o warto,
ści ponad 6 min zł.

SOBOTĄ
TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Bal pożegna-
nych’’ — 19.15; SALA KLUBU
ZZK: ,.Ararat” — 19.30; MODRZE­
JEWSKIEJ: „Tramwaj zwany po­
żądaniem” — 19.15; KAMERALNY:

„Irydion” — 19.15; ROZMAITOŚCI:
„Cudzoziemczyzna” — 11.30, „Sza­
tan z VII klasy” — 15.30, „Ładna
historia” — 19.15; LUDOWY: ,,Tu-
randot” — 19.15; RAPSODYCZNY:

„Odyseja” — 10.15; — MUZYCZNY:

„Wiktoria i jej huzar” — 19.15;
GROTESKA: „Opera za trzy gro­
sze” — 19.15; TEATR 38: „Ualu” —

20.15; KOLEJARZA: „Nitouche” —

19.

POŁOŻNICZY: Kopernika Ł
OKULISTYCZNY: Kopernika 17. .

APTEKI

Jak w sobotę, j
/ RADIO

Godz. 9: Cotygodniowy felletoil

Antoniego Wasilewskiego. 9 .20: Te.
atr Eterek. 9.50: „Czego chętnie
słuchamy”. 10.20: Felieton literacki,
10.30: „Nowe nagrania” aud. w

oprać. Romana Jasińskiego. 11.00:
Bohater Legendy — fragm. utworu

W. Berenta pt. „Nurt”. 11 .30: Siu. j
chamy muzyki ludowej. 11 .50: Pro. I

gram dnia. 12 .04: Poranek symfoni. ]
czny. 13.15: W rocznicę Powstania ’

Listopadowego. 13.35: Informacje
Komitetu Budowy Domu Starców,
im. Rodź. Matysiaków. 13.40: Kon- ;
cert życzeń. 15.00: Dla dzieci aud.
słowno-muz. A. Rymkiewicza pt.!
„Przygody Kangurka”. 15.45: „Wiel« J
kie dzieło Karola Estreichera” fel,

’

K. Horodylskiej. 16.05: Wyniki Laj- j
konika. 16.10: Dialogi krakowskie.
16.30: III aud. z cyklu: „Wybitni
pianiści, uczestnicy Międzynarodo­
wych Konkursów im. Fr. Chopina
w Warszawie” — Miłosz Magin —

Polska. 17.50: „Kto daje” humore.
ska Ringa Lardnera. 18.10: Muzyka
taneczna. 19.00: „Mój przyjaciel
Marceli” słuch. Jana Koechera cz.

III. 19.45: Tańce i marsze Prokofie­
wa. 20.26: Kronika sportowa. 20.30:
Rewia piosenek w oprać. Lucjana
Kydryńskiego. 21 .10: „Parnasik” —

21.40: Krakowskie aktualności spor,
towe. 21 .50: Muzyka taneczna. —

22.05; Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 22 .35: Melodie rozrywko­
we. 22.45: Muzyka taneczna.

bajkę Antoniny Domańskiej —

„O Jacusiu i królewnie Morga­
nie” w oprać. Barbary Kozdrój.
18.00: Film fabularny dla młodzie­
ży. 19.30: Dziennik telewizyjny.
20.00: Program tygodnia. 20.15:

Międzynarodowe zawody jazdy fi­
gurowej na lodzie transmisja z

Berlina. 22.15: Film krótkometra-

zowy. 22 .30: Z historii kabaretu

polskiego „Homus” opracowanie
literackie Arnolda Szyfmana. Re­
żyseria Kazimierz Rudzki.

RADIO
Godz. 8 .36: Utwory w wyk. Or­

kiestry Smyczkowej Boyd’a Ne-
el’a. 9.00: Koncert orkiestry Man-
dolinistów Rozgłośni Łódzkiej PR.
9.30: „Pieśń jego życia” fragm.
pow. Oskara Darico. 10.00: Polskie
melodie rozrywkowe. 10.35: „Ra­
diostacja młodości”. 11.00 Poran­
ny koncert chopinowski. 11.30:
Gra orkiestra Andre Kostelane-
tza. 11 .45: Porady praktyczne dla
kobiet w oprać. Karoliny Koco­
wej.12.15: Audycja dla wsi. —

12.45: Mozaika melodii tane­
cznych. 12.40: Audycja aktualna.
15.10: Muzyka rozrywkowa. 15.30:
Dla dzieci słuch. W. Borudzkiej
pt. „Bajka o lillputkach”. 16.00:
Wiadomości Ziemi Rzeszowskiej.
16.05: Skrzynka interwencji. —

16.15: Arie operowe w wyk. pol­
skich artystów. 16.45: Dziennik
krakowski. 17 .00:' Komentarz ty*
godnia Stanisławy Jasińskiej. —

17.10: Retransmisja koncertu Ju­
bileuszowego Chóru „Kłos” w

Siedlcu. 17 .30: „Rok Wyspiańskie­
go — zakończony” felieton Alfre­
da Woycickiego. 17.50: Melodie ta­
neczne i piosenki. 18.05: Na kra­
kowskim rynku — fakty, plotki,
komentarze. 18.25: Koresponden­
cja z zagranicy. 18.35: Muzyka I
aktualności. 19.00: „Zagadki ra­
diowe” w oprać. Michała Bobro­
wskiego. 19.35: Audycja aktualna.
19.50: Radio-reklama. 20.27: Kro­
nika sportowa. 20.40: Gra Poz­
nańska 15-tka Radiowa. 21.00:

„Matysiakowie” ode. powieści ra­
diowej. 21.30 Opowiadania satyry­
czne Bardijewskiego. 22.05 Muzy­
ka taneczna. 23.00: Fr. Schubert:
Sonata fortepianowa a-moll op.
42 wyk. Jakub Żak. 23.31: Muzyka
taneczna. 24 .00: Muzyka taneczna.

NIEDZIELĄ
TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Przedszkole
miłości” — 16, „Ararat” —■19.30;
MODRZEJEWSKIEJ: „Porwanie
sabinek” — 11, „Mademoiselle” —

15, „Tramwaj zwany pożądaniem”
— 19.15; KAMERALNY: „Bogowie
deszczu” — 16, „Irydion” — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Szatan z VII kla­
sy” — 11, „Cudzoziemczyzna” — 15
i 19.15; LUDOWY: „Zaklipacz desz­
czu” — 19.15; RAPSODYCZNY:

„Madama Butterfiy” — 14; GRO­
TESKA: „Opera za trzy grosze” —

19.15; TEATR 38: „Ualu” — 20.15;
KOLEJARZA: „Jej pierwszy dan­
cing” — 15i19.

Trup w wannie

Wnocyz26na27bm.w
Krakowskiej Fabryce Arma­
tur zmarł w łazience zakłado­
wej wskutek zaczadzenia pra­
cownik fabryki Alojzy Górni-
siewicz (lat 22, zam. w Swo­
szowicach). Tej nocy przyszedł
on do zakładu w stanie nie­
trzeźwym i udał się do łazien­
ki, aby się wykąpać. Śmierć
nastąpiła wskutek

_ ___

J

gazami spalinowymi przedo­
stającymi się do
Wezwany lekarz, po
ciu na miejsce stwierdził zgon.
Dochodzenia w tej sprawie
prowadzi Komenda Dzielnico­
wa Podgórze. Przyczyny wy­
padku bada również specjalna
komisja powołana przez Radę
Zakładową ZZ. (g)

Nie zwykło się o tych rzeczach
mówić głośno, traktuje się je
marginesowo. Akurat w 500 tysię­
cznym Krakowie o te „wstydliwe”
apartamenty trudno -- bo mamy
ich w starym mieście tylko 17, a w

nowym, tj. w N. Hucie — 5. Po­
stanowiono więc budować 3 nowe

szalety rocznie. Do 1965 r. powsta­
łoby ich więc 16. Tymczasem jed­
nak na 1959 r. wydział gospodarki
komunalnej ma do dyspozycji
tylko 600 tys. z! na te cele, tj.
akurat na budowę dwu „aparta­
mentów”. Jednak trzeba

wykończyć już rozpoczęte
Błoniach i placu Getta;
1959 przyniesie w efekcie

jeden — w rejonie Wawelu,
początek dobre i to. Na margine­
sie warto dodać, że podwoje
„podziemi” Sukiennic będą otwar­
te przez całą noc. (pg)

KINA

APOLLO: „Legenda o miłości”

(fantastyczny, CSR, 16 lat) — 10,
12.15; „Pigułki dla Aurelii (dra­
mat okupacyjny, polski, 16 lat) --

15.45, 18, 2Q.15. UCIECHA: „Wino­
wajca nieznany” (dramat węgier­
ski, J6 lat) — 10, 12.15; „Portier
z Lazurowego Wybrzeża” (sensac.,
fr., 18 lat) —16, 18, 20.15. WANDA:

„Żołnierz królowej Madagaskaru”
(komedia, poi., 18 lat) — 16, 18,
20.15: WOLNOŚĆ: „Kości rzuco­
ne” (dramat, franc., 18 lat) —

20. — WARSZAWA:
z zaświatów” - (komedia,
12 lat) — 16, 18, 20. —

. : „Skandal w Benderath”

, NRD, 12 lat) — 10,
„Dwoje z wielkiej rze-

16,
WRZOS: „Pigułki dla

(dramat poi., 16 lat) —

,Gervajse”
lat) —

jeszcze
dwa na

— rok

tylko
Na
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■ Ze względu na duże za­
potrzebowanie szpitali na

krew, krwiodawcy wszystkich
grup, którym upłynął termin
6 tygodni, proszeni są o zgła­
szanie się w Wojewódzkiej
Stacji Krwiodawstwa — Nowa
Huta.

.W poniedziałek, 1 grudnia
br. pobieranie normalne.

zatrucia

łazienki,
przyby-

„Delikatesy" zapowiadajq
świąteczny „róg obfitości"

I znów święta za pasem. Za
kilka dni
gorączka zakupów,
bardziej

w białym kitlu
i czarnym krawacie

(Autor pisze reportaże o rozmaitych za­
wodach uzyskując materiał drogą „wcie­
lania się” w interesujące go postacie.
Poprzednio („GK” z dn. 12 i 13 hm.)
pełnił nocną służbę patrolową w mun­
durze milicjanta).

N igdy chyba jeszcze w mym repor­
terskim notesie nie posiadałem do
opracowania tak osobliwego mate­
riału. Oto jedna z notatek:

1 porcja łososia 21,80
2 kotlety 22,80
1 mostek cielęcy 7,90
6 kieł, śliwówki 40,80
3 but. piwa „Radeberger” 15,75
4 kawy 20,—
4 porcje cukru dodatkowo 1,—
3 kieł, śliwówki 20,40

Razem 150,45

dziwnego; takie są notatki kelnera.Nic
W południe zgłosiłem się do kierownika
restauracji. Przymiarka białego
Pasuje! Teraz czarny krawat —

równik wola sympatycznego pana Jerze­
go P.

— Panie Jurku, kolega będzie u nas

praktykował przzz trzy dni. Następnie
przejdzie na dalsze przeszkolenie do in­
nego lokalu. Pan zaopiekuje się nim; bę­
dzie miał rewir w jednej z panem sali.
Proszę objaśniać, co i jak. Dobrze?

— Tak jest, panie kierowniku!

Więc jestem już na sali. Po lewej ręce
— moje stoliki, po prawej i pod oknem
— pana Jerzego. Mam dwa bloki do
markowania, jeden dla bufetu, drugi
dla kuchni. Do kuchni trzeba iść przez
sąsiednią salę; w kącie przy bufecie jest
okienko do kuchni- Tam właśnie studiuję
kartę potraw usiłując zapamiętać sobie
ceny, gdy podchodzi pan Jerzy.

— Ma pan gości.
Mówi to zupełnie naturalnym tonem,

tak jak: „Chłodno dzisiaj, no — ale to
przecież mamy listopad”. Ńo tak, dla niego
to normalna rzecz, ia natomiast kierując
się na drżących nogach w stronę mego
rewiru mam głowę pełną przerażających
wątpliwości. Kompletnie nie pamiętam
czym dysponuje kuchnia i bufet, jakie są
ceny!

Na szczęście pierwsze zamówien'e nie
jest skomplikowane: trzy herbaty i trzy
wódki... Herbaty zamawiam w kuchni,
wódki w bufecie. Ba, ale jak zabrać to

wszystko? Czyjeś litościwe ręce podsuwa­
ją mi platerowaną tackę. Uff, jestem na

miejscu z całym płynnym transportem!

kitla.
i kie-

Fot.: O. LINK

Gdy zdejmuję z tacki kieliszki, dwie ły­
żeczki z trzech zsuwają się ze spodeczków
i lądują na podłodze. Trzej panowie trak­
tują to z humorem,
fatyguje, podzielimy

A tu przy drugim
ście! Z tymi gorsza
dwa rozmaite drugie
traf;ę na razie zabrać więcej niż dwa ta­
lerze (z gorącym rosołem!), więc konsu­
menci otrzymują zupę... bez łyżek. Szybko
naprawiam niedopatrzenie i wyciągając
z tego wniosek, jeszcze przed damami
drugimi zanoszę widelce i noże.

Ci z pierwszego stolika zamawiają coś
dodatkowo. Podaję, ale ci z drugiego oka-
zuią wyraźne niezadowolenie. O co cho­
dzi? Aha, piwa. Przynoszę, co spotyka
się z dezaprobatą.

— Prosiliśmy o duże piwa.
— Brakło chwilowo dużych kufli —

kłamię — gdy państwo skończą, natych­
miast podam drugie małe piwa...

— Dobrze, dobrze.
Ci z pierwszego co chwilę coś dobierają.

Nie pamiętam już, ile czego im podałem.
Idę więc do swych bloczków i metodą
eliminacji (wiem, co podawałem do sto­
lika nr 2) rekonstruuję bieg gastronomicz­
nych wydarzeń. Notuję to w bloczku.
Uspokajam się. Nie taki diabeł straszny...

~7 a wcześnie się radowałem.
Ci z drugiego chcą płacić, a przy

trzecim pojawiło się nowe, czteroosobowe
towarzystwo, stolik pierwszy domaga się

„Niech się pan nie
się jedną łyżeczką!”
stoliku już nowi go-
bistoria: dwa rosoły,
dania, piwo. N'e po-

rozpocznie się
Naj-

„atakowane” są
zwykle „Delikatesy”. Dlatego
też zwróciliśmy się do dyrek­
tora handlowego M. Jarosza,
aby poinformował nas, jak
„Delikatesy” przygotowane są
do tego gorącego okresu.

Już na wstępie możemy u-

spokoić gospodynie, że przy­
praw do ciast i innych po­
traw jest w tej chwili pod do­
statkiem. Ostatnio pojawiły
się na stoiskach daktyle pra­
sowane oraz migdały, a w

pierwszych dniach grudnia u-

każą s’ę rodzynki i śliwki su­
szone. Natomiast koło 6 grud­
nia pojawią się w sprzedaży
cytryny i pomarańcze. Dyrek­
cja zapewnia, że jest ich do­
stateczna ilcść, a więc nie bę­
dziemy musieli się tłoczyć po
nie już w pierwszym dniu
sprzedaży. Dużą uwagę zwró­
cono również na przygotowa­
nie pełnego asortymentu wę­
dlin. A więc obok kiełbas
myśliwskiej, kabanosa, tu-

chowskiej, pekażą się w sprze­
daży szynki, polędwice i bale­
rony. Stoisko z wędlinami o-

trzyma je ok. 10 grudnia. Na-

tomiast koło 15 bm. wyroby
gotowe uzupełnione zostaną
konserwami mięsnymi, a

szczególnie szynką i łopatką.
Z wyrobów cukierniczych

nabyć będzie można galante­
rię formowaną, a także już o-

becniie „na Mikołaja” specjal­
nie przygotowane „rogi obfi­
tości”, w których są m. in. tor­
ciki królewskie, krakuski, cze­
koladki itp. Sprowadza się w

tej chwili do magazynów bo­
gaty asortyment win, w cenie
od 36 zł. Nie brak również
soków owocowych pochodzą­
cych z importu, szczególnie a-

merykańskich, a w najbliż­
szych dniach zapas zostanie
uzupełniony (tańszymi obec­
nie) sokami chińskimi. Nie za­
braknie także jabłek, szcze­
gólnie choinkowych oraz pie­
czarek i przetworów warzy­
wnych sprowadzanych z Buł­
garii.

Z wyrobów garmażeryjnych
zainteresują nas na pewno ry­
by. „Delikatesy” są przygoto­
wane na każdą ilość zapotrze­
bowania na karplia po żydow­
sku, bryndzę, „tatara” i inne
wyroby. Pewne trudności prze­
widuje się natomiast w zaopa­
trzeniu w świeże jajka, (hg)

16, 18,
„Gość
franc.,
SZTUKA:

(dramat, NRD, 12 lat) -

12.15; „Dwoje z wielkiej
ki” (dramat polski, 16 lat)
18, 20.15,
Aurelii”
15.45, 18, 20. KRAKUS:

(dramat, franc., 18
15.45,..18, 20.15. ŚWIT:, „Wakacje
z gangsterem” (przygód, włoski,
12 lat) — 16, 18/20. Mał*' sala

ŚWITU: „Monsieur Ripois” (fran­
cuski, 18 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

Mała sala SWIATOWIDA:„Smiech
w raju” (kom. ang., 12 lat) —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC: „Ka­
pelusz pana Anatola” (polski, 16

lat) — 17, 19. ~

’

tulacja” (NRF, 18 lat) — 20. RO­
TUNDA: „Wakacje z gangste­
rem” (wł., lat 12) — 16, 18, 20. ME­
LODIA: „Awantura o dziecko”,
(fr., 16 lat) — 18, 20.15. KLEPARZ:

„Agnieszka wśród gangsterów”
(fr., 18 lat) — 16, 18, 20. ISKIER­
KA: „Edward i Karolina” — 16,
18, 20. WIEDZA: „Wypadek na

ulicy” — 17, 19. TĘCZA: „Śmierć
rowerzysty — 17.30, 19.30. DOM
ŻOŁNIERZA: „Ostatnia walka A-

pacza” (film prod. USA, 12 lat) —

13, 15.45, 18, 20.15. CHEMIK: „Ko­
szary” (prod. NRF) — 15, 17, 19.

KULTURA: ,,Kapi-

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Kopernika

17, CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, POŁOŻNICZY: Prądnicka 37,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

APTEKI

Mogilska 16, Długa 4, Karmelicka
Krakowska 19, Krowoderska

Mikołajska 4, Zwierzyniecka

TELEWIZJA

SOBOTA 29. XI . 1958

Godz. 17 .30: Program dla dzieci:

Wójcio Adaś 1 Kajtuś opowiadają

23,
74, 7.

tu

E

ł

fflj)))))))))))))l))l)ll)))

czegoś!!! Inkasuję pierwszy w mej kel-

Podaję pierw-
się do trzecie-

nerskiej karierze rachunek,
szemu kanapki i zgłaszam
go. O, duże zamówienie!

Najsympatyczniejszy dla
ki obecnie typ klientów:
razu w zasadzie wszystko „od A do" Z“.
Zakąski, wódka, dania gorące, kawa. Trzy­
mali się swego planu, uzupełniając go
tylko raz jakimś drobiazgiem. Toteż, kie­
dy chcą płacić, otrzymują przepisany na

czysto, wyraźny rachunek, który miałem
już wcześniej przygotowany.

Zwalniają się wszystkie stoliki. Odprę­
żeni. Siadam w kąciku. Zapalam papie­
rosa. Podglądam innych kelnerów: ły­
żeczki nie spadają im, gdyż kładą je nie

wierz-

kelnera, rzad-
zamawiają od

na spodeczkach, a poziomo na

chu szklanek z herbatą. Aha!
Podchodzi pan Jerzy.
— Panie Stanisławie, pan siedzi,

czasem teraz trzeba sprzątnąć
oczyścić popielniczki, przetrzepać
równo ustawić krzesła-

Przekonuję, się, że sprzątanie nakryć
jest sztuką równie trudną, jak podawanie.
Spotyka mnie zresztą pochwała ze, stro­
ny kierownika: odnoszone nakrycia po­
winny. być posegregowane według wiel­
kości i rodzaju — ze względów estetycz­
nych i organizacji pracy. Ja właśnie tak
postąpiłem, inna rzecz — z obawy, aby
mi to wszystko nie pospadało...

’

a tym-
stoliki,
obrusy,

j dalej toczy się dzień, jak codzień. Waż-
1 niejsże wydarzenia: rozlanie kielisz­

ka . wyborowej przy odbieraniu z bufetu
(strata 6 zł), odmów'enie podania alkoho­
lu grupie mocno pijanych klientów (dzię­
ki interwencji kierownika sprawa .załat­
wiona spokojnie), pierwszy stały klient
„ja zawsze — herbatkę, kanapkę z bryn­
dzą . i jedną wódeczkę". Gdy przychodzi
drugi raz, zamawia „to co zawsze". Po­
daję mu piwo zamiast herbaty — (jest wy­
raźnie dotknięty moim brakiem pamięci).

Napiwki: owszem, trafiają się — zawsze

w formie „dziękuję" za niewielką koń­
cówkę przy wydawaniu reszty. Raczej od
klientów płacących małe rachunki; ci od
100 zł wzwyż przeważnie nie dają nic.

I nogi, nogi — te mocno pracują! Ale
nie tylko. Kelner musi mieć system. Ko­
lejność nic nie znaczących dla konsumen­
ta szczegółów decyduje o sprawności. Ko­
lejność nie tylko przy stoliku, ale przede
wszystkim na zapleczu. Trzeba wiedzieć,
kiedy — co zamawiać.

(A propos. Kuchnia to straszna rzecz, jeśli
jest tak ciasna, jak ta którą poznałem.

' Ca­
łodzienna praca jej personelu w tych warun­
kach to katorga. Większość zakładów w Kra­
kowie ma takie kuchnie! Czyni się KZG tru­
dności w ich przebudowie. Powiem tylko Jed­
no: w kuchni-klitce nie ma mowy o czysto­
ści nakryć, o porządnym przygotowaniu po­
traw).

No i kelnerska przysłowiowa pamięć.
Musi się ją mieć. Nie. idzie tu tylko o

nieuczciwość klientów. Mogą po prostu
nie pamiętać całości rachunku. Kelner —

nie.
Godzina 22. Teoretyczne zamknięcie lo-’

kału. Bo praktycznie przecież nie można

wyrzucić gościa, który przyszedł o 21.40
i nie skończył jeszcze jeść kolacji.

Wszyscy pracownicy zawzięcie sumują
utarg. Piszę raport i oddaję pieniądze. Po
odliczeniu 6 zł za rozlaną wyborową w

kieszeni zostaje rni kilkanaście złotych.
Uważam, że legendy o niesłychanych za­
robkach kelnerów z napiwków są w każ­
dym razie w odniesieniu do lokalu II

kategorii (w takim pracowałem) mocno

przesadzone.
Dziękuję panu Jerzemu za opiekę. Każę

mi przyjść jutro o 10 rano. „Aha, a

jakże..." — myślę, ale gram swoją rolę do
końca. Do widzenia!

Wnet jedenasta. Gdzież ten tramwaj?
Tak bolą mnie nogi...

KINA
APOLLO: „Legenda o miłości”

(CSR, 16 lat) — 10, 12.15; „Pigułki
dla Aurelii (dramat okup, polski,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15; UCIECHA:

„Winowajca nieznany'’ (węgierski,
16 lat) — 10, 12.15; „Portier z Lazu­
rowego Wybrzeża (franc., 18 lat) —

16, 18, 26.15; WANDA: Program dla
dzieci — 10, 11.15. 12 .30, 13.45; „Zol-
nierz królowej Madagaskaru” (ko­
media polska, 18 lat) — 16, 18, 20.15;
WOLNOŚĆ: „Siedmiu złodziei”

(włoski, 12 lat) —’ 10, 12; „Kości
rzucone” (franc., 18 lat) — 16, 18,
20; WARSZAWA: „Kapral z Mada­
gaskaru” (franc.-włoski, panorami­
czny, barwny, 14 lat), ceny biletów
15.—, 12.—) — 11, 13; „Gość z za­
światów’’ (franc., 12 lat) — 16, 18,
20; SZTUKA: „Skandal w Bende­
rath” (NRD, 12 lat) — 10, 12.15;
„Dwoje z wielkiej rzeki” (współ',
polski, 16 lat) — 16, ]8, 20.15-
WRZOS: Program dla dzieci — lo’

11.15, 12.30, 13.45; „Pigułki dla Au­
relii (okupac.. polski, 16 lat) _ 15,45
18, 20.15; KRAKUS: „Kasia i dziki
kotek (dla najmłodszych) — 11 12
13; „Gervaise (franc., 18 lat)’ —

14.45, 17, 19.15; ŚWIT: „Królowa
śniegu” (bajka dla najmłodszych)
— 10, 11.15, 12.30; „Wakacje z gang­
sterem” (włoski, 12 lat) - 16 18
20; Mała sala ŚWITU: „Mons’ieur
Ripois” (franc,, 18 lat) — 15 17 15
19.30; ClWTArnnwTT, —

’

król”
..Dom, W którym żyjemy” (radź.',
IJfJ ~ Jf’45, 18' 2015; Mata «la
ŚWIATOWIDA: „Śmiech w raju”
(angielski, 12 lat) - 15, 17, 19; DOM
ŻOŁNIERZA: „Ostatnia walka A-

pacza” (prod. USA, 12 lat) - 13
15.45, 18, 20.15; CHEMIK: „Koszary”’
(prod. NRF) — 15, 17 , 19

SOBOTA

KOSZYKÓWKA: Czarni Rzeszów
— Wisia Ib, o mistrz. HI ligi, hala

Wisły, godz. 18; Korona — Czuwaj
Przemyśl, o mistrz. III ligi, sala

WKKF, godz. 18.

NIEDZIELA

KOSZYKÓWKA: Korona — Czar­
ni Rzeszów, o mistrz. III ligi, sala
WKKF, godz. 9. Budowlani Toruń
— Cracovia, o mistrz. II ligi, sala

WKKF, godz. 11 . Czuwaj Przemyśl
— Wisła Ib, o mistrz. III ligi, hala

Wisły, godz. 10. Spó^tnia Gdańsk —

Wisła, o mistrz. I ligi kobiet, hala

Wisły, godz. 11 .30 .

PIŁKA NOŻNA: Wawel — Cra-

covia, zawody towarzyskie, boisko

Cracovii, godz. 12.

PIŁKA SIATKOWA: Korona —

Cracovia, zawody o puchar
KOZPS, sala Wawelu, godz. 16. Le-
chia Kielce — Cracovia, zawody
towarzyskie, sala Wawelu, godz. 17 .

BOKS: Wanda Skawina — Cra-

covia, o mistrz. A kl, godz. 11,
hala Hutnika.

Przywrócenie
komunikacji

na ul. Lubicz

Dyrekcja MPK w Krakowie za­
wiadamia, że z dniem 1 grudn.a
przywrócona będzie komunikacja
tramwajowa przez ul. Lubicz do
Ronda. Od tego dnia linie 2, 3,
4, 10 i 10 Bis kursować będą
przez ui. Lubicz do Ronda, a li­
nia 12 do Cmentarza Rakowickie­
go.

Na ul. Franciszkańskiej i Domi­
nikańskiej przypuszczalnie do 15
XII wozy tramwajowe linii 1, 6, •

i 12 kursować będą jeszcze po je­
dnym torze w k.erunku Brono­
wie i Salwatora. Powrót przez ul.

Basztową.

ŚWIATOWID: ,,Byl sobie

(czeski, 7 iat) _

10> 12.

I8’ 20.15; Mała sala
--— : „Śmiech w raju”

Komunikat
Oddział Wojewódzki Stowarzy­

szenia Naukowo-Technicznego In­
żynierów i Techników Rolnictwa
w Krakowie w porozumieniu i

Wydziałem Rolnym Komitetu Wo­
jewódzkiego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej oraz Wy­
działami Rolnictwa i Leśnictwa

Prezydium Wojewódzkiej Rady
Narodowej organizuje konferencję
wdniu30.bm.ogodz.10wgma­
chu NOT (ul. Straszewskiego 28,
H P).

Zagadnienie: włączenie całej in­
teligencji rolniczej naszego wo­
jewództwa do skoordynowania 1

realizacji zadań stojących przed
rolnictwem. Organizatorzy zapra­
szają na konferencję wszystkich
zainteresowanych.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Kopernika

1j, CHIRURGICZNY: Prądnicka 37,

Krakowska

Drukarnia Prasowa

Kraków, Wielopole 1
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